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DYKTATURA A BIURO
Borys Cziczeryn, profesor prawa pań- 

I stwowego za cara Aleksandia III traf­
nie zauważył, że „niepodobna ograni 
czyć biurokrację, nie dotykając tej wła­
dzy, której narzędziem jest ona, t. j 
władzy, nieograniczonej monarchy", 
dodając, że „dopóki trwa ta ostatnia, 
bezgraniczna samowola na szczytach 
zawsze radzić będzie takąż samowolę 
,w sferach podwładnycn",

iW każdym ustroju, każdy rząd mu­
si mieć aparat wykonawczy, biurokra­
cji?, ta jednak jest lóżnica między pań­
stwem absolutnie, po, dyktatersku rzą­
dzonym a państwem demokratycznym, 
że w pierwszym jest p rzerost, n ad m iar  
i  sa m o w o la  b iu rok racji, w drugim zo­
stawia się szerokie pole działalności 
społeczeństwu, wskutek tego ilość biu­
rokracji jest mniejsza, owa liczy się z 
obowiązującymi ustawami, podlegając 
wraz z rządem kontroli ciał ustawodaw­
czych,

Nie tyle konstytucja pisana, co 'lość 
1 stosunek biurokracji do społeczeń­
stwa decyduje o ustroju państwa.

Caiat biały —  carski, czerwony —  
bolszewicki, czarny —  taszystowski, 
brunatny —• hitlerowski opiera się na 
wojsku, policji i biurokracji, z poza 
której nie widać obywatela, który jest 
dla biurokracji, a nie biurokracja dla 
niego, jak się potocznie mówi, nos dla 
tabaki ery, a nie, jak w demokracji, ta- 
bakiera dla nooa.

Ostatnio donoszą dzienniki, że nie­
miecka czerezwyczajka „Gestapo" w b. 
'Austrii sporządziło dotąd ponad 1 miln. 
800 tys. kartotek poszczególnych oby­
wateli austriackich, gdzie figurują naj­
ściślejsze dane o ich prywatnym życiu. 
Ilu trzeba gestapowców, żeby zebrać te 
dane, ilu potrzeba do inwigilowania po­
dejrzanych, jakie chmary biurokracji 
są konieczne, żeby dopilnować wykona­
nia tysięcy ustaw, rozporządzeń, zarzą­
dzeń, wkraczających w ściśle prywatne 
życie, kto z kim ożeniony, kto go rodzi,., 
z kim spńłkuje, co jada, czy przepisan 
potrawę, czy może więcej, niż pozwolo  
no. Utrzymanie ai mii biurokratyczni 
kosztuje ogromne sumy, stąd wi 
ciężary na obywateli nakładane, kł^re 
n. p w Niemczech zjadają jedną^fij 
tą część dochodu społecznego. s

Co przy tym n ajgorsze .fc i^ ^ p ełn a  
bezkarność owych przedsta^ićiyg „no­
wego ładu i porządku“ł^jtoyjkatel zda­
ny jest na łaskę i n ie łask ęop ^ czn ik ów  
biurokratycznych. Są wprawdzie sądy, 
nazwane niezawisłymi, ale to pozor. 
Jak słusznie zauważa „Głos sądownic­
twa" sprawiedliwości ciasno niezmier­
nie w kagańcu totalizmu, dyktatur;’. 
Tak zwana sprawiedliwość kroczy tam 
pokornie za triumfalnym rydwanem  
władzy. Sądownictwo w dyktaturach 
przestaje być organem wymiaru spra­
wiedliwości a staje się „pseitdonimową 
gałęzią administracji państwowej".

Bezprawie hula, gwałt triumfuje —  
łotry górą... do czasu: Mówi przysłowie, 
że kogo Pan Bóg chce zgubić —• to go 
zaślepia; Zaślepienie jest udziałem wszy­
stkich dyktatorów. Nadmiar władzy 
uderza im na mózg. Opowiada w swych 
pamiętnikach Lochhart. wicekonsul an­

gielski w Moskwie za światowej wojny 
i podczus rewolucji, że gay Mikołajo­
wi II zwracano uwagę na wrzenie w 
społeczeństwie, wywołane nadużyciami 
biurokracji, kradzieżami i łajdactwami 
najwyższych dostojników państwowych  
i radzono mu, żeby owych przepędził 
i w ten sposób odzyskał zaufanie spo­
łeczeństwa, odpowiedział z oburzeniem: 
„Niech społeczeństwo stara się o moje 
zaufanie". A kiedy już był pewny w y­
buch rewolucji i ambasador angielski 
Buchanan wybierał się do cara z ostrze­
żeniem, zastanawiał się, czy car zechce 
go wysłuchać i w tym celu poprosi sia­
dać, czy przyjmie na stojąco. Car przy­
jął anmasadora stojąco i w tym momen­
cie wydał na siebie i swoją rodzinę wy­
rok śmierci.

W i rozmowach z pisarzem niemiec­
kim Ludwigiem, który owe, za zgodą 
Mussoliniego ogłosił drukiem, oświad 
czył Muśsółiiii, że przyszedł, a b y  tak 
długo, jak to możliwe pozostać, a ze 
swego życia zrobić „Misterstiick", arcy­
dzieło, podobnie jak Napoleon który 
powiedział: „Jaką balladą było
życie". Hitler, według swego i s,w 
najbliższych przekonania jest 
od Boga Niemcom zesłanym, ni 
nym w sprawach państwowycJ 
wiście przez cały naród koegany: 
czczonym.

Oczywiście o zewnętrzne oDĤ gr

łości społeczeństwa tak łatwo
Od czego biurokracja, dzieci szkol­

ne ,tłum gapiów, na zawołanie moż 
urządzić manifestacje wiernopod 
czy „żywiołowe", pełne entuzja 
wodza.

Poza tym. jak ze smutkie 
ża Stefan Żeromski „sl̂  
uwitlbia tego, kto je okr , 
giem smaga. Eto pochw^fc: 
prawo rozdawania 
cześć i stwarza sławę-,

Do czasu — ż 
być stale stadem,
powiedzieć, że i 
—■ tym rewolnc 

Jak jest 
wi o tym 
dżet państwa. 
30. .3,

nie chce 
przesady

rwa dyktatura

cją w Polsce, mó- 
arbowa, czyli bu- 

kres od 1. 4. 1939 do 
uchwalone są dochody 

^ Adm inistracji, Przedsię- 
Mflpopóli ńa sumę 2 miliardy 

ł., wydatki na sumę 2 mi- 
5.908.960 zl Z sum y tej idzie, 
zych warunkach jest koniecz- 
w ojsko 800.000.000 zł;; na po- 

cję lut).504.840 zł., a na same emery- 
y 184.000.000 zł. (podczas gdy na 

pieranie produkcji rolnej w  kraju 
bitnie rolniczym 22.114.000 zł,)
Ilość emerytów świadczy najlepiej o 

ilości biurokracji, która sprawia, że bu­
dżet nasz jest wegetatywny, w lwiej 
części przez płace funkcjonariuszy po-

E A W N iC K . .  w o d n  J Ó Z E F I N A  
n a d m i a r  k w a s u  ż o ł ą d k o w e g o

chłaniany.
Do czasu wprowadzenia ustaw  

gminach zbiorowych przynajmniej wieś 
wolną była od biurokracji, ktćra obec­
nie zaczyna się w gminie a kończy b. 
wysoko. Pomijając z ostrożności jakość 
naszej biurokracji- trudno nie zatroskań 
się o ciężary spadające na społeczeń­
stwo dla utrzymania w ruchu za cięż­
kiej marhiny biurokratycznej.

.W „Słowie o Bandosie" marzył Ste­
fan Żeromski „Kiedyż się żeńcy polscy 
i  miłością nachylą ku zbożu dostałemu 
i kiedyż szerokim zamachem potęgi za­
garną pokos zyta, nie mój, ani twój, ale 
nasz, ojczysty". Marzenie spełniło się.

Dojrzewa zboże, niedługo zanurzy 
się kosa w łan dojrzały ży ta i zagarnie 
pokoa ojczysty, ale także skarbowy, a 
zwłaszcza samorządowy (podatek dro­
gowy, wyrównawczy, świadczenia w 
naturze, od nieruchomości itp.)

Od dawna wiadomo, że „od myszy 
do cesarza wszystko żyje z gospoda- 
rza .

Nie tylko potrzebne, pożyteczne 
stworzenia, ale także mszyce, nornice, 
gąsienice, turkucie-podjadki.

J a s i e ń

Panie Pfezesi 
Chciałem n ^ itó ry m ś że zgromadzeń 

zabrać głos tfptfyKrić radość z powrotu 
Pana w Mas^clr obrzm iałych  wypadka 
mi. Ksztall^rlBjj^fię we mnie słowa, któ- 

Rłęmkgrzeinówić. W  upomni a- 
pogwarki z chłopami, któ- 

Tobie symbol walki o dolę 
walki o potęgę Polski, 

byśmy Go na barkach przy- 
by nas bronił, 

teraz dodają. 
v-— On naszymi rękami będzie wal- 

ył o Polskę.
Nie należę do Str. Lud. W szędzie od­

bywają się zebrania poufne za okaza­
niem karty członkowskiej,

  Nie mając karty członkow­
skiej nie mogłem wziąć udziału, wobec 
tego piszę ten list.

Stają mi w pamięci te godziny ra­
zem tam spędzone, gdyśmy stali na 
brzegu tamtej rzeki, oddzielającej Cię 
od Polski, od jej sipraw. Patrzyłeś w tę 
stronę nadsłuchiwałeś wieści, a mogłeś 
posłyszeć puls każdej polskiej grudy, a 
słyszałeś jeno łoskot swego serca, miłu­
jącego, tęskniącego i przepełnionego pra 
gnieniem pracy i służenia Ojczyźnie.

Papier zagrodził drogę krokom, ale 
nic zagrodził sercu. I byłeś i wędrowa­
łeś po całym kraiu i czułeś z całym na­
rodem.

1 I S I
Chciałbym przypomnieć strzępy roz­

mów, gdyś żalił się twardo, po chłop­
sku, wbrew woli, a wiedziałem, że je­
żeli wymknęło się to słowo, to musiały 
siekiery rąbać.

—  Ciężko żyć. Zżera mnie tęskno­
ta.

— Lud chciałby ulżyć. Miłuje. Każ­
de słowo przyniesione tam, było bryłą 
zebraną z zagonów Ojczyzny, z .Wierz­
chosławic, Krakowa, Warszawy

Skarżyłem się w czasie rozmowy na 
ciężkie chwile, jakie musimy’ przeży­
wać.

—  Ziarno rzucone na rolę, choćby 
najabrdziej użyźn:one -zmarnieje. Trze­
ba je zabronować. Ziarno wdeptane w 
ziemię bujnie wzrasta. A my jesteśmy 
posiewem, często gwałtem wdepta­
nym, aby być tym dorodniejszym plo­
nem dla przyszłości. Nie wolno pamię­
tać niczego. Ziarno też nie pamięta, 
choćby było kolcami bron ranione, bo 
jego przeznaczeniem bujny klos. Prze­
nikamy, a zostaje dusza nasza zmienia­
na w codzienny czyn. Ten czyn jest ce­
głą i wapnem, budulcem i spoidłem. 
Któż by chciał wspomnienia krzywd do-

Milówka pow . Żywiec
Dnia 8 czerwca odbyte się zebranie Ko­

ła 1 w Milówce na którem odczytano odez­
wę Prezesa W. Witosa. Zebrani wyrazili 
wielką radość zpowu-du powrotu do kraju 
Prezesa. - ślubując wytrwać i walczyć aż do 
zwycięstwa o Polskę Ludową, sptawiedli- 
ąva -  demokratyczną.

znanych, jak głownie zamurowywać wj 
budowlę7... Chłop nie pamięta krzywd. 
Chłop jest pulsem serca Ojczyzny, skiba 
jego roli jest częścią zagonu Polski. Ten 
puls musi być zdrowy, mocny, miłujący, 
ta skiba musi być uprawniona, zyzna i 
bogata. N łerwoliro pulsu zatruwać, nie 
wolno ognia rzucać na zagon.

Ktoś kiedyś powiedział mi, Że prezes 
Witos to twardy chłop, nieraz" mawiał: 
że gdyby mi ktoś palec za palcem ucinał, 
to pie zajęknę. Bo tak ma być, bo taka 
iest jego wo'a skamieniała w ciężkiej 
pracy, wśród bojowań.

A przecież nie zawsze ta wola była 
kamienna, boć i skałę ruoże tęsknota 
skruszyć. Prezes .Witos mieszkał w Pra­
dze. Braki nie mogły zastąpić pól. Z 
wiosną wszędzie mu ziemia pachnęła. 
Uciekł z miasta, aby zobaczyć łany, ura­
dować oczy ich widokiem. Szedł da­
leko, zagłębiając się w zboże, które mu 
przypominało W ierzchosławice, zboże 
Polski. I wtedy w porywie ogarnął ra­
miona naręcz zdziebeł, przycisnął 
mocno i zapłakał jakby na piersiach 
najbliższej osoby, na piersiach matki.

Nie było nikogo, kto by otarł łzy wy­
gnańca. Czyniły to kłosy obcego zboża.

Dzisiaj przed Tobą łany polskich 
chłopów podających Ci miłujące serca, 
aby obetrzeć łzy wypłakane na obczyź­
nie.

A tyle miłujących serc ilu wdzięcz­
nych chłopów wiernych swemu prze- 
wódcy, który uczy icli miłości, poświe­
cenia, pracy dla Polski.

J A N  5 V J R T O R ,
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N ie  c h c ę  b y ć  g o ło s ło w n y m .
IW o r g a n iz a c ja c h  ro ln ic z y c h  M a ło p o lsk i 

fcn alaz ło  s ię  p a r u  c h ło p ó w , k tó r z y  d la  u z y ­
s k a n ia  p o ż y c z k i, c zy  d la  p o z y s k a n ia  ła s k i  
S ta ro s ty  w  ró ż n y c h  o so b is ty c h  s p ra w a c h , czy  
A re sz c ie  d la  z d o b y c ia  d ie t  p o s e ls k ic h , czy  
S e n a to rs k ic h  z n a le ź l i  s ię  w O z o n ie  a n a w e t  
p o c z ą tk o w o  n o s i l i  „ s z c z y p a w k ę " . D ziś 
» ,szc z y p aw k a ‘‘ z n ik ła ,  n o sz ą  j ą  ty lk o  w  c z a ­
s ie  p o s łu c h a n ia  u  p a n a  s ta ro s ty ,  c zy  w o je -  
(wody, a  p rz e k o n a n ia  sw o je  z m ie n ia ją  co  p a -  
ż ę  d n i,  a  n a w e t  co  p a r ę  g o d z in . N p . s e n a ­
t o r  i O z o n o w ie c  B u n d z y la k  g ło so w a ł n a  p o ­
s ie d z e n iu  lw o w s k ie j  Iz b y  ro ln ic z e j  z a  n ie ­
p o d z ie ln o ś c ią  lw o w s k ie j  Iz b y  ro ln ic z e j ,  a 
za p a r ę  d n i  p o  p o s ie d z e n iu  O z o n u  w e L w o - 
iwie g ło śn o  o p o w ie d z ia ł  s ię  za j e j  p a r c e la ­
c ją .

Na ty m ż e  p o s ie d z e n iu  O z o n u  w e L w o - 
iwie d n ia  26 c z e rw c a  b r .  in ż y n ie r  Ł y s a k  o- 
ś w ia d c z y ł  co  n a s tę p u je :  „ L w o w s k a  Iz b a  r o l ­
n ic z a ,  i s tn ie ją c a  sz ó s ty  ro k , m o ż e  się  p o ­
sz c z y c ić  d o b ry m  b i la n se m  o s ią g n ię ć . O b ję ­
ła o n a  sw ą  d z ia ła ln o ś c ią  w s z y s tk ie  d z ia ły  
p r o d u k c j i  i o św ia ty  ro ln ic z e j ,  w y k s z ta łc iła  
z a s tę p y  fa c h o w c ó w , z p r z y ję ty c h  n a  s ie b ie  
z a d a ń  w y w ią z a ła  s ię  z u p e łn ie , s tw a r z a ją c  
m o ż liw o śc i  d a ls z e j  ro z b u d o w y  p r a c  ro ln i--  
ę z y c h . N a w ią z a ła  z g o d n ą  w s p ó łp ra c ę  z r o l ­
n ik a m i  u k r a iń s k im i"  i  t. d .

ZAMIAST SAMODZIELNEJ PRACY PLA­
NOWANIE OZON.

Tu w ła ś n ie  w y c h o d z i d a w n a  r o z b ija c k a  
t a k ty k a  B . B . P o n ie w a ż  lw o w s k a  Iz b y  r o l ­
n ic z a  d z ia ła  d o s k o n a le ,  w ię c  O z o n  u c h w a l i ł  
je d n o g ło ś n ie  ro z p a rc e lo w a ć  j ą  n a  t r z y  izb y  
w o je w ó d z k ie , b y  z g ra n y  ju ż  c z ę śc io w o  ze ­
s p ó ł  ro ln ic z y  ro z b ić , a  p rz e z  w p ro w a d z e n ie  
k o m is a r s k ic h  r z ą d ó w  w n o w o p o w s ta ły c h  
iz b a c h  u n ie m o ż liw ić  n ie z a le ż n y m  d ro b n y m  
ro ln ik o m  u z y s k a n ie  w je s ie n n y c h  w y b o ­
r a c h  n a le ż y te g o  w p ły w u  n a  s a m o rz ą d  ró l-  
n ic z y , a  n a to m ia s t  n a r z u c ić  Iz b o m  s ta r o ­
ś c iń s k ic h  m ia n o w a ń c ó w , k tó r z y  b ę d ą  w ie r ­
n y m  e c h e m  czy  też  r a d io w y m  o d b io rn ik ie m  
b i i r a  „ p la n o w a n ia  ro ln ic z e g o "  O z o n u .,

DUCHOWE POKREWIEŃSTWO.
K a ż d y , k to  c h ce  s ię  d z is ia j  o r ie n to w a ć  

_,ależyc.ie w ż y c iu  p o l ity c z n y m  p o w in ie n  n ie  
ty lk o  z n a ć  n ie m ie c k ą  e w a n g e lię  n ie n a w iś c i  
j a k ą  je s t  „ M e in  K a m p f"  H it le r a ,  a le  ta k ż e  
c z y ta ć  g łó w n ą  h i t le r o w s k ą  g a z e tę  j a k ą  je s t  
„ V o lk is c h e r  B e o b a c h te r " .  C z y ta ją c  j ą  od  
s z e re g u  la t ,  z a u w a ż y łe m , że  g a z e ta  ta  c z e r ­
p ie  sw o je  w ia d o m o ś c i o P o lsc e  p r a w ie  w y ­
łą c z n ie  z g a z e t  o z o n o w y c h , t. j. z „ G a z e ty  
P o l s k ie j"  i „ K u r ie r a  P o ra n n e g o " ,  a  z d r u ­
g ie j  s t r o n y  w s z y s tk ie  p la n y , o r g a n iz a c j i  sp o ­
łe c z n e j  i g o sp o d a rc z e j,  w y p ra c o w a n e  p rz e z  
O zo n , to  z n o w u  k o p ie  h i t le ro w s k ic h  z a r z ą ­
d z e ń  sp o łe c z n y c h  i g o sp o d a rc z y c h . W p r a w ­
d z ie  H i t le r  b a rd z o  g r u n to w n ie  p r z e k o n a ł  
s ię , że  je s t  ró ż n ic a  m ię d z y  p o ls k ą  o p in ią  
p u b l ic z n ą  a  ż y ją c ą  s u b w e n c ja m i,  b o  p ra w ie  
n ie c z y ta n ą  p r a s ą  o z o n o w ą  i d la te g o  u s k a rż a  
s ię  n a  „ z d r a d ę "  ze  s t r o n y  P o lsk i, a le  p o k r e ­
w ie ń s tw o  d u c h o w e  p o m ię d z y  O z o n em  a h i ­
t le r y z m e m  b y n a jm n ie j  n ie  z o s ta ło  z e rw a n e  
i  c ią g le  je s z c z e  p o ja w ia ją  s ię  p ró b y  o r g a n i ­
z a c j i  ro ln ic tw a  w  P o lsc e  n a  w z ó r  h i t le r o w ­
sk i .

HITLEROWSKI KOMUNIZM ROLNY.
N ie  c h c ą c  d łu ż e j n u ż y ć  c z y te ln ik ó w  po 

równaniami i  wynikami hitlerowskich i  ft-

z o n o w y c h  p r ó b  o rg a n iz a c j i  ro ln ic tw a , n a  
z a k o ń c z e n ie  m u sz ę  z w ró c ić  u w a g ę , d o  c z e ­
g o  to  w sz y s tk o  p ro w a d z i .  O to  n ie m ie c k i  m i­
n i s te r  r o ln ic tw a  i p rz y w ó d c a  n ie m ie c k ic h  
ro ln ik ó w  D a r re  p o  r ó ż n y c h  p r ó b a c h  i d o ­
ś w ia d c z e n ia c h , k tó r e  p o c z ą tk o w o  n ie m ie c ­
cy  c h ło p i  p rz y jm o w a li  z e n tu z ja z m e m , b o  
o b ie c y w a ł im  re fo rm ę  ro ln ą  b ez  o d sz k o d o ­
w a n ia  i p ła c i ł  d o ść  w y s o k ie  c e n y  z a  zbo że , 
w y d a ł  o s ta tn io  ro z p o rz ą d z e n ie ,  n a k a z u ją c e  
w y w ła sz c z e n ie  w s z y s tk ic h  g o s p o d a rs tw

m n ie js z y c h  n iż  15 h a  ja k o  n ie o p ła c a ln y c h  
i łą c z e n ie  ty c h  g o sp o d a rs tw  w g o s p o d a r ­
s tw a  fo lw a rc z n e . O ile  p o d le g a ją c y  p r z y ­
m u so w e m u  w y k u p o w i g o sp o d a rz e  s ta w ią  o- 
p ó r ,  z o s ta n ą  z m u sz e n i d o  z o rg a n iz o w a n ia  
n a  w z ó r  r o s y js k ic h  k o łc h o z ó w  w s p ó ln o ty  
g o sp o d a rc z e j  d la  z o rg a n iz o w a n ia  w sp ó ln e j 
m a s z y n o w e j p ra c y . D la te g o  też  i w P o lsc e  
m u s im y  się  p i ln ie  p a tr z y ć  n a  o z o n o w e  p la ­
n y  ro ln ic z e  i z a w c z a s u  n a le ż y c ie  je  o św ie t­
lić , b y  n ie  b y ło  z a  p ó ź n o .

P O Ż A R to klęska dla rolnika
przed które chroni u b e z p i e c z e n i e

w
Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych

P. Z. U. W. 
stuły wyłącznie dobru społecznemu

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Inspektorat W ojew ódzki Kraków, Dunajewskiego 3
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Organizacje rolnicze I Przedstawiciele w  ośrodkach  gminnych

Z  dużej chmury mały deszcz
czyli co daje nowa ustawa zadłużonym rolnikom?

Nowa ustawa odłużentowa, obowiązu­
jąca od 30 czerwca rb. postanawia w art. 1, 
że pod moratorium podpadają powstałe 
przed 1 lipca 1932 r. długi rolnicze prywat­
ne, długi w bankach państwowych i pry­
watnych w  Komunalnych Kasach; Kas Stef- 
czyka i t. p. nie podlegają moratorium.

Co do długów podlegających morato­
rium art. 2 (1) postanawia:

Art. 2. (1) Do dnia 31 grudnia 11940 o- 
granicza się wymagalność długów rolni­
czych, uporządkowanych z mocy samego 
prawa, orzeczenia urzędu rozjemczego ti­
ra? ugody, do 50 proc. należności, których 
płatność zapadła bądź zapadnie w ciągu lat 
1939 i 1940. Ograniczenie wymagalności 
nie dotyczy 50 proc. należności z tytułu 
odsetek zaległych na 1 stycznia 1939 r., jak 
również odsetek bieżących, przypadających 
wierzycielom od dnia 1 stycznia 1939 r.

(2) W stosunku do długów nieuporząd­
kowanych wymagalność tych długów w o- 
kresie do dnia 31 grudnia 1940 ogranicza 
się do 50 proc., należności. Ograniczenie 
wymagalności nie dotyczy 50 proc. nale­
żności z tytułu odsetek zaległych na 1 sty­
cznia) 1939 r., jak również całości odsetek 
bieżących, przypadających wierzycielom od 
dnia 1 stycznia 1939 r.

(3) Postępowanie egzekucyjne z tytułu

należności, których wymagalność ulega w 
myśl ustępów poprzedzających, zawiesze­
niu, nie może być wszczęte, a wszczęte u- 
lega zawieszeniu z mocy samego prawa.

(4) Płatność należności, których wy­
magalność, w myśl postanowień ustępu 1, 
ulega zawieszeniu, nie wyłączając zale­
głych, a płatnych przed 1 stycznia 1939 r. 
rat kapitałowych, ustala się łącznie z dwie­
ma końcowymi ratami, przypadającymi we­
dług planu spłaty, ustalonego z mocy sa­
mego prawa, orzeczenia urzędu rozjemcze­
go lub ugody.

Według tego niejasnego artykułu w r. 
1939 i 1940 płaci się połowę należnych rat 
kapitałowych, połowę odsetek zaległych za 
czas od 31 12. 1938 r. całe odsetki należne 
za czas od 1 . 1.»1939. Reszta — a więc: raty 
kapitałowe, przypadłe do zapłaty do 31 12. 
1938, połowa odsetek przypadająca do za­
płaty do 31 12. 1938, połowa rat kapitało­
wych za r. 1939 i 1940 podlega moratorium 
i jest płatna łącznie z dwiema ratami koń­
cowymi, przypadającymi, według planu 
spłaty, ustalonego z mocy samego prawa, 
orzeczenia urzędu rozjemczego lub ugody.

Dłużników obchodzi przede wszystkim, 
co mają zapłacić* 1 lipca rb.

W dniu 1 lipca jest płatna potowa od­
setek za czas do ćli 12. 1938, połowa rat,

których terminy płatności już zapadły, — 
a więc w szczególności połowa raty kapi­
tałowej, — która była płatna 1.'4. 1939 o- 
raz cale odsetki należne za c z a ^ c d  1. I. 
1939 r.

Kto nie może tych rat zapłacić do tego 
odnosi się art. 4, który postanawia:

Art. 4. (1). W przypadku, gdy dłużnik 
znajduje się w stanie wyjątkowych trud­
ności płatniczych, urząd rozjemczy może 
na wniosek posiadacza gospodarstwa wiej­
skiego grupy A zawiesić w całości lub w 
części na okres nie dłuższy niż do 31 grud­
nia 1940 r. wymagalność wszelkich należ­
ności z tytułu długów rolniczych.

Dłużnik musi wnieść podanie do U- 
rzędu rozjemczego. Nie zapomniała ustawa 
również o wierzycielach w art. 3.

Art. 3. W  odniesieniu do posiadaczy go­
spodarstw wiejskich grupy A urząd roz­
jemczy, a w odniesieniu do posiadaczy go­
spodarstw wiejskich grupy B 1 C właściwy 
sąd, może na wniosek wierzyciela, uwzglę­
dniając położenie majątkówe zarówno dłuż­
nika jak i wierzyciela, uchylić lub ograni­
czyć w stosunku do danego dłuigu działanie 
przepisów art. 2, jeśli uzna, że zdolność 
płatnicza i możliwości gospodarcze dhfźni- 
ka pozwalają mu uiścić dług na warunkach 
dla wierzyciela korzystniejszych.

Po  ukazaniu się ustawy w  Dzienniku 
Ustaw zamieścimy ow ą w Piaście.

W IELKIE ZW YCIĘSTW O LUDO W ­
CÓW Z POW IATU BRZESKIEuO  
PRZY WYBORACH DO RADY PO­

W IATOW EJ.
[W d n iu  2 lip ca  o d b y ły  się  w y b o r y  

samorządowe do Rady P o w ia to w e j w  
całym powiecie b rzesk im  w  11 gm in ach  
wiejskich oraz w  miasteczku B rzesku . 
Dzięki silnej pracy organizacyjnej Po­
wiatowego Zarządu przeprowadzonej 
przed wyborami, wynik wyborów przy­
niósł wielkie zwycięstwo.

,W, skład Rady Powiatowej weszli 
następujący ludowcy:

1. S tan isław  L ech o w icz  ze Zdroeh- 
ca, 2, F ran ciszek  W o źn y  z Marcinko­
wic, 3. S ta n isła w  C holew a z Borzęcina,
4. S ta n isła w  D ad ej z Maszkienic, 5. A n­
to n i Czyż z W oli Dębińskiej, 6. S ta n i­
s ła w  K ural z Łysy Góry, 7. Włady* 
s ła w  Grzyb z Łęk, 8. S ta n isła w  W o jn ic ­
k i z Milówki, 9. Jan  S zp ila  w Tymowej, 
10. W ła d y sła w  S p ieszn y  z Filipowie, 11. 
W ła d y sła w  K rak ow sk i w Zawadzie 
Lanckorońskiej, 12 J ó ze f K oza z Lusła- 
wic, 13. F ran ciszek  P ru s z Woli Prze- 
mykowskiej, 14. Jak ub  K arw ala  z Iw- 
kowej, 13. Jó ze f Z ap iór z W ojakowej, 
16. J ó ze f Ł y sa k o w sk i z Gnojnika, 17. 
F ra n ciszek  G olec z G osp rzydow ej. Na 
ogólną liczbę radnych powiatowych 24, 
ludowcy otrzymali 17 członków, nie li­
cząc sympatyków Stronnictwa Ludowe­
go w liczbie 3-ch.

R adn y.

O szarym człowieka w Polsce
N a jw y ż s i d o s to jn ic y  p a ń s tw o w i c z ę s to ­

k r o ć  w sw o ic h  m o w a c h  i o k ó ln ik a c h , w y ­
d a w a n y c h  p o d w ła d n y m  o rg a n o m , z a le c a ją  
i n a k a z u ją  s ta w a n ie  f ro n te m  d o  sz a re g o  
c z ło w ie k a , to  z n a c z y  u p rz e jm e g o  t r a k to w a ­
n ia  s t r o n  w u rz ę d a c h  i s z y b k ieg o , b e z s t r o n ­
n ego  z a ła tw ia n ia  ic h  p ró ś b  i p o d a ń . Gzy 
ta k  s ię  d z ie je ?

K to  c h ce  z a ła tw ić  ja k ą ś  s p ra w ę  w u- 
rz ę d z e , m u s i u z b ro ić  s ię  w  d u ż ą  c ie rp l i ­
w o ść, n ie  m a  b o w ie m  z ro z u m ie n ia  d la  c z a ­
su  o b y w a te li .  D o s ta ję  w e z w a n ie  d o  są d u  
n a  ś w ia d k a  n a  g o d z . 8 -m ą  ra n o , m u sz ę  je ­
c h a ć  n o c n y m  p o c ią g ie m , b y  s ta w ić  s ię  n a  
o z n a c z o n ą  g o d z in ę . O 8 -m e j w y w o łu je  w o ź ­
n y  sp ra w y , k tó r y c h  je s t  d u żo , w o b ec  czego  
sp ra w y  z go d z . 8 -m e j p rz e c ią g a ją  s ię  do  p o ­
łu d n ia ,  a  z p ó ź n ie js z y c h  g o d z in  n a w e t d o  
n o c y . G d y b y  d a ń a  s p ra w a  z o s ta ła  w y z n a ­
c z o n a  n a  g o d z in ę  1 0 -tą  ra n o , w y s ta rc z y ło b y  
w y je c h a ć  p o r a n n y m  p o c ią g ie m , z a o sz c z ę ­
d z iło b y  się  d u ż o  c z a su  i z m ę c z e n ia . W ie m , 
że t r u d n o  sę d z ie m u  p rz e w id z ie ć , j a k  d łu g o  
p o t rw a  d a n a  s p ra w a  —  c z e k a n ie  je s t  n ie ­
u n ik n io n e , a le  sk ró c iło b y  się  ow e , g d y b y  
n ie  w y z n a c z a n o  z a  d u ż o  s p ra w  n a  je d n ą  
g o d z in ę  8 -m ą , 9 - tę, 10 -tą , a le  ta k ż e  n a  8 .30 
— 11.30, 12-tą  i n a  p o p o łu d n ie  u w z g lę d n ia ­
ją c  o d leg ło ść , ś ro d k i  lo k o m o c ji,  k ie d y  a u to ­
b u s  czy  p o c ią g i p rz y c h o d z ą  d o  s ie d z ib y  
sądu.

S k o ro  w ia d o m y m  je s t,  że s t r o n y  i ś w ia d ­
k o w ie  m u sz ą  c z e k a ć  w są d z ie , p o w in n a  b y ć  
p o c z e k a ln ia  z  ła w k a m i czy  k rz e s ła m i,  m o ­
g ą ca  p o m ie śc ić  s z a ry  tłu m , w e z w a n y  d o  s ą ­
d u . N ie s te ty , n ie  w szę d z ie  są  p o c z e k a ln ie .  
Z a s tę p u je  je  z im n y , c ia s n y  i c ie m n y  k o r y ­
ta rz ,  a je ś li  j e s t  p o c z e k a ln ia ,  to  n a jw y ż e j  
w  n ie j  p a r ę  k rz e s e ł  c zy  ła w e k . O g ro m n a  
w ię k sz o ść  m u s i s ta ć  c a ły m i g o d z in a m i i 
p o d p ie ra ć  śc ia n y  z im n e , b o  p o c z e k a ln ie  w 
z im ie  z r e g u ły  są  n ie o p ą la n e .

W  b u d y n k a c h  są d o w y c h  n a k a z a n e  je s t  
z d e jm o w a n e  c z a p e k  ju ż  p rz y  w e jś c iu  d o  s ą ­
d u , te j ś w ią ty n i  s p ra w ie d liw o ś c i  —  a le  w 
ty c h  ś w ią ty n ia c h  n ie ra z  b ru d n o ,  c ie m n o , 
bo  w w ie lu  m ie js c o w o śc ia c h  m ie sz cz ą  się  
są d y  w  s ta r y c h  b u d y n k a c h  p ry w a tn y c h .

W y p a d ło  m i n ie d a w n o  u d a ć  s ię  do  p r o ­
k u r a to r a  d o w ie d z ie ć  s ię  o lo sa c h  p e w n e j  
s p ra w y . W  p p c z c k a ln i  ta b l ic a :  „B ez  z a m e l­
d o w a n ia  u  w o ź n eg o  n ie  w o ln o  się  z g ła sz a ć  
do  p r o k u r a to r ó w " .  A le w o ź n eg o  a k u r a t  n ie  
m a , w y sz e d ł w s p r a w a c h  u rz ę d o w y c h  d o  
m ia s ta . C z ek a m  g o d z in ę  —  n ie  w ra c a .  U- 
w a ż a m , że  sk o ro  t r z e b a  s ię  z g ła sz a ć  d o  
w o źn eg o , w o ź n y  p o w in ie n  b y ć  w  p o c z e k a l­
n i w  g o d z in a c h  p rz y ję ć  s t ro n . G o d z in y  te 
są  s tro n o m  s k ą p o  w u rz ę d a c h  w y m ie rz a n e . 
S tro n y  p r z y jm u je  s ię  n p . o d  10— 12-tej. 
W c z e ś n ie j c ię  n ie  p rz y jm ą ,  p ó ź n ie j  r ó w ­
n ież  n ie . C óż k ie d y  w g o d z in a c h  p rz y ję ć  
o d n o śn y  r e f e r e n t  je s t  c zę s to  n ie o b e c n y , a l­
bo n a  ja k ie jś  k o n f e re n c ji ,  a lb o  u n ieg o  k o n ­
fe re n c ja .

U w a ż a m , że te  d w ie  g o d z in y  p r z y ję ć  p o ­
w in n y  b y ć  p rz e z n a c z o n e  w y łą c z n ie  d la  sz a ­
reg o  c z ło w ie k a , k tó r y  n ie ra z  p rz y b y w a  z 
k r a ń c a  p o w ia tu  czy  w o je w ó d z tw a .

W  je d n y m  ze s ta ro s tw  b y łe m  św ia d k ie m , 
j a k  lu d z ie , m a ją c y  w e z w a n ie  n a  godz . 9 -tą , 
c z e k a ją  do  1 0 -te j i n ie  są  w o ła n i.  W sz y sc y  
n ie c ie rp l iw ią  s ię . K to ś  śm ie lsz y  p u k a  d o  
d rz w i r e f e r e n ta ,  u c h y la  je . Ze ś ro d k a  p a d a  
ro z k a z :  „ P r o s z ę  z a tr z y m a ć  się  w p o c z e k a l­
n i" .  Z a c z e k a ć  d o b rz e , a le  j a k  d łu g o ?  P rz e ­
c ież  k a ż d y  m a  sw ó j z a w ó d , sw o ją  p ra c ę !  
S k o ro  s z a ry  t łu m  m a  w e z w a n ie  n a  g o d z in ę  
9 -tą , o g o d z . 9 - te j p o w in ie n  k to ś  w y w o ła ć  
n a z w is k a  i z a ła tw ia ć  p o  k o le i.

Z b. K o n g re só w k i p rz y sz e d ł do  M a ło p o l­
sk i z w y c z a j p ic ia  h e r b a ty  w u r z ę d a c h . U- 

‘ i z ę d n i k  p o tr z e b u je  s ił  d o  p r a c y ,  .w ięc pt»-

w in ie n  s ię  p o s ilić , lecz  n ie  o  d o w o ln e j  p o ­
rz e , a le  o o z n a c z o n e j  g o d z in ie . N p. o godz. 
1 2 -te j w p o łu d n ie  z ro b ić  p r z e r w ę  n a  p ó ł 
g o d z in y , o g ło s ić  to  in te r e s e n to m , z k tó r y c h  
n ie je d e n  s k o rz y s ta  z p rz e rw y , czy  to  z a ła ­
tw i ja k iś  in te r e s  w m ie śc ie , czy  w s tą p i  n a  
s z k la n k ę  h e r b a ty  lu b  w o d y  so d o w e j.

N ie  g o d z ą  s ię  ró w n ie ż  z h a s łe m : „ f r o n ­
te m  do  sz a re g o  c z ło w ie k a "  w c iąż  p o w ię k ­
s z a n e  o p ła ty  są d o w e , k a u c je  i t a k s y . D a w ­
n ie j  o trz y m y w a ły  s t r o n y  w y ro k i  z u r z ę d f  
a  p ra w o m o c n o ś ć  ty c h ż e  p o tw ie rd z a ło  s ię  t 
u rz ę d u . N ie  s ły sz a ło  s ię  o  k a u c ja c h ,  docho* 
d z ą c y c h  d o  300 zł. T e ra z  t r z e b a  ż ą d a ć  d o ­
rę c z e n ia  so b ie  w y ro k u  i p ła c ić  z a  to , p ł a ­
c ić  z a  k la u z u lę  p ra w o m o c n o śc i , p r z y  re w i­
z ja c h  s k ła d a ć  w y so k ie  k a u c je ,  a. g d y  s p r a ­
w a  d o s ta n ie  się  d o  k o m o rn ik a ,  t r z e b a  m ie ć  
d o b rz e  w y p c h a n ą  sa k ie w k ę , z a n im  p rzep ro *  
w a d z i s ię  e g z e k u c ję , z w ła szc za  z n ieru ch o *  
m o śc i. P o w sz e c h n ie  w ia d o m o , że  k o m o rn i*  
c y  m a ją  n ie je d n o k ro tn ie  w ię k sz e  d o c h o d y  
n iż  k ie ro w n ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  a  n a w e t  
p re z e s  S ą d u  O k rę g o w e g o  m im o , że  c i m a ją  
w y so k ie  s tu d ia ,  d u ż o  l a t  s łu ż b y  i c ię ż k ą  
p ra c ę ,  g d y  k o m o rn ik o w i w y s ta rc z y  k u r s  i 
e g z a m in . Z d a n ie m  m o im  w y n a g ro d z e n ie  
p o w in n o  s ię  s to so w a ć  d o  w a r to ś c i  u s łu g , 
o d d a w a n y c h  sp o łe c z e ń s tw u  1 d o  m o ż n o śc i 
św ia d c z e ń  teg o ż  na  rzecz  p a ń s tw a .

P o n ie w a ż  sp o łe c z e ń s tw o  p p ls k ie  s k ła d a  
się  p rz e w a ż n ie  z s z a ry c h , b ie d n y c h  ludZk, 
p rz e to  t r z e b a  p rz y  o b c ią ż e n ia c h  n a  rzecz  
p a ń s tw a  i s a m o rz ą d ó w  lic z y ć  się  z ic h  ś r o d ­
k a m i,  j a k ż e  s k ro m n y m i o ra z  n ie  u t r u d n ia ć  
im  ż y c ia . P rz e c iw n ie  z g o d n ie  z h a s łe m  
„ f ro n te m  k u  s z a re m u  c z ło w ie k o w i"  z w ró c ić  
się  d o ń  t w a r z ą . sz c z e rą  i r ę k ą  ż y c z liw ą  a 
s p ra w ie d liw ą , w m y śl z n a n e g o  p o w ie d z e n ia :  
T a b a k ie r a  dla nosa, n ie  nos d la  ta b a k ie r y .

T rz e ś ń .
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Marnotrastwo grosza publicznego
W  powiecie tarnowskim buduje Wy­

dział powiatowy drogę na odcinku Pleśńa- 
Siedliska. Budowa tej drogi pochłania ol­
brzymie sumy bo około 100.000 zł. rocznie 
i już trwa 4-ry lata. Dużą część tych sum 
pożerają mosty, które są buaoyzane z be­
tonu i mają długość około 25 metrów, je­
den, a jest Ich kilka... Budowa drogi jest 
wykonywana akordowo, tak wykom: zieni- 
nt, jak i fachowe, to jest budowa mostów. 
Skutki akordu czyli partactwa okazały się 
już, bo cztery mosty, których koszt wynosi 
około 100.000 zł. wolą się i na gwałt są po­
prawiane przez kierowników budowy. Kie­
rownikiem budowy jest niejaki p. Byczkow- 
ski, a jego zastępcą p. Wydziałkiewicz 
(bardzo gorliwy ozonowiee),

Byłoby bardzo pożądane, ażeby p. dy­
rektor Funduszu Pracy wy siat komisję ce­
lem zbadania tak mostów, jakoteż płac ro­
botników, którzy mają wielkie zastrzeżenia 
co do wypłacanych im kwot za wykonane 
prace, gdyż za wykonanie jednakowej pra­
cy jeden robotnik otrzymuje 2 zł. a drugi 
tylko 1 zł. 50 gr.

Nadmieniam, iż roboty są wykonywane 
za pieniądze Funduszu Pracy, serce boli, że 
się tak marnują. Sąsiua.

Górale nowoprzyłaczcnych gmin orawskich
w gościnie u Górali zakopiańskich

W  dniu 29 VI br. na zaproszenie 
Związku Górali w  Zakopanem przybyła  
do Zakopanego wycieczka Górali z p rzy ­

łączonych w  jesieni ub. r. do Polski gro­
mad Sucha Góra i Głodówka. W y słan y ­
mi z Zakopanego autobusami przyjechało

Na zdjęciu w Tatrach przemawia do miłych gości wiceprezes Związku Gorał! Dr. Julian Rajtar.

P o g r z e b  b a z  k s S ę d z a
W  powiecie mościcklm w  gromadzie 

Rustweczko zmarł' Job Piotr, by ły  prezes 
S. L. i dobry działacz, wobec czego obec­
ny prezes Citkowski S tanisław 'zarządzał, 
ażeby w szyscy  ludowcy wzięli udział w 
pogrzebie. Żona zmarłego posłała jednego 
z sąsiadów dli? Ks Świdnickiego, nrobo- 
szcza w Myślatyczach i  prośbą, żeby ks. 
przyjechał przysłaną  furą po ciało i to­
w arzyszy ł konduktowi pogrzebowemu na 
cmentarz do Myślatycz. Ks. proboszcz za­
żądał 20 zł. za pogrzeb i inne usługi, na 
co posłaniec zgodził się w  imieniu wdo­
wy. W  dniu pogrzebu przyjechał ks. Świd­
nicki i pokropiwszy ciało w  domu żałoby 
siadł na furę i na czele pochodu pogrze­
bowego jechał do Myślatycz. do kościoła 
oddalonego przeszło dwa kilometry. Lud­
ność ułożyła ciało na drugą furę. a oto­
czyw szy  całą gromadą, kto żył w  Rusb 
weczku puściła się w drogę z pieśnią i 
sztandarem ludowym (poświęconym w 
roku 1934 przez ks. Świdnickiego) oraz

żałobnymi choiagwiiami. Kiedy kondukt 
dochodził do wsi Koniuszki, w  połowie 
drogi ksiądz zauw ażyw szy sztanda lu­
dowy, z irytowany krzyknął:  — „Co to 
polityczny pogrzeb", poczem zeskoczył z 
wozu i na przełaj przez pole udał się na 
plebanię i zamknął się. Kiedy przynieśli 
trumnę do kościoła i po długim oczekiwa­
niu poszli do niego w  kilkunastu ludzi i 
zapyta!’ się, czy ksiądz pójdzie odprawić 
nabożeństwo i pokropi trumnę, odpowie­
dział. że pokropi, tylko niech sztandar 
zwiną, — odpowiedzieli, że sztandaru nie 
zwiną, bo jest poś więcony, jest na nim 
obraz M. Boskiej, więc było by 'zniewagą 
sztandaru i ludowców. i

W obec stanowczej odmowy ks, pro- 
hoszcza. jeden z uczestników wodą po­
święcona pokropił trumnę, ludzie pomo­
dlili się. zabrali trumnę ze zwłokami i od­
prowadzili na miejsce v. iecznego spoczyn­
ku. Pochylił się sztandar na mogiłą, nad 
która wygłosił ostatnie słowo pożegnalne 
Waskiewicz Maciej. Uczestnik.

ponad 60 osób ■ - Górali f Góralek, s tar­
szych i młodych, udając się do kościoła 
parafialnego, gdzie no odprawionym na­
bożeństwie wygłosił do przybyłych  oko­
licznościowe kazanie ks. dzieikąit Tobolak.

Następnie goście w raz  z członkami 
Związku w liczbie około 200 osób, udali 
się do Kuźnic, a stąd kolejką linową na 
Kasprowy Wierch. Tam w śród  pieśni i 
przy  dźwiękach muzyki góralskiej odibyła 
się wycieczka w  gory, gdzie spędzono 
kilka gudzin. Po dokonaniu wspólnej fo­
tografii przemówił do miłych gości wice­
prezes dr. Rajtar, witając ich w śród  g ó r  
rai: zakopiańskicn. Mówca podkreślił, ze 
wita ich, jako braci, k tó rzy  po długiej 
rozłące wrócili do polskiej Ojczyzny. Na­
wiązując do odbywających się właśnie w  
tym di.iu uroczystości Święta Morza, 
podkreślił, że lud polski z jednakiem po­
święceniem bronił będzie wszystkich 
ziem polskich, a T a try  stanowić będą 
twierdzę, o któ>-ą rozbije się ewentualny 
atak wroga.

Mówca dał w y a z  przekopaniu, że 
wkrótce dwa bratnie narody słowacki i cze­
ski, pozbędą się nieproszonych opiekunów 
niemieckich a największy wróg słowiań­
szczyzny musi oddać zag-atoione ziemie ich 
prawowitym gospodarzom.

Przemawiali następnie p iezes  Związku 
Górali1 Józef Cukier, oraz W acław  Krzep­
towski, k tórzy  podnieśli wspólność po­
chodzenia, kultury, mowy, strojów i tań­
ców górali zakopiańskich i przybyłych' 
gości.

P o  powrocie do Zakopanego odibył się 
wspólny posiłek, i zwiedzenie Muzeum 
Tatrzańskiego. poc’zem odwieziono gości 
do ich wsi.

Kitka godzin spędzonych wspólnie 
przekonały przybyłych, że  Górale, za- 
m ieszkający góry  polskie są w szy scy  
dziećmi jednej wspólnej Ojczyzny — Pol­
ski.

Cl 10II DI ?

Przyspieszenie żniw
Wstrzymanie urlopów wojskowych

Zastępca kanclerza Hitlera. Rudolf trzymała od władz związkowych rozkaz 
Hess wvdał w tych dniach polecenie, by pom-igania ludności rolniczej przy zbio- 
teeo roku przeprowadzono żniwa na ca- rach.
lym pograniczu wschodnim wcześniej. Równocześnie w ładze niemieckie 
aniżeli dotychczas. Cała młodzież hitle- wstrzymały do 1 sieronia w szystkie urlo- 
rowska HJ, w wieku od 14 do 18 lat o- py wojskowe. (—)

Dnia 3 Ilpca rb. podczas jarmarku w  
Wieliczce sprzedawałem ziemniaki na tnia- 
rę, po cenie targowej. Mimo, na ziem­
niaki nie ma ceny maksymalnej przystąpił 
do mego wozu policjant, oświadczył, że nie 
wolno sprzedawać na miarę, że to oszu­
stwo, że cena 1 zł. 80 gr. r a  ćwie. 5 jrs t  za 
droga, kazał mi zejść z woź* l  Iść z nim, a 
przede wszystkim wyjąć papierosa z gęby, 
gdy z nim mówię. Oświadczyłem że nie 
mogę odejść od wozu, boby mi złodzieje 
rozkradli ziemniaki, a wiadomo mu, że w 
ub. roku grad zniszczył doszczętnie plony 
w Bodzanowie. Komisja uznała 90 proc. 
zniszczenia, każdy znajduje się w b. cięż­
kim położeniu. Ludzie, mimo odstraszania 
ich od wozu rozkupili wszystkie ziemniaki, 
bo były piękne,, zdrowe, a cena taka sama 
jak u innych.

Zaznaczam, że tenże policjant był u mnie 
po strajku rolnym na rewizji klnący .gan­
grenę i cholerę na wieś sprowadzają", oia- 
dając, żp jego dzieci takiego chleba nie Ja­
dają, jaki tu jest jasny, z masłem. RezuPa- 
tem powyższego zajścia protokół oczywi­
ście przeciwko mnie, winowajcy.

Józef K u ta*
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„Czyste" wybory w Chodrczkowie Wielkim

J

W ieś nasza  stoi mocno p rzy  Stronnic­
twie Ludowem, dlatego na zebraniu 
przedw yborczym  wybraliśm y kandyda­
tami na radnych prawie samych ludow­
ców, co nie spodobało się księdzu i se­
kretarzow i gminy i dlatego utworzyli 
drugą listę. Obie listy zostały  w  termi­
nie przepisanym wniesione do komisji 
wyborczej.

'Pełnomocnikiem listy ludowej n.r. 1 
by ł w y b ran y  Jan Fortuna, prezes miej­
scowego  ̂ koła S. L. Komisja wyborcza 
dzień później po ostatnim dniu do skła- 
can ia  list kandydatów zawiadomiła J. 
Fortunę, ze jest skreślony ze spisu w y- 
oorców a tym samym niew ażny jego 
podpis z łożony na liście kandydatów. 
Skreślenie to było zupełnie nieuzasadnio­
ne, bez podania powodów, a pogwałce­
niem postanowień ordynacji wyborczej.

Na zarządzenie Komisji wniósł Fortu­
na zażalenie do W ydziału Powiatowego 
w  Tarnopolu, k tóry  polecił Komisji u -  
mieszczania Fortuny  dodatkow o w  spi-

i 3f€vo siife o  J t l g l c c f e c

KIELECCZYZNA OSTRO POTĘPIA NA­
PAŚĆ NA PREZESA WITOSa .

W  dniu 29 czerwca odbył się Zjazd w 
. Kielcach, k tóry  jak najostrzej potępił z 

Kuriera Porannego za jego niecne artyku­
ły przeciw Witosowi. Zjazd w ysłał te ­
legram do Pana  Prezydenta  R. P. w  W ar­
szawie następującej treści. — „Zebrani na 
Zjaździe Pow ia tow ym  Stronnictwem 
Stronnictwa Lupowego w  Kielcach w  

* dniu 29 czerwca 1939 r. kategorycznie
protestują przeciwko-, oszczerczej kat.ma­
nii prowadzonej przez pisma OZON-nu, 
przeciwko naszemu Prezesowi Witosowi. 
W idząc, że szai panie osoby Prezesa W i­
tosa, osłabia ducha patriotycznego wśród 
chłopów, co w  dzisiejszej chwili jest bar­
dzo niebezpieczne dla państwa, zwracamy 
się do Pana Prezydenta o łaskawą inter­
wencję w  tej spraw ie4.

P oniew aż  Ozon, ma te,renie powiatu 
kieleckiego, dalej kolportuje oszczerstwa, 
zapoczątkowane przez Kurier Poranny, 
zjazd w ybra ł  dalegacje w  osobach: P re ­
zesa powiatowego Fr. Kumora, 'Yłady- 
s ław a Michalskiego, Michała Kundery, Ja- 

v na Biłaka, Jacentego Łakomca i Marii
Detkowej, która w  dniu 30 czerwca br. 
udała się do P. S ta ros ty  Powiatowego w 
Kielcach, informując go, że metody walki, 
jakie zastosował i stosuje ,na terenie po­
wiatu Ozon, przeciwko szanownemu i K o ­
chanemu przez wszystkich chłopów P re ­
zesowi Witosowi, wzbudziło głęboki żal 

irozgoryczemie wśród ludności w iej­
skiej.

CHŁOPI Z POD RACŁAWIC, DLA 
P . CHRABYKA MAJA TYLKO POGAR­

DĘ!
W  dniu 18 czerwca br. udbyło się w 

okolicach Racławic, w  P u  dnie Górnym 
pow. Miechów, poświęcenie sztandaru 
tamtejszego Koła Stronnictwa Ludowego, 
ma które przybyło ponad trzy tysiące lu­
dzi. Po referacie p. Słupka z Krakowa i 
przemówieniach miejscowych działaczy 
zebrani uchwalili jednogłośnie rezolucje 
następującej treści:

„ Zgromadzeni na uroczystości po­
święcenia Sztandaru Stronnictwa Ludo­
wego w  Rudnie pow. Miechów stw ierdza­
ją, że na Prezesa  Witosa, przez pewne 
grupy polityczne z Kurierem Porannym 
na czele zarzuty są zmyślona kalumnia 
oszczerczą w  celu poderwania tych w a r ­
tości, za które P rezes  Witos został od ­
znaczony orderem  Orła Białego. 0 -  
świadczymy, że niepozwolimy bezkarnie 
rzucać błotem na naszego Prezesa  W ito- 
sa. zaś do takich metod walki i osób ja­
kie ja zapoczątkowały, m am y tylko po­
gardę". i

„WICIARZE44 Z KIELECCZYZN!.' WY- 
SI YLI DO PREZESA WITOSA TELE­

GRAM.
W  dniach 25 i 26 czert* ca br. odbywał 

się w  Kielcach W alny Zjazd Związku 
Młodzieży Wiejskiej „W ici“. Po p rze ­
mówieniu dr. Jaworskiego Zjazd potępił 
oszczercza kampanie przeciwko Prezeso­
w i Witosowi, w ysyła jąc  do niego tele­
gram  następującej treści:

Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej 
„W ic '“ w  Kielcach przesyła Panu  Preze­
sowi Witosowi, jako przedsitay/icielowi 
doli i niedoli chłamów najserdeczniejsze 
pozdrowienia"- ->•

sie wyborców, lecz przewodniczący Ko­
misji oświadczył, że prawe można za­
łatwić jedynie w proteście. W  dniu w y ­
borów odrzucił przewodniczący zgłosze­
nie kandydatów na pełnomocnika — mi­
mo, że ci byli na liście umieszczeni, o- 
świadczaiąe, że pełnomocnik musi być 
zgłoszony do Komisji wyborczej na 3 dni 
naprzód, ale nie podał, gdzie jest taki 
przepis, bo takiego nie ma. Ludność o- 
-burzona postępowanie' przewodniczącego 
w strzym ała  się od głosowania tak, że na

1704 uprawnionych do głosowania, glo­
sowało zaiedwo 420 osób.

Przeciwko wyborom  został wniesiony 
protest, podpisany przez przeszło 700 u- 
prawnionych do głosowania, w  którym 
to proteście przytoczono szereg nad­
użyć wyborczych, jednak protest został 
oczywiście odrzucony — pozostaje droga 
do Najw. Tryb. Adm. w  Warszawie, ale 
to droga kosztowna i długa.

Obywatel.

Bfcdnercui zawsze wiatr oczy
P o w ia t m ielecki, jeden  z  kilku p ow ia tów , n a  

teren ie  k tó reg o  są  p ro w ad zan e  częściow e b u ­
tó w  y ob iek tó w  C. O. P ., pow itało  C. O. P . z 

radośi ią i w nadziei, że  d la  w ielu znajdzie się 
z a .o b tk , k fó reg  ow  pow iecie nie było. Ludność 
jes t u b oga , bo  50 proc. to  ludzie n ie d o ja d a ją c y  
żadnej w łasności, b ąd ź  Fosii,dają od pół do  jed ­
nej m orgi. Ci w łaśn ie  ruszyli p o  C O P do pracy  
n a  zarobek, a b y  sw e rodziny g łodem  przym ie­
ra jące  odżyw ić, n ies te ty , jak m ówi przysłow ie, 
„b iednem u zaw sze w ia tr w oczy w ieje” W y. 
sta rczy  p rzejść  się obok  budu jących  się obiek­
tó w , a lb o  obok b iu ra  tunduszu  p racy , zooaczy 
się po  dw ieście  i w ięce j ludzi, oczekujących  
re jestrac ji, albo  i sam ej p racy  C hcąc sie zare 
jes tro w ać  trzeb a  stać  pod Funduszem  Pracy  
nie ty lk o  po  kilka, ale pokilkanaście  dni, aby  
m ieć szczęście 7 urzędnikiem  pom ów ić, ale  dó  
sam e; re jestrac ji daleko, tu  i stró zo w a  to  w .el. 
ka osob3 , trze b a  jej w zględy  m ieć, aby  do  biura 
się uo stać , to  "o ć zą tek , o  p racę i P o d  b ram ą

obiek tów  b u d o w y  czeka m row ie ludzi, każdy  
w  nadziei, że m oże jeg o  sp o tk a  szczęście i k tó ­
ry ś  z kierow ników  firm, tom  budu jący ch  i przyj 
biernie g o  d o  p racy . Do teg o  b iednym  trzeba  
m ieć szczęście p racu je  bow iem  dużo tak ich  co 
pracy  tam  nie koniecznie p o trzebu ją , a  ow ą 
przy  poparciu  d o sta ją . D la tego  n a rzek an ia  i 
i p rzek leństw a, b o  napraw dę- Fo rządku  niem a, 
szkoda że istn ie je  um ow a zb io row a i ty le  u staw  
norm ujących  w arunki p racy , Interw eniow aliśm y 
i u pana  p a n a  S ta ro sty  i w  Funduszu P racy , 
ale  bezskuteczn ie. Z arobić trze b a  —  a w ydatk i 
rosną .

O sta tn io  op ła t y ta rg o w e  znaczn ie  w zrosły, 
pom im o, że a ia  rolnika nadchodzi n a jgo rszy  o- 
kres, bo  przednów ek, jeszcze jeden  ciężar, ro ln i, 
cy nie m ogą już udźw ignąć, d la tego  w ysłali ue 
tegację  do  F an a  S taro sty , k tó ra  trzy kro tn ie  in 
ierw i n iow ała ustn ie  i n a  piśm ie a le  d o tąd  bez 
skutku.

Stanisław Swół.

JASfRZABKA NOWA, POW . TARNÓW

Kurs tkactwa
W  Jastrząbce Nowej, pow. Tarnów, w 

dniu 21 maja odbyto się uroczyste zakoń­
czenie kursu tkactwa połączone z w ysta ­
wą. Kurs ten zorganizowało przy Kółku 
Rolniczym Okręg. Tow. Roln. w  Tarno­
wie, łącznie z Krakowską Izbą Rolniczą. 
W  okresie 3-miesięcznym trwania  kursu1 
brało udziiał 16 osób z instruktorem St. 
tZe-mane-m na czele. Kursiści po skończo­
nym kursie zajmują placówki samowy­
starczalności i samodziału we wsi Ja- 
stząbkanowa.

O godz. 10-tej rano odprawione zosta­
ło w  kościele parafialnym w  Jastrząbce 
Nowej nabożeństwo poprzedzające w y ­
stawę, w  którym  w ziął udział p. Starosta, 
rade* Krak. Izby Rolniczej p. Łabu'z, oraz 
cały personel O. T. R. z inż. la b in e m  na 
czele.

Miejscowy ks. prob. Zawada Jan jako 
prezes Kółka Rolniczego wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie.

P o  nabożeństwie zgromadzili się u- 
Czestnicy obok domu parafialnego, gdzie 
po powitaniu rozpoczęły się liczne prze­
mówienia, a między innymi mówił p. Ła- 
buz, p. S tarosta, instruktor jako „krerow- 
nik-nauczyciel" Zeman St.

Przemówienia toczyły się na temat-sa- 
mowystarczalnosc' wsi. W ystaw ę otwo­
rzył Starosta M. Syska przecięciem w stę­
gi zamykającej wystawę. Po zwiedzeniu 
eksponatów w szyscy uczestnicy udali się 
do Alei Sióstr St. N, M. P., gdzie był 
przygotowany skromny posiłek. Orkie­
stra 16 p. p. z Tarnowa z kapralem Sowa 
na czele odegrała kilka utworów, d;, eci 
szkolne i koło gospodyń wiejskich ode­
grały  kilka inscenizacji i krakowiaka w 
strojach regionalnych!

EDWARD JĘZYK.

Gbs z za morza o Witosie
Wiadomość o wyborze Wincentego 

Witosa Prezesa Stronndotwa Ludowego 
w  Polsce, ■— przyjęliśmy na gruncie ame­
rykańskim z najwyższem zadowoleniem. 
Cieszy nas niezmiernie, że ten bohaterski 
przywódca chłopa polskiego, jest znów 
w Ojczyźnie i swuim niezrównanym pa­
triotyzmem działa ina Jej większą chwałę 
i pożytek.

M y tu w  Ameryce, zawsze byliśmy 
wielbicielami talentów i zasług Wincan 
tego Witosa i zawsze nas żywo obcho­
dziła sprawa chłopa polskiego. P raw da: 
— skutkiem zajadłej ipropagandy sana­
cyjnych wichrzycieli -na gruncie am ery­
kańskim, wielu z pośród nasźego ludu 
przeszło „na tamtą stronę", — ale wier­

na W am  i Witosowi pozostała jeszcze, 
mimo wszystko, potężna masa wychodź- 
twa.

I teraz, po powrocie Wincentego W i­
tosa i po objęciu przez Niego prezeso­
stwa w  Stronnictwie Ludowem, — nasze, 
polsko-amerykańskie „zbłąkane owce1 j 
przejrzą jeszcze na oczy.

W am  zaś w Ojczyźnie Zacni i Drodzy 
Bracia-Rodacy. zasyłamy jak najserdecz­
niejsze życzenia: — szczęść W am  Boże! 
Niechaj W asza  praca, pod wy-próbow-a- 
nem kierownictwem W itosa  przynosi 
Polsce stokrotnie owoce!
Za Polsko-Amerykańskie Tow arzystw o  

Historyczne 
Leon T. YYalkowicz, prezes

Praca organizacyjna w pow. Żywieckim
W  dniu 29 6. odbyło się zebranie lu­

dowe we wsi Lipowa przy udziale około 
200 osób. Przewodniczył Jan Jasek; re­
ferat organizacyjny i gospodarczo-po li­
tyczny wygłosiła Magdalena Trutowa.

Po przemówieniu Bronisława Sapety, 
członka Zarządu pow. i Józefa Jaska 
zgłosiło się do Sekcji' Kobiet 25 nowych 
członkiń.

Tego samego dnia odbyło  się zebra­
nie w  Pietrzykowicach w, domu d, Pitrów.

Przewodniczącą zebrania była  p. Di- 
Jrowa, referat wygłosiła Magdalena Tru- 
towa, po czym  założona została Sekcja 
Kobiet i w y b ran y  został Zarzą-J tejże.

W. dniu 30. 6. odbyło się zebranie w.

Siennej, na k tórym  przystąpiło do Koła 
ludowego wiele osób.

W  dniu 1. 7. odbył sie Zjazd powiato­
w y  a d o  południu zebranie w Wieprzu, 
na którym przewodniczył Maciej Nowak, 
a przemówienia wygłosili: M. Trutowa, 
Zygmunt Mrozik i Br. Sapeta.

Legitymacyj członkowskich rozpro­
wadzono 60. M. T.

T k a c z e
W e wsi Ludwikówce mieszka ludność 

czysto polska, chudobna, bo na jedną ro­
dzinę w ypada  2 morgi ziemi. Ludzie ra-

W  każdej wsi kolportaż

. P I A S T A 1
4 4

Na skutek  licznych pism ze 
strony  naszych C zyteln ików  p rz y ­
stępu jem y do o rgan izow an ia  w 
każdej’ wsi ko lportażu  „P ias ta" .

Z w racam y  się więc do wszyst­
kich K ółek R oln iczych , sk lep ów  
p ryw atn ych  i p ryw atn ych  osób , 
któreby s ię  ch c ia ły  zająć sp rzed a­
żą „ P ia sta 44 za w yn agrod zen iem , 
by niezwłocznie podali nam : Imię 
i nazwisko, wiek, zawód, d o k ła d ­
ny adres, po czym w yślem y im 
w aru n k i  ko lportażu  wiej’skiego.

Zaznaczam y, że za jm u jąc  się 
ubocznie  sp rzedażą  „P ia s ta "  o s ią ­
gn ąć m ożn a p ok aźn e ty god n iow e  
stałe d och od y .

Zgłoszenia p ros im y  k ie row ać  
do A dm inistracji „P ia s ta " .

tują się pracą na w arsz ta tach  tkackich, 
która trw a tak w  lecie, jak w  zimie od 3 
w nocy do 10-tej wieczorem, jednak 
przynosi bardzo marne dochody. D aw­
niej ratowała się ludność przez kupno 
paszy z łąk barona Haydla, jednak przed 
kilku laty zamienił on laki na s taw y  ryb ­
ne, bo te -dają jemu i Żydom więcej ko­
rzyści.

Mimo cieżki-ch warunków, założyli 
tkacze koło S. L. oraz „Wici", zakupili 
wspólnymi siłami dom folwarczny, ufun­
dowali sztandar, którego poświęcenie 
odbyło się 26 czerw ca  ub. m„ a -dnia 29 
czerwca -obchodzono 3-lecie założenia 
Koła ludowego w  Ludwikówce.

Ludowiec.

NAPIĘTNOWANIE OSZCZERSTWA
W  dniu 7 czerwca odbyło się w Miel­

cu posiedzenie Zarządu powiatowego, na 
Górym powzięto następujący protest: 

„Bezprzykładny atak „Kuriera P o ran ­
nego", powtórzony przez inne ozonowe 
organy na Prezesa W itosa w chwili, gdy 
chłopi pod wybitnym Jego w pływ em  de­
klarację na s'etkach zgromadzeń walkę na 
śmierć i życie z gadem germańskim uw a­
żamy za szkodliwy -dla państwa.

Oburza nas, że ci, co niedawno jesz­
cze nie widzieli niebezpieczeństwa nie­
mieckiego, ośmielają się uczyć patrioty­
zmu -człowieka, którego całe życie jest 
twardą, w ierną służbą dla Polski i pań­
stwa.

Sekretarz.

Z WY CIĘST WO LUDOW CÓW  do OTE.
D nia  11. VI. rb. odbyły się w Jaw o- 

rowie w ybory  do O. T. R. przy m e-o- 
w ym  zjeździe chłopów  ludowców. V\ y- 
b ran i  zostali do Z arząd u  sami ludow cy 
i ich  sym patycy, a to:

J a n  Muc, p rezes Pow. Z a rząd u  S. L’., 
J an  Klub, wiceprezes Pow. Z a rząd u  S. 
L., Bazyli Licok, ska rbn ik ,  Sobestian  
P isarek , członek S. L., W ojc iech  F u r ­
man, członek Z arząd u  Pow., J o rk o  L i­
cok, prezes Koła w G nojnicach, Michał 
Sala, członek S. L., J a n  Ręka, członek 
S. L., Józef Silarski, prezes Koła. Ks. H o ­
łub, Tuż. Czerny, Wołosz, O. Z. N. Ci 
wszyscy w ybran i  zostali przez ak la ­
mację.

NAIWNOŚĆ, CZYSTA W OLA?
YV ubiegłym  tygodn ia  nad pow ia tem  

jaw orow sk im  przeszła s traszna  b u rza  z 
gradem , k tó ry  wyrządził olbrzymie szko­
dy: V  czterech w siach  zniszczył do­
szczętnie p lony . W p ara f i i  Sępiny ks. 
proboszcz oświadczył z p rzed  ołtarza, że 
g rad  dlatego w ybił p lony, poniew aż lu ­
dowcy kup iły  sobie (szmatę) to znaczy 
sz tandar  i że ludow cy to są kom uniści.

Oburzyło  to p a ra f ia n  tak ,  że chłopi 
z Sępin zaprzestali  uczęszczać na kaza,- 

, P a ra fia n in .ma.

ZJAZD POWIATOWY
W  dniu 29. 6 br. odbył się w  ChłooacH 

Powiatowy Zjazd S. L„ zagajony przez 
prezesa pow. Chimiaka, po czym referat 
o sytuacji politycznej i gospodarczej w y ­
głosił adw. dr. Tabisz ze Lwowa,

Oraz napiętnowano ohy­
dny atak p rasy  ozonowej na Prezesa  
Witosa, zasyłając Mu i swemu rodakowi 
marszałkowi Ratajowi w y ra z y  czci i 
szczerego oddania

% , Uczestnik,



Nowiny z państw totalnych
J a p o n i o  r z u c a  sic; w  p r z e p a ś c i

B u d ż e t  w o je n n y  d a n e g o  p a ń s tw a  je s t  n a j ­
le p sz y m  w s k a ź n ik ie m  je g o  s y tu a c j i  w o je n -  
n o -g o sp o d a p ? z e j. A by  z ro z u m ie ć  ro z p a c z liw e  
i  a w a n tu r n ic z e  p o s u n ię c ia  J a p o n i i ,  k tó r a  je ­
dnocześn i®  i  o w o k u je  i W ie lk ą  B ry ta n ię  i 
Z . S , S. f t . <io w o jn y , n a le ż y  p r z y jr z e ć  się  
b l iż e j  b u d ż e to w i w o je n n e m u  te g o  p a ń s tw a .

Z a n a l iz y  b u d ż e tu  J a p o n i i  n a  o s ta tn ie  
'd z ie s ięc io le c ie  w y n ik a ,  że  ju ż  p rz e d  o b e c n ą  
k a m p a n ią  c h iń s k ą ,  ro z p o c z ą ł  s ię  w z ro s t w y ­
d a tk ó w  w o je n n y c h  od  c h w ili ,  g d y  w r. 1 9 s 2 
g e n e r a ł  A ra k i  z a ż ą d a ł  p ie rw s z y c h  s tu  m il io ­
n ó w  y e n  n a  k a m p a n ię  m a n d ż u r s k ą .  J e d n a k  
d o  p o ło w y  1937 r o k u  w y d a u u  w o je n n e  
.w z ra s ta ły  u m ia r k o w a n ie :  z 1,37 m il ia rd ,  w 
1929-30  d o  2,3 m il ia r d ,  w  r .  1936-37 . N ag le  
jod l ip c a  1937 r .  p o d s k o c z y ły  o d  r a z u  do  
Z a w ro tn e j  s u m y  9,2 m il ia r d ,  y e n .

W  p o ło w ie  1937 r o k u  w y d a w a ło  się , że  
g o s p o d a r k a  j a p o ń s k a  d o sz ła  d o  k r e s u  w y ­
tr z y m a ło ś c i .  G ro z iła  k i t a s t r o f a .  Z m u s iło  to  
s f e r y  p rz e m y s ło w e  do  in te r w e n c j i  i w  e fe k c ie  
s ły n n e g o  k ry z y s u ,  k tó r e g o  o f ia r ą  p a d ło  w .e- 
l u  m ę ż ó w  s ta n u ,  b u d ż e t  w o je n n y , o b n iż o n o  
tro c h ę ,  a le  n a  k r ó tk o .

Pożyczka podstawa budżetu
w Japonii /

G łó w n y m  'ź ró d łe m  p o k r y c ia  B u d ż e tu  w o j­
sk o w e g o  są  n ie  p o d a tk i ,  a le  s p e c ja ln e  p o ­
ż y c z k i  w o je n n e . T e n  a n o r m a ln y  s ta n  t łu ­
m a c z y  s ię  ty m , że p o d a tk i  p ła c i  ty lk o  cześć  
lu d n o ś c i,  n a to m ia s t  p rz y m u s o w e  p o ż y c z k i 
(w o jen n e  p o k r y w a ją  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  
p ra c o w n ic y ,  r o b o tn ic y  i  c h ło p i , k tó r z y  p o ­
d a tk ó w  z r a c j i  n is k ic h  z a ro h k ó w  a lb o  n ie  
p ła c ą  w c a le , a lh o  też  b a r d z o  n isk ie .  O b o k  
d e sz c z u  p o ż y c z e k  w o je n r y c h ,  z a s to s o w a ł 
frząd ja p o ń s k i  t. z w . „ z w ię k s z o n ą  e m is ję  bo  
m ów s k a rb o w y c h 1* czy li p o  p r o s tu  in f la c ję . 
O c zy w iśc ie , p o ja w ie n iu  s ię  n a  r y n k u  n o ­
w y c h  b a n k n o tó w  n ie  to w a rz y sz y  w z ro s t  o- 
b ie g u  to w a ró w .

Je sz c z e  w  ro k u  1936 37 w z ro s t  p r o d u t -  
jtl p rz e m y s ło w e j (n ie  w o je n n e j)  w y n o s ił  16 
p r o c e n t ,  o b e c n ie  u s ta ł  z u p e łn ie .  J a p o n ia  n ie  
knoże, w  m ia r ę  z w ię k o z a n ia  k r e d y tó w  w o ­
je n n y c h ,  z w ię k s z a ć  ró w n ie ż  p r o p o r c jo n a ln ie  
S w o je j p r o d u k c j i  w o je n n e j .

S y tu a c ja  je s t  z u p e łn ie  p o d o b n a  d o  teg o , 
-co o b s e rw u je m y  o b e c n ie  w  N ie m c z e c h  i I ta ­
l i i .  W z ro s t  p r o d u k c j i  w o je n n e j  odhyw j» się  
W J a p o n i i  k o sz te m  o d p o w ie d n ie g o  z m n ie j ­
s z e n ia  p r o d u k c j i  ś ro d k ó w  sp o ż y c ia . O d b ija  
s ię  to  b o le ś n ie  n a  s k ó rz e  lu d n o ś c i,  a  sz c ze ­
g ó ln ie  s z e ro k ic h  rz esz  p r a c u ją c y c h .  W z ro s t  
k o s z tó w  u tr z y m a n ia ,  k tó r y  o b s e rw u je  s ię  w 
'J a p o n ii  o d  p e w n e g o  c z a s u  w y k a z u je  te n d e n ­
c ję  do  d a ls z e g o  ro z w o ju . D o  p o ło w y  1938 
Iroku w s k a ź n ik  k o sz tó w  u t r z y m a n ia  w z ró s ł 
O 16 p ro c e n t ,  w  l is to p a d z ie  u h . ro k u  ju ż  o 
2 i  p r o c e n t  w  s to s u n k u  do  o k re s u  p rz e d  ro z ­
p o c z ę c ie m  k a m p a n i i  c h iń s k ie j .

L u d  ja p o ń s k i  f in a n s u je  w o jn ę  p ła c ą c  
fwyższe p o d a tk i  w y ższe  c e n y  z a  to w a ry  
p ie rw s z e j  p o tr z e n y . Z w ie lu  to w a ró w  ta k  
j a k  ic h  n ie m ie c c y  i w ło sc y  h r a e ia  w n ie ­
sz c z ę śc iu  m u s ie l i  J a p o ń c z y c y  z re z y g n o w a ć . 
N ie  z ao sz c z ę d z ili  j e d n a k  ty c h  su m  o d d a ją c  
j e  p o d  p rz y m u s e m  rz ą d o w i j a k o  „ p o ż y c z ­
k i " .

O g ó ln ą  n ę d z ę  p o g łę h ia  b r a k  su ro w c ó w , 
k tó r e  J a p o n ia  s p ro w a d z a ć  m u s i z  z a g r a n i ­
cy , a  z a  k tó r e  p rz y  o h e c n y m , c a łk o w ity m  
b r a k u  k r e d y tu  z a g ra n ic z n e g o , m u s i  p ła c ić  
[ek sp o rtem  lu b  z ło te m .

W  1937 r., g d y  w y tw o rz y ł  s ię  d e f ic y t  n a  
S u m ę  z ł. o08  m il io n ó w  y e n  m u s ia n o  n a r u ­
sz y ć  re z e rw y  z ło tą  h a n k u  e m isy jn e g o . N a

Napad na Kardynała
W  ostatnich dniach doszło w  północno- 

zachodniej Austrii do bardzo burzliwych 
demonstracyj przeciw kardynałowi Inni- 
izerowi ze strony tamtejszych narodo­
w ych  socjalistów, które  p rzyb ra ły  w  o- 
Statnia niedzielę takie rozmiary, że zmu­
siły  kardynała Inuitzera do przedwcze­
snego przerwania wizytacji diecezji i po­
wrotu do Wiednia. Mianowicie podczas 
Wizytacji probostwa i udzielania bierzmo­
w ania  doszło w. jakiejś miejscowości do 
głośnych i burzliwych demonstracyj prze­
ciw  kardynałowi Innitzerowi, które osiąg­
nę ły  swój punkt kulminacyjny w  Koenigs- 
brunn. Tam narodowi-socjaliści obrzucili 
kard. Innitzera zgniłymi jajami, wołając, 
że jest winny śmierci Planetty i Hoizwe- 
bera (oskarżonych jak wiadomo, o zam or­
dowanie Dólfussa i skazanych na śmierć, 
a za którymi podobno kard. Innitzer nie 
chciał sie wstawić).

Wob.ec tak wrogiego zachowania sie 
narodowycn socjalistów kardynał Innitzer 
opuścił Koenigsbrunn, udając się pospiesz­
ni). do Wiednia.

Zajścia powyższe w yw oła ły  wielkie 
Wrażenie na ludności katolickiej Austrii-

tle  z u ży c ia  ty c h  re z e rw , p o w s ta ła  g ro ź n a  ró - I J u ż  o d  d w u  m ie s ię c y  s iłą  k ie r u ją c ą  pań-
:___  j . '  *-------j ____    »__ !„ż n ic a  z d a ń  p o m ię d z y  k o ła m i w o jsk o w y m i, 

a  p rz e m y s ło w y m i.
G e n e ra ło w ie  n ie  m o g li p o g o d z ić  s ię  z m y ­

ś lą , że b ra k  sp rz ę tu  w o je n n e g o  p rz e w le k a  
k a m p a n ię ,  g d y  ty m c z a se m  w s a a rh e u  leżą  
sz ta b y  z ło ta . K oła  w o jsk o w e  ż ą d a ły  z u ży c ia  
w sz y s tk ic h  re z e rw , p rz e m y s ło w c y  z a ś  s p rz e ­
c iw ia li s ię  te m u . O s ta te c z n ie  z a ła tw io n o  
w te d y  s p ra w ę  k o m p ro m iso w o .

A le rz e c z y w is to ść  b y ła  s i ln ie js z a  od  k o m ­
b in a c j i  g o s p o d a rc z y c h , ja p o ń s k ic h  s f e r  p rz e ­
m y s ło w y c h . Z ło to  to p n ia ło  z d n ia  n a  d z ień  

W  te j  c h w ili , g a y  f in a n s iś c i  ja p o ń s c y  z r o ­
z u m ie li , że k r a j  p o z o s ta ł  b ez  re z e rw  z ło ta  
i d e w iz , że  J a p o n ia  je s t  f in a n s o w y m  b a n ­
k r u te m  —  o d d a li  in ic ja ty w ę  w  rę c e  sz ta b u  
g e n e ra ln e g o .

s tw e m  są  g e n e ra ło w ie ,
P o li ty k a  ich  zaz n ac zy ł) , s ię  n a  z e w n ą trz  

a k c ją  p rz e c iw  A ng lii (T ie n łs in )  i Z. S. S. R 
(N o m o n k a n ) . C elem  te j  a k c j i  j e s t  r o z p ę ta ­
n ie  w o jn y  św ia to w e j,  n a  o d c in k u  w s c h o d ­
n im . G d y b y  s z a n ta ż  w o je n n y  p o s k u tk o w a ł  
i J a p o n i i  u d a ło  s ię  u z y sk a ć  u m o c a rs tw  k r e ­
d y ty  i su ro w c e , w y b u c h  m ó g łb y  b y c  o d r o ­
c zo n y .

F a sz y z m  ja p o ń s k i  p o  b a n k r u c tw ie  f in a n ­
so w y m  c z e k a  n ie u c h r o n n ie  b a n k r u c tw o  p o ­
lity c z n e .

J e d y n y m  w y jśc ie m  je s t  r z u c ić  s ię  w w ir 
w o jn y .

D la te g o  w y p a d k i  n a  D a le k im  W sc h o d z ie  
o c e n ia ć  n a le ż y  j a k o  b a r d z o  p o w a ż n e  i  d la  
s p ra w y  p o k o ju  g ro ź n e .

Hiszpanii
K o re s p o n d e n t  s p e c ja ln y  „ D a i ly  E x -  

re s s " , k tó r y  w ró c ił  z p o d ró ż y  p o  H isz p ą -  
n ii o p is u ją c  o b e c n ie  sw e  w ra ż e n ia  s tw ie r ­
d za , że w c a łe j  H isz p a n ii  d a je  s ię  z au w jt-  
żyć katastrofalny brak żywności, k tó r ą  
m o ż n a  n a n y w a ć  ty lk o  na kartki. P rz e m y s ł  
h is z p a ń s k i  o ra z  g o s p o d a rk a  z n a jd u ją  s ię  w 
k a ta s t r o f a ln y m  p o ło ż e n iu . Z a le d w łt  3 /5  
c zę ść  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  z d o ła n o  u- 
t r z y m a ć  w r u c h u ,  z a ś  1/3 część  lo k o m o ty w  
k o le jo w y c h  nadaje się do użytku. D o ty c h ­
c z a s  je s z c z e  n ie  u ru c h o m io n o  lin ii  k o le jo ­
w e j z  B a rc e lo n y  do Francji. R u c h  w p o r ­
ta c h  t  i s z p a ń s k ic h  je s t  b a r d z o  m in im a ln y .  
D o ty c h c z a s  n ie  z d o ła n o  je sz c z e  n a p r a w ić  
sz k ó d  w o je n n y c h  w Barrelonie, W aie-cii I 
iw ta g en ie . (— )

D u jJe ro  te ra z  nadeszły  zd jęcia  z  w a lk  na  p o g ran iczu  m andżursko-m ongo tsk lm . N a zd jęc ia
widzimy oddziały japońskie w rowacn.

N i e m c y  f o r t y ^ u j ą
granicę polsko-czeską

(Ta) 'Jalc nas informują, na całej dłu­
gości granicy czesko-.polskiej, po stronie 
„Protektoratu", Niemcy w  ostatnim cza ­
sie wybudowali silne umocnienia z zasie­
kami drucianymi, W Morawskiej O stra­
wie, Przywozie. Frydku i kilku innych 
okolicznych miejscowościach, Niemcy 
zgromadzili większe partie materiału 
fortyfikacyjnego. Zasieki druciane usta­
wiane są w  odległości około 200 metrów 
od granicy polskiej na  szerokości od  20 
do 40 metrów.

Na rampie kolejowej w  Śląskiej O stra­
wie w yładow ano około 30 wagonów z 
zasiekami, hiszpańskimi koziarni i innymi 
materiałami, mającymi służyć do u moc­
nienia pogranicza czeskiego. C harak te ry ­
stycznym  jest, że roboty  te nadzorowane 
są przez czeski sztab „służby pracy**. 
Główne kierownictwo robót spoczywa w 
rekach oficerów niemieckich z Wrocła­
wia. Wyżsi funkcjonariusze Gestapo w 
Ostrawie stwierdzają otwarcie, że  naj­
później w sierpniu nastąpi rozwiązanie 
„kwestii polskiej".

Ostatnio, dnia 7 lipca przybyły  
do Frydku większe transporty  z niemiec­
kim materiałem wojennym oraz  ciężka

artyleria. Materiał o raz  artyleria ciężka  
przewiezione zosła ły  do Frydku w  ciągu 
nocy. W dniu dzisiejszym przybyć mają 
dalsze transporty  wojenne, m. inn. pie­
chota i oddziały artylerii przeciwlotni­
czej.

Z Nowego jiczina donoszą, że na te ­
renie Sudetów znajduje się obecnie 6 dy- 
wizyj niemieckicii, przeznaczonych t.a 
pogranicze polsko-czeskie. W ojska nie­
mieckie w  Sudetach znajdują sie w sta­
łym  pogotowiu, a żołnierzom nie wolno 
opuszczać koszar.

Słowacy przeciw Niemcom
. z B ra ty s ław y  donoszą, że ruch aniy- 

mcmiecki n a  Słowaczyźnie coraz bar­
dziej się wzmaga. Szczególnie wrogie na­
stroje przeciwno Niemcom manifestują 
się w  szeregach wojska słowackiego W  
Ruiem borku doszło n a  tym  tle do ch a ­
rak terystycznej manifestacji. Ludność roz­
goryczona przeciwko Niemcom manife­
stow ała  o tw arcie  swoje uczucia. W ładze, 
me chcąc  dopuścić do manifestacji, we­
zw ały  wojsko i gwardię Winkowską do  
rozproszenia manifestantów. Na widok 
wojska z szeregów manifestującycn pa­
d ły  okrzyki: „Ratujcie nas przed nie­
miecką przemocą! Niech żyje wolna Cze­
chosłowacja!"

Okrzyki te zos ta ły  entuzjastyczni# 
podjęte przez żołnierzy i hiinkowców,

Gen. Franco rozstrzeliwuje 
działaczy republikańskich

Ostatnio rozstrzelano tu na m ocy w>~. 
oku sądu doraźnego 150 działaczy repu- 

b.ikańskich. Równocześnie donoszą, że 
coraz  częstsze są wypadki samobójstw  
działaczy republikańskich, a resz tow a­
nych przez władze hiszpańskie. W nie­
których watpełdkach aresziancl. p rzew o­
żeni koleją podziemna w  Madrycie, r z u ­
cają się pod koła oociągu, pociągając t i  
sobą eskortę, składająca się z kilku falan- 
gistów. (—)

Brat gen. Miaji został zamwdowany
Na wiadomość o śmierci sw ego b ra ta  

Marcellinp, gen. Miaja udał się do Acapul- 
co. Oświadczył on przedstawicielom p ra ­
sy, że bra t  jego został zamordowany- 
Policja poszukuje sprawców mordu.

Gen. Franco ofiarował Hitlerowi 
z wdzięczności parę obrazów

K a n c le rz  H i t le r  p r z y ją ł  a m b a s a d o ra  Hi­
sz p a n ii ,  k tó r y  wręczył mu dar gen. Franco 
w postaci trzech słynnych obrazów wybit- 
uego hiszpańskiego malarza Zuloagi.

Albańczycy i Abisyńczy i 1
walczą z okupantami włoskimi

Z Tirany donoszą, że w górach albań­
skich trwa w dalszym ciągu „akcja pacyfiT 
kacyjna". Czynniki włoskie starają się 
zbagatelizować tę akcję, która jednak, we­
dług wiadomości przenikających do opinii 
tutejszej ze źródeł wiarygodnych, przybie­
ra wyraźny charakter partyzanckiej walki z

Macie, czego ide chcieli
Drożyzna i nędza w Kłajpedzie

K o re s p o n d e n t  k ła jp e d z k i  „2 0  A m z iu s "  d o ­
no si o niesłychanym podrożeniu życia w 
Kraju Kłajpedzkim. Z w y ż k a  c e n  d o tk n ę ła  
zwłaszcza artykuły żywnościowe, sk u tk ie m  
czeg o  n ie k tó re  z n ic h  s ta ły  się  w p ro s t  n ie ­
d o s tę p n e  d la  s z e ro k ic h  w a rs tw  ro b o tn ic z y c h . 
P o  s t r a jk a c h  ro b o tn ik ó w , d o m a g a ją c y c h  się  
zw y żk i p ła c , niektóre przedsiębiorstwa uic 
mogły nczyuić zadość żądaniu robotników i 
zawiesiły swoją działalność, w in n y c h  zaś 
w y p a d k a c h  interweniow ały władze narodo- 
wo-socjalistyczne, o r z e k a ią c ,  że ro b o tn ic y  
w in n i s ię  z a d o w o lić  d o ty c h c z a so w y m i p ła ­
c am i, w przeciwnym razie spotkają się i 
represjami.

W e d le  in n y c h  p o g ło se k , k tó r e  n o tu je  
k o re s p o n d e n t  „2 0  A m z iu s"  n ie z a d o w o lo n y m  
r o b o tn ik o m  k ła jp e d z k im  niemieckie władze

partyjne oświadczają, że to właśnie Kłajpe- 
dzianic domagali się przylączeuia Kraju 
Kłajpedzkiego do Rzeszy, w o b e c  czeg o  n ie  
m a ją  p r a w a  o b e c n ie  n a rz e k a ć .

okupantami włoskimi. Wśród górali albań­
skich rozpowszechniane jest nielegalne pis­
mo „Głos Albanii", które w każdym nume­
rze podaje wiadomości o walkach partym 
zanckich, toczonych z wojskami włoskimi, 
W ubiegłym tygodniu w walkach tych pole­
gło 80 Włochów.

Według wiadomości, nadchodzących z 
terenu Abisynii, wzrasta wśiód tamtejszej 
ludności wrzenie przeciwko Wiochom. Sy­
tuacja Włochów w Abisynii jest szczególnie 
niepewna w południowo-zachodniej części 
kraju, gdzie ostatnio zanotowano kilkana­
ście wypadków wymordowania kolonistów 
włoskich. Obecnie Whjsi nie odważają się 
oddalać więcej, jak kilometr oa swych sie­
dzib w  obawie przed zasadzką wojowni­
ków abisyóskich.

5 miFardow lirew deficytu
w budżecie włoskim na przyszły rok

Agencja H avasa 'donosi z Rzvrr.u, że 
został tam opublikowany budżet Włoch 
na rok 1939/40. Według tych danych w y ­
datki budżetowe państwa wyniosą 3ó,5 
miliarda lirów, dochody zaś 31,3 miliarda

lirów. Deficyt budżetowy wynoe! 5,2 mi­
liardów lirów.

Budżet obrony narodowej sięga kwo­
ty 3,4 miliard. lirów, marynarki 2.7 milird, 
lirów 1 lotnictwa 2,5 miliard. lirów.
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List patrioty czesi; ego
Z Pragi nadszedł poniższy list, o- 

czywlście nie podpisany peinym n a ­
zw isk iem  ale pochoazący od osoby, 
k tó ra  z głębokim bólem w  sercu pa­
trzy  na gnębienie swei ojczyzny przez 
okupantów. — Uw. Red.
Od paru miesięcy żyjemy z dnia na 

dzień, spodziewając się stale nowych 
przyk ładów  niemieckiego pojmowania 
w o ln o ś c i . . .  Nasz protektor, baron von 
Meurath, o k tórym  Rzesza twierdzi, że 
Jest potomkiem naszej czeskiej księżny, 
Libusy i Przem ysław a — jest u nas pa­
nem na papierze. P rawdziwym i protekto­
rami i panami wszechmocnymi sa sławni 
na ca ły  świat panowie z Gestapo z elita 
niemieckiej św ity  wojskowej, S. A. oraz
S. S.-mannami. W idujemy obecnie różno­
ści! Np. pijanych do u tra ty  przytomności 
niemieckich oficerów S. S. i S. A., k tórzy 
taczają się po ulicy, potrącają przechod­
niów i drą się w nieboglosy przy potrą­
ceniu ich samych! Nigdzie na św iecie nie 
^ d z ia łe m  tylu pijanych i takich pijanych! 
W strę t  wzbudzają ich czyny! Naturalnie, 
pieniędzy mają moc, roboty żadnej, więc 
zabawiają się w sposób możliwy i niemo­
żliw y co dzień i co noc! Najwyżsi ofice­
rowie Gestapo nocami zryw ają  dla swych 
bogdanek-Niemek kw iaty  w  naszych o- 
grodach, przeskakują odważnie p ło ty  i 
z ryw ają  róże bez litości nad krzewami, 
k tórych im nie potrzeba. Niszczą, sieją w 
koło siebie zniszczenie na każdym kroku!

Co to jest Gestapo? Otóż naczelni­
kiem jest czeladnik blacharski, bez skru­
pułów, bez wykształcenia, bez pojęcia 
etyki i odpowiedzialności! Człowiek, lecz 
tylko wedle anatomii. Bezduszne zwierzę. 
Podwładni idą za wodzem, jak stado. W  
icn ślady kroczą nasi tak zwani „fasiste"
•— zgraja ulicy i rynsztoku, starająca s!ę 
za każdą cenę podryć naszą jedność i od­
w agę przyszłych czynów.

_ W  szeregach ow ych faszystów  jest 
w iększość niemieckich ordnerów, płaco­
nych świetnie właśnie przez Gestapo! 
Naczelnikiem faszystów w Pradze  jest 
g iacz  zawodowy, właściciel nocnego lo­
kalu, nie trzeciego, lecz ostatniego rzędu 
na peryferii. Człowiek karany wielokrot­
nie za przestępstwa najgorszego gatunku.

Stukając ulotek, rabują żywność
W odzowie Gestapo i Ich pionkowie 

w ychow yw ani sa w nienawiści do w szy ­
stkich, k tórzy nie są nazistami. Ida ślepo 
ku swym niskim celom. Są nader brutal­
ni, strzelają zaraz do ludu i do mieszkań 
naszych, kopia naszych aresztowanych, 
niech Bóg broni dostać się w  ich brudne 
łapy! I ze sw ych biur strzelają do ludzi 
na ostro, ślady kul można oglądać na 
przeciwległych domach.

Urządzają od czasu do czasu rewizje 
osobiste po ulicach, szukają ulotek, któ­
rych bez liku krąży  między ludźmi! Szu­
kają tych ulotek i po pryw atnych  miesz­
kaniach — ale pod oknami staje auto cię­
żarow e! Do tego składa się: konfitury,
mąkę zapasową, jaja, masło, po prostu 
wszystko! Może sądzą, że nawet czeskie 
kury są zdrajcami 1 znoszą ulotki w ja­
jach swoich?

Pogłoski o zaszczepianiu gruźlicy
Naszym robotnikom w  Niemczech za­

szczepiane sa przymusowymi iniekcjami 
zarazki nagiej gruźlicy! Ludzie ci napisza 
jeden, dwa listy i naraz — cisza martwa 
i wieczna, straszna w swej wymowie! Na­
si, miodzi robotnicy, jadący do Nie­
miec za pracą — zmuszeni są do prze­
świetlenia — rzekomo dla stwierdzenia, 
c zy  są zdrowi! P rzy  tych zabiegach prze­
p row adzana jest absolutna sterylizacja 
'tych ludzi. Cynicznie naśmiewają się z 
naszych usiłowań o wzrost przyrostu na­
turalnego. Wiedzą, jaką bronią walczą! 
Nasze dzieci sa narażone po szkołach. 
Nuż nakażą szczepienie! Czy to nie moż­
liwe dziś?

Zwracamy się do cafe? ludzkości i do 
IWas, bracia! Nie dopuśćcie «jo zagłady 
tego narodu. Który kroczy z nadzieją na 
lepsze jutro! Czekam:/ i d rżym y z obawy 
równocześnie! O tę nasza biedną, bez­
bronną młódź, która nie wie, jakie życie 
jest okropne, która  pojęcia nie ma, że ro­
dzice rano, wysyła jąc  do szkoły, mar-

118 jest kin w Niemczech?
W  ciągu  ostan lego  ro k u  p r* y b y łj w N iem ­

czech  now e k ina. P rzed  w ypadkam i po lityczny­
m i posiadały  N iem cy 5.475 k in em atografów , 
A u stria  p rzyn iosła  ze sobą w m aren  87 i, a Su­
dety  w paźd z ie rn ik u  — 380. W  chw ili obecnej 
p o sia d a ją  zatem  W ielk ie  Niem cy 6.726 k in o tea ­

trów .

twieją na samą myśl o  ewentualności 
przeróżnych szczepień 1 naświetlań za­
bójczych na wieki!

Ten „Herrenvoik“ twierdzi, że i „pra­
wda się przeżyje", że nigdy me odzyska­
my wolności swojej. Historia jednak mo­
że i nawet musi się powtórzyć!

Zginą jak Cymbrowie
Kanclerz Hitler powołuje się na to, co 

się działo przed tysiącem lat Otóż ja się­
gnę dalej jeszcze, przed erę chrześcijań­
ską! Oto w roku 102 przed Narodzeniem 
Chrystusa azikie hordy Cymbrów i Teu- 
tonów, pierwotnych szczepów germań­
skich, przebrane w  maski z wielkimi ro­
gami, z całymi łbami zwierząt dzikich, 
ufarbowanych jaskrawymi kolorami na 
głowach własnych, z krzykiem okropnym 
i wrzaskami nieludzkimi naoadły na Rzy­
mian. Grozą zastraszyli cały  naród rzym ­
ski, nie mieczem i odw aga uczciwego bo­
ju! Zagrożone rzymskie imperium powo­
łało w tedy  legiony odważnych mężów i 
ci wojowali z hordami dzikich najeźdź­
ców. Strach okropny szerzyli Gejmanie 
wśród wojska. Wódz Marius poznał jed­
nak wkrótce, że można ich kupić. Posy­
łał im zatem wino I pieniądze, upił ich — 
i zniszczył zupełnie oba szczepy do tego 
stopnia, ż e 'w  dalszej historii nie pozosta­

je po nich najmniejsza pamięć! Stało io  
się w  roku 102 przed Chrystusem.

Porównujem y dzisiejszych nazistów z 
Teutonami i Cymbrami I oni dadzą się 
przekupić za wino, za naszą śliwowicę, 
za pieniądze w dłoń włożone. Da Bóg, że 
i w Europie znajdzie się kiedyś nowy Ma­
rius i zniw eczy hordę nowoczesnych Teu- 
tonów-nazistów i przez to wyzwoli ją z 
okropnej niewoli i obaw  o jutro w szyst­
kich ludzi dobrej woli.

Audycje czeskie z Katowic
Dziękujemy za nadawanie audycyj z 

Katowic w języku czeskim. Czekamy za­
w sze niecierpliwie! W słuchujemy się, ale 
na słabe apara ty  trudno fale schwytać. 
Jeżeli sa jakieś niepogody, nie słychać  
ani słpwa, tylko na apara ty  bardzo silne. 
Och, gdybyśm y tylko na pewno wiedzieli 
i byli przekonani, że nam pomożecie Wy 
w szyscy, wolni, podnieść się z niezasłu­
żonej niewoli! Jak inaczej żyło  by się 
nam i czekało! Bóg W am  nagródź to, co 
dla naszego narodu czynicie już teraz, za 
każdy kawałek chleba 1 poslłtk, dany na­
szym  braciom! I daj W am  być silnymi i 
stanowczymi zawsze aż do rozstrzyga­
jącej chwili odrodzenia całej Europy!

W Paryżu koło St. Ouen nastąpiła eksplo­
zja samochodu ciężarowego wywożącego  
śmiecie. Prawdopoootmie przyczyną wybu­
chu był kat bid, aczldwtek nie wyklucza się 

tu też sabotażu.

Bunt w koszarach Reichtwehry
Krwawa rozprawa żołnierzy z agentami Gestapo

P ra s a  a m e ry k a ń s k a  d o n o s i,  S? w k o s z a ­
ra c h  je d n e g o  ze z m o to ry z o w a n y c h  p u łk ó w  
p ie c h o ty , s ta c jo n o w a n e g o  p o d  S c h w e r in e m  
w M e k le m b u rg ii,  m ia ły  m ie jsc e  o s ta tn io

b a rd z o  p o w a ż n e  z a b u rz e n ia ,  w  w y n ik u  k tó ­
ry c h  z g in ę ło  k i lk u  a g e n tó w  G e s ta p o , a  ro z ­
s t r z e la n o  23 ż o łn ie rz y .

T ło  z a jś c ia , k tó r e  je s t  s t a r a n n ie  u k ry w a -

Król bułgarski zwiedza okolice miast SevlievO, nawiedzone przez powódź.

Francja w rozkwicie
Sytuacja gospodarcza poprawia się dale]

fac) N a ś n ia d a n iu ,  w y d a n y m  w c z o ra j  w 
k lu b ie  a n g lo -a m e ry k a ń s k im  n a  cześć  m in i­
s tra  s k a rb u  P a u l R e n a u d , ten  o s ta tn i  w y g ło ­
s ił p rz e m ó w ie n ie , w k tó ry m  u w y p u k li ł  s t a ­
łą  p o p ra w ę  sy tu a c j i  f in a n s o w o -g o s p o d a r ­
c ze j F r a n c j i .  W  c z e rw c u , k tó r y  b y ł m ie s ią ­
cem  n a jb a r d z ie j  k ry ty c z n y m , w p ły n ę ła  
w p ła ta  d o  s k a r b u  f ra n c u s k ie g o  o k o ło  d w a  
ra z y  w ię k sz a  n iż  w m a ju .  B u d że t n o r m a l­
ny  n a  ro k  b ież ąc y  je s t ju ż  z ró w n o w a ż o n y , 
a lb o w ie m  d o ty c h c z a so w e  w p ły w y  sk a rb o w p  
już  te ra z  p rz e k ro c z y ły  w y d a tk i  n o rm a ln e

za c a ły  ro k  b ie ż ą c y . J e s t  to  p ie rw s z y  w y ­
p a d e k  od la t 10-ciu , k tó re  s ta le  d a w a ły  d e ­
f ic y t od  8— 10 m ilia rd ó w  f r a n k ó w . S y tu a ­
c ja  g o sp o d a rc z a  p o p ra w ia  s ię  ró w n ie ż  w 
sz y b k im  te m p ie . L ic zb a  g o d z in  d o d a tk o ­
w y ch  p ra c y  je s t  d z ie s ięć  ra z y  w ię k sz a , n iż  
b y ła  w l is to p a d z ie  r o k u  n b ieg le g o . W s k a ź ­
n ik  p ro d u k c ji  p o d n ió s ł  s ię  za  o s ta tn ie  8 
m ie s ię cy  z 83  do  07. E k s p o r t  f r a n c u s k i  jest 
o 32  p r o c e n t  w ię k sz y  n iż  w ro k u  u b ieg ły m . 
O to  są  o w o c e  p ra c y  i z a u f a n ia  —  z a k o ń ­
c zy ł P a u l R e n a u d  —  w o b o z ie  w o ln o śc i.

Polityk hiszpański oskarżony
o uczestnictwo w wojnie domowej

Przed wojskowym trybunałem sądo­
wym w  Madrycie rozpoczyna się jutro 
rozprawa przeciwko znanemu przywódcy 
socjalistów hiszpańskich, b. przewodni­
czącemu Kortezów 1 przewodniczącemu 
rady obrony utworzonej w Madrycie na 
krótko przed opanowaniem miasta przez 
wojska narodowe — Julianowi Besteiro.

Rozpraw a ta, w  której Besteiro stoi

pod zarzutem „uczestnictwa w  wojnie 
domowej", budzi wielkie zainteresowanie 
ze względu na to, że wynik jej będzie miał 
znaczenie zasadnicze dla tych wszystkich  
przywódców republikańskich, którzy po 
zakończeniu wojny domowej nie opuścili 
Hiszpanii. Zaznaczyć należy, że Julian 
Besteiro, k tó ry  liczy lat 70, reprezentował 
Hiszpanie na koronacji króla Jerzego VI.

n e  p rz e d  o p in ią  n ie m ie c k ą , p rz e d s ta w ia  s ię  
n a s tę p u ją c o :

,W z w ią z k u  xe z n a le z ie n ie m  n a  te re n ie  
k o s z a r  w ię k sz e j ilo śc i l i t e r a tu r y  a n ty h t t le -  
ro w s k e j ,  c e n t r a la  G e s ta p o  w y d e le g o w a ła  k i l ­
k u n a s tu  a g e n tó w  c e lem  p rz e p ro w a d z e n ia  
r e w iz j i .  A genci p o  p rz y b y c iu  d o  k o s z a r  p r z e ­
p ro w a d z il i  re w iz ję ,  p o d c z a s  k tó r e j  z a c h o ­
w y w a li się  n ie z w y k le  a ro g a n c k o , o św ia d -  
c z a ją c  m . in „  że w o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j ­
n y c h  jes t je sz c z e  w te le  m ie js c a  d la ._  czy ­
te ln ik ó w  w ro g ie j  re ż im o w i l i t e r a tu r y .

K ied v  a s y s tu ją c y  p rz y  re w iz j i  o f ic e r  p u ł ­
k o w y , H e lm n th  v o n  O s te r ro d e , z w ró c ił  a -  
g e n to m  u w a g ę  n a  n ie o d p o w ie d n ie  z a c h o w a ­
n ie  s ię  w o b ec  ż o łn ie rz y , w y n ik ła  s p rz e c z k a , 
k tó ra  z a m ie n iła  się  w b ó jk ę ,  a n a s tę p n ie  W 
s tr z e la n in ę ,  w w y n ik u  k tó r e j  z g in ę ło  7 a -  
g e n tó w  G e s ta p o , 3 ż o łn ie rz y  i 1 o f ic e r ,  k tó ­
re g o  w y s tą p ie n ie  s ta ło  s ię  p o w o d e m  a w a n ­
tu ry .

P o  o p a n o w a n iu  s y tu a c j i  2 3  ż o łn ie rz y  s ta ­
w io n o  p rz e d  s ą d  w o je n n y , k tó r y  s k a z a ł  ic h  
n a  k a r e  ś m ie rc i  p rz e z  ro z s t rz e la n ie .

W y ro k  z o s ta ł  w y k o n a n y .
W  S c h w e r in ie  k r ą ż ą  p o g ło sk i, ja« ,„oy  

p rz y c z y n ą  w y s tą p ie n ia  ż o łn ie rz y  b y ło  sp o -  
l ic z k o w a n le  k a p i ta n a  H e l in n th a  v o n  O s te r -  
ro d c  p rz e z  o f ic e ra  G e s ta p o .

T ra g ic z n ie  z m a r ły  o f ic e r  s łu ż y ł  w a r m i i  
n ie m ie c k e f  o d  c z a su  w o jn y  ś w ia to w e j i c ie ­
sz y ł się  w ie lk ą  p o p u la r n o ś c ią  w ś ró d  ż o łn ie ­
rz y  d z ię k i sw e j s p ra w ie d liw o ś c i  i w ie lk im  
w a lo ro m  c h a r a k te r u .

Mlerncy dusza sie jarzm ie 
podatkow ym

(Ac) Sytuacja finansowa w  Niemczech’ 
przedstawia się gorzej, niż fatalnie.

„Le Capital11 ogłasza właśnie kilka 
znamiennych cyfr. Niemcy są dziś pań­
stwem najbardziej opodatkowanym na 
św iecie. Dochody budżetowe, które w  
latach 1932, 1933 w ynosiły  6 ! pól miliar­
da marek, w ynoszą obecnie 18 miliardów 
marek, a pod koniec roku mają oslęgnąć 
22 miliardów marek. Ludność obciążona 
jest podatkami, które w ynoszą  25 pro­
cent jej zarobków. Sytuacja jest bardzo 
ciężka i w p ływ a na zubożenie całej lud­
ności. Żaden kraj w Europie — pisze 
„Le Capital44 — nie pobiera od swojej 
ludności Jej dochodów.

Niemieckie formacje kolejowe 
defilują z taborem czeskim

Agencja Havasa donosi z Berlina: W  
Fuerstenwalde pod Berlinem gen. von 
Brauchitsch odebrał dziś przed południem 
wielką rewię niemieckich w o js i kolejo­
wych. Była to pierwsza defilada wojsk ko­
lejowych w Niemczech od czasu wielkiej 
wojny, bowiem formacje kolejowe, jak 
wiadomo, zakazane b yły  przez traktat 
wersalski.

W  defiladzie uczestniczyły również 
jednostki, zaopatrzone w  tabor kolejowy, 
pochodzenia czeskiego. Komunikat Nie­
mieckiego Biura Informacyjnego, przyno­
szący sprawozdanie z defilady, zwraca  
uwagę na obecność w defiladzie taboru 
czeskiego, podkreślając, że „obecnie tabor 
ten dostał si« w dobre ręce*V
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Patriotyzm przeszkadza monopolowi i  tuszki
Jesteśmy od połowy marca br. 

świadkami zjawiska osobliwego. Znagła 
tfA.no życia partyjno-politycznego zmie­
nno się, uwaga powszechna ześrodko- 
iwała si« na zagadnieniach zewnętrz­
nych. Pytanie: pokój czy wojna, zago- 
rowało nad wszystkimi rozstrząsaniami; 
pytanie skojarzone z twardą a jedno­
myślną odpowiedzią: rączej wojna —  
niżby . . . )

Ta imponująca zwartością postawa 
toarodu jest przez to bezcenna, że nie 
ty ła  następstwem jaaiegoś wskazania 
jczy wskazówki z góry płynącej. Prze­
ciwnie, jednolitość poglądu była samo­
rzutnym odruchem świadomości zbioro­
wej. Zanim się, wobec zaskoczenia hi­
tlerowskiego, w tak zwanych ośrod­
kach dy-spozycj^nych zorientowano, ja­
ki oddźwięk wywoła akt determinacji, 
Społeczeństwo zorganizowane w ośrod­
kach partyjno-politycznych pośpieszyło 
jZ poparciem i  odsieczą.

M e w  tym nie ma dziwnego. .Wszak­
że od samego początku, od stycznia 
1934 r., instynkt narodu wysublimowa­
ny w doświadczeniach z górą tysiąclet­
nich, odnosił się do umizgów niemiec­
kich z największą nieufnością. Rzeczą 
w ięc było naturalną, że z chwilą, gdy 
spełniać się zaczęły przeczucia najgor­
sze, akces dn zwrotu oficjalnego był 
bezwzględny i powszechny. Teraz dopie­
ro tam u szczytów może zrozumiano, 
[jak zbawienne fiyło uchylenie zakusów  
glajchszaltowaw czych i pozostawienie 
—̂  przynajmniej w zasadzie —  organi­
zacji partyjno politycznych przy życiu. 
RV1' chwili międzynarodowych powikłań, 
grożących starciem zbrojnym, jakąż 
wartość może mieć rozhałasowpna w 
państwach totalnych opinia zglajcnszal- 
towana. Przecież w momentach przeło­
mowych jednostka staje się współczyn- 
nikiem działania zbiorowego. Jej prze­
świadczenie wewnętrzne, jej sąd włas­
ny są pozycją bezcenną i dobrze jest, 
jeżeli usposobienie indywidualne jest 
zgodne z naczelną wytyczną zbiorową.

I dlatego społeczeństwo polskie na 
pierwszy sygnał zmiany frontu uszere­
gowało się po jego stronie w zwartym 
obozie. Świadczy to chlubnie o dojrza­
łości politycznej, która kazała zagad­
nienia wewnętrzne podporządkować 
nakazom niepodległego bytu państwo­
wego.

Ustały więc waśni międzypartyjne, 
.umilkły rekryminacje, ucichły działa­
nia, które stanowią zazwyczaj tętno ży­
cia partyjno-politycznego. Ich miejsce 
zajęła akcja oddana uświadomieniu, 
podniesieniu ducha, przysposobieniu go 
do poświęcenia w momencie rozprawy

Zdawałoby się, że takie przerzuce­
nie trybów postępowania partyjno po 
litycznego odpowiada intencjom naczel­
ne,, racji stanu. Mobilizacja duchowa 
rozmaitymi łożyskami i  wszelakim nur­
tem ku temu samemu celowi, podąża­
jąca, jest chyba zjawiskfem najbardziej 
.cennym i  pożądanym.

A przerież od strony, która nawet w 
dobie nieodzownie potrzebnej koncen­
tracji narodu, rada by zachować dla 
jsiebie przywileje monopolu, ukazały się 
wnet próby rozstroju. Komuś tam w i­
docznie nie na rękę, jeżeli uświadomie­
nie płynie z ośrodków myśli niezależ­
nej.

Niedawno byliśmy świadkami niec­
nej i  niedorzecznej intrygi podjetej 
przez jedno z pism inkamerowanych 
przeciw Wincentemu Witosowi Atak 
wywołał zgorszenie powszechne i  roz­
lazł się w nicość. Nie mniej przeto sama 
obecność Witosa w kraju i nieuchronnie 
Z tym związana jego działalność, poświę­

cona wyłącznie budzeniu ducha i  pogo­
towia ofiarnego, jest solą w czyimś oku. 
Niedawno temu, na pewnym licznym, 
zarówno towarzyskim jak politycznym  
zebraniu, roztrząsano żywo kwestię, 
czy wobec mnogich raportów o tej dzia­
łalności W itosa, nie należałoby go się 
pozbyć przez ponowne aresztowanie, 
Zapytywano tylko naiwnie, jakie by to 
wśród rzeszy chłopskiej sprawiło wra­
żenie. Pomysł kapitalny, prawda?

Ale nie tylko Witos i Stronnictwo 
Ludowe przeszkadzają —  Monopolowi. 
Oto niedawno odbyło się zebranie rady 
naczelnej Stronnictwa Narodowego. Po­
wzięto szereg uchwał w kwestiach za­
sadniczych, przede wszystkim także co 
do postawy, jamą naród winien zająć 
wobec grożącego starcia zbrojnego. Nie 
pominięto wszakże również zagadnie­
nia wewnętrznego, które zredagowano, 
jak następuje:

„P ow aga po łożenia uakazu.K  dokonan ie  
zm ian, które by wyzw oliły tłu m io n ą  d o ty ch ­
czas energ ię  tw órczą  n a ro d u  i pozw oliły  mu 
w ziąć całkow itą  O dpow iedzialność zc losy 
p ań stw a11.
Postulat, jak widzimy, oględnie sfor­

mułowany i podzielany przez wszystkie 
organizacje polityczne, które puj'ęciu: 
„naród", przypisują znaczenie uniwer­
salne. Dążenie ogółu, całego społeczeń­
stwa politycznie zorganizowanego, da 
się w ten tylko sposób sformułować 
wobec istniejącej, słynnej —  rzeczywi 
stości.

Ale Monopolowi to nie na rękę. In­
ny z jego organów uderzył na trwogę i 
woła rozpaczliwie:

p h z ą  in n i  ?
POTW ORNY DOKUMENT

P od  pow yższym  ty tu łem  zam ieszcza „D zien­
n ik  Pow szechny11 tekst „M odlitw y do n iem iec­
kiego Boga", w y d ru k o w an e j nak ład em  „Ver- 
e in igung zum Schutze O berschłeaiens". M odli­
tw a  ta  w dosłow nym  przek ładz ie  b rzm i:

P o ra ź , o p a n ie , b e zw ła d e m  ręce i n o ­
g i P o la k ó w ;  

Z ró b  z  n ic h  k a le k i,  p o ra ź  ic h  o c zy
ślep o tą .

T a k  m ę ż a  ja k o  k o b ie tę  u k a r z  g łu p o tą  
i g łu ch o tą .  

S p ra w , ż e b y  lu d  p o ls k i  g ro m a d a m i  
c a ły m i zm ie n ia ł  się  w  p o p ió ł.  

'A żeb y  z  k o b ie tą  i z  d z ie c k ie m  zo s ta ł  
zn is z c z o n y , sp r ze d a n y  w  n iew o lę .  

N iec h  n a sza  n o g a  ro zd e p c ze  ic h  p o ła
za sia n eI

U ż y c z  n a m  n a d m ie r n e j  r o z k o s z y  
m o r d o w a n ia  d o ro s ły c h , ja k  te ż  

i d z iec i.
P o zw ó l z a n u r z y ć  n a sz  m ie c z  w  ich

c ia ło ,
I  sp ra w , że  k ra ) p o ls k i  w  m o r zu  

k r w i  i  zg lis zc za c h  zn is z c ze je .  
N ie m ie c k ie  serce n ie  d a  się  z m ię k c zy ć .  
Z a m ia s t p o k o ju ,  n ie c h  w o jn o  za p a ­

n u je  m ię d zy  o b o m a  p a ń s tw a m i.
'A je ś li  k ie d y ś  b ęd ę  się  zb r o ił  d o  w a l­

k i  n a  ś m ie r ć  i  ż y c ie .

„D zia ła lność  „S tro n n ic tw a  N arodow ego11 
polega nie ty lk o  n a  n trw a lan lu  p a rty jn ic tw a  
(tum  cię czekał!j, a le  n a  sz u k a n iu  KO.zyści 
p a rty jn y ch  w ro zd m u ch iw an iu  an tag o n iz ­
mów narodow ościow ych....14

Można by pochwalić „Gazetę Polską" 
za taką incydentalną chętkę gaszenia 
antagonizmów narodowościowych, gdy­
byśmy nie byli codziennymi świadkami, 
że to właśnie pismo z autorem „Niedy- 
skrecyj" zwróconych przeciw uchwale 
Stronnictwa Narodowego, p. (z s.) na 
czele, jest zaiste niedyskretnym rzecz­
nikiem intencyj, które „antagonizmy 
narodowościowe" autorytatywnie pod­
niecają.

To też nikt nie da się pozorami wy- 
w.eść w pole. Orędownikom Monopolu 
nie chodzi o ten czy inny szczegół pro­
gramu partyjnego, lecz o sam miąższ 
zagadnienia, o to, aby nie dopuścić do 
„wyzwolenia tłumionej dotychczas ener­
gii twórczej narodu".

Czy to będzie WItus ze Stronnic­
twem Ludowym, czy Stronnictwo Naro­
dowe, Stronnictwo Pracy, czy wreszcie 
Polska Partia Socjalistyczna/w szystko  
jedno. Każay kto się domaga współod­
powiedzialności za losy państwa —  to 
wróg!

.Wciąż jeszcze nienauczeni doświad­
czeniem.

W ięc przypominamy.
.W roku 1920 nikt inny jak Naród 

zjednoczony poprzez sw e organizacje 
partyjno-polityczne ocalił Państw o  
przed zagładą!

T o b ę d ę  w o ła ł, u m ie ra ją c :  Z m ie ń ,
o pa n ie , P o ls k ę  w  p u s ty n ię .  

T ak  oto brzm i n ieocen iony  kom entarz ' do 
m ow y Goebbelsa, p ropagu jącego  „św iadom e 
okruc ieństw o".

„ W in n i  p o zn a ć  tę  „ m o d li tw ę "  —  p i­
sze  „ D zie n n ik  P o w s z e c h n y “ —  n ie  ty lk o  
P o la c y . M u szą  ją  p rz e s tu d io w a ć  lu d zie  
o d p o w ie d z ia ln i za  lo sy  i za  zd ro w ie  
w s z y s tk ic h  n a ro d ó w : A n g lic y , F ra n c u zi, 
A m e r y k a n ie  a  n a w e t W ło s i.  W in n o  się  
p r z e t łu m a c z y ć  tę  „m o d li tw ę “ n a  w s z y s t ­
k ie  j ę z y k i ,  a b y  lu d z k o ś ć  ca ła  p o ję ła  do  
d n a  i b e z  re s z ty , c z y m  je s t i c z y m  b e d iie  
w a lk a  z  p a n g e r m a m z m e m "

„W YPARZYĆ. . .  CHYBA BUZIĘ!“
T enże dz iennik , w om ów ieniu  napaści na 

W incentego W itosa , pisze pod adresem  p. H ra- 
byka z „K ur. P o ran n eg o ":

. .  Ś m ie m y  za p y ta ć  g o r liw eg o  n ęo -  
u l tr a -„ p i ls u d c z y k a " :

—  A co S za n o w n a  O so b a  ro n iła  i 
g d zie  S za n o w n a  O soba  p rz e b y w a ła , g d y  
od  k u li  m o r d e r c y  p a d ł p re z y d e n t  N a ru ­
to w ic z ? W  ja k im  o b o z ie ? O so b a  n ie  
p rz y p o m in a ?  S zk o d a !  M y  p a m ię ta m y  a ż  
n a d to  d o b r z e . . .

—  K o m u  to  p o św ięca ła ś, S za n o w n a  
0 ° o b o , ta s ie m c o w e  d y ty r a m b y ,  g d y  sza ­
fo ty  h i tle ro w sk ie g o  re g im e ‘u  s p ły w a ły

PAT „OCENZUROWAŁ" MOW F  
CHURCHILLA

C hurch ill me wił o  G dańsku, a le  PA T n ie
podał ^  ’

sąd ząc  w idać, te ... m ie jsca  n a  to  w p ra s ie
ązkoda.

O to sk u ik l m iłości, gdy n a zb y t gorąca  — 
czym  PAT prze* pięć ta ł  n a s iąk ł — tym  do-

tąu  za trąca .

0  MOWIE P. SKWARCZYNSKIEGO
Stw ierdził, i : Ozo$ to  „p o tęg a11!....
„ s iła11!... 1 m ia ł w tym  tro ch ę  ra c ji  —
Oz»n jes t siju y  —  tam  gdzie sięga 
po tężna  d ło ń .,  a d m in is trac ji

RÓŻNICA
Spytał ktoiś w  d n v .cn  k o n so lid ac ji 
co  dzieli n a ró d  od 'a n ac ji?
— „K w est!. dw óch lite r  — o d p a il d rug i - J  
tu  są  zasłngi, tam ... w ysługi!11

G R O T

k r w ią  n a s z y c h  bra c i?  O so b a  w e  p r z y  po*  
m in a ?  S z k o d a , w ie lk a  szicoda  

Na zakończen ie  k ró tk a  ra d a :
„ . .  N im  ze  s z c z o tk ą  i  szuwajesem 

z a b ie rze sz  się  d o  cu d ze g o  o b u w ia , w y ­
p a rz , O b y w a te lu , w ła sn e  n o g i z  b ru n a t­
n e j  rd z y  h i tle ro w sk ie g o  ba  jo  r koć'.

CHODZI O —  ŻYRANTÓW
„C zarno  n a  B ialem 11 dod a je  do tego, iż

„ . . .  R z e c z  ja sn a , n ie  c h o d z i tu  o sa­
m e g o  p. H r a b y k a , c h o d z i  o ty c h , co je ­
g o  w e k s le  ż y r a fą . ' C h o d z i o to , że  w, o - 
b e c n e j s y tu a c j i  u ica zu je  się  p ism o , k tó ­
rego  w y n u r z e n ia  d y s k o n tu je  p ra sa , w ro ­
g a  P o lsc e " .

NARESZCIE!
„ P o lo n ia11 donosi, że w  sejm ie  śląsk im  p rzy j 

go tow any  został w niosek p. M ichalskiego i to w, 
w spraw ie  W ojc iecha  K orfan tego:

„ W n io s k o d a w c y  s tw ie rd za ją , że  K o r ­
fa n ty  z n a jd u je  się w  w ię z ie n iu  i że  w ła ­
d ze  n ie  u ja w n iły  p o w o d ó w , d la  k tó r y c h  
p o zo a w io n o  go  w o ln o śc i. W o b e c  teg o  
w n io s k o d a w c y  zw ra c a ją  się  do  p. W o je ­
w o d y  z  p ro śb ą  o sp o w o d o w a n ie  w y j" * j  
n ie n ia  te j  sp r a w y .

W n io s e k  zo s ta ł p o d p isa n y  p r z e z  p o ­
s tó w  M iyhąjjsk iego , K u b ik a  i K a p u śc iń - 
sk iea o  A b y  je d n a k  m ó g ’ b yć  r o z p a tr y ­
w a n y ,,  p o tr z e b n a  je s t  w ię k s z a  ilo ść  p o d ­
p isó w  i d o p ie ro  po  ze b ra n iu  ich  w n io s e k  
b ęd zie  o f ic ja ł  n ie  zg ło szo n y .  

i  ; W  k a ż d y m  ra z ie  sa m  fa k t  p r z y g o to ­
w a n ia  ta k ie g o  w n io s k u  w  S e jm ie , w  k tó -  

{■■■•ryni n ie  m a  Ładnego  k lu b u  o p o z y c y jn a ' 
g o ;  je s t  b a rd zo  c h a r a k e tr y s ty c z n y " .

RAŻĄCA DYSPROPORCJA
„K u rie r  P o zn ań sk i11 zw raca jąc  uw agę n a  fa k t 

n ielo jalnego  u sto sunkow yw an ia  się do p ań stw a  
polskiego osób niem ieckiego pochodzenia  w ła­
da jących  dużym i obszaram i ziemi w  zachod­
nich w ojew ództw ach , p o d k re śla  dysp ro p o rc ję , 
ja k a  zachodzi pom iędzy  n ik łą  cy frą  elem entu  
n iem ieckiego w Polsce a m ają tk am i, z n a jd u ją ­
cymi się w ręk ach  tej m niejszości.

F a k t ten  ilu s tru ją  ja sk raw o  n as tęp u jące  
cyfry :

„ W  w o j. p o z n a ń s k im  is tn ie je  d o tą d  
237 m a ją tk ó w  n ie m ie c k ic h , k tó r y c h  o b ­
sza r  p r z e k ra c za  u s ta w o w ą  n o rm ę  w ła ­
d a n ia  z ie m ią , tj .  p o n a d  180 ha . M a ją tk i  
te  o b e jm u ją  łą c zn ie  211 ty s . ha . T y m c z a ­
se m  w  c ią g u  r o k u  sp a rce lo w a n o  10.000  
h a " .

W  in teresie  rów now agi gospodarczej na le ­
żałoby ja k  n a jp ręd ze j w y ó w n a ć  te rażąca  
d ysp roporc je .

Zbyt częste zmienianie rtaw
„B iu letyn  U rzędniczy", o rg an  Z w iązku Stu* 

w arzyszcó U rzędników , su row o  ocen ia  naszą 
techn ikę  ustaw odaw czą. O dnosi się io  szczegól­
n ie do  legislacji łm in is trac y jn e j.

„ U sta w y  o n ra c o w u je  się  u  n a s  d o ­
ry w c z o , w  ciągu 24 g o d z in , b ez w sz e c h ­
s tro n n e g o  p rzy g o to w a n ia , p o d  k ą te m  w i­
d ze n ia  ja k ic h ś  s u b ie k ty w n y c h  su g e s ty j  
je d n o s te k ,  n ie  n a  ty le  w y k w a l i f ik o w a ­
n y c h , b y  s tw o r z y ć  p r o je k t  d o b ry  i tr w a ­
ły , a le  d o ść  w p ły w o w y c h ,  a b y  w y m u s ić  
u c h w a le n ie  sw e g o  m ie rn e g o  p r o je k tu ;  
zm ie n ia  się  te  b ied n e  u s ta w y  w  r o k  p o ­
te m , o  ile  n ie  d w a  ra zy  d o  r o k u , za s tę ­
p u je  się  je  p r o je k ta m i,  k tó r e  to k a  sa m ą  
d ro g ą  u jr z a ły  św ia tło  d z ie n n e , a ż  w r e s z ­
cie sa m i tw ó rc y  p rze s ta ją  się  w* w tó r ­
n y c h  u s ta w a c h  o r ie n to w a ć . W ó srezn s  
n a d c h o d z i m o m e n t  o w y c h  g e n e r a ln y c h  
p o rz ą d k ó w . W y d a je  s ię  całą  n a w ą  u s ta ­
w ę , je d n a k  za  k i lk a  m ie s ięc y  u k a z u je  się  
ju ż  in n a  n o w e la . !  ta k  d o o k o łc  P r z y ­
k ła d ó w  d o s ta rc zy ć  m o ż n a  d u żo . W e ź m y  
c h o ć b y  >• ty l k o  d z ie d z in ę  u s ta w o d a w s tw a  
o u b e z p ie c z ć w u  sp o łe c z n y m  lu b  u s ta w o ­
d a w s tw a  o sa n a c ji ro ln ic tw a .

P rzed  r. 1926 sk a rg  tego ro d z a ju  n ie było 
albę bvły baydzo rzad k ie , chociaż  w a ru n k i n ie  
sp rzy ja ły  so lidnej prii y. Był* w ojna , b rak  sia - 
łe l tyiększośel w p arlam encie  elc. Po  m aju  
19!}B r , .w a ru n k i były lepsze, a le  —  w ynik i w i-

i W Ł . B A Z Y L E W S K i .

Z okazji święta winobrania w Montpellier wzięły równ5eż udział stada owjec, pędzone 
odbył się oryginalny pochód, w laóiym przez pasterzy, ubranych w kortljmy -e-

gionalne.
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Pamiętniki Głabińskiego
0 uczciwość w polityce

P ro f .  G łą b iń s k i  w y d a ł  „ P a m ię tn ik i" ,  z 
k tó r y c h  m . im. d o w ia d u je m y  się :

O d z a m o rd o w a n ia  n a m ie s tn ik a  A n ­
d r z e j a  P o t o c k i e g o  z a  n ie o p a t r z n ą  
z g o d ą  G łą b iń sk ie g o  m ia n o w a n y  z o s ta ł  n a ­
m ie s tn ik ie m  G a lic ji M ic h a ł B o b rz y ń sk i. O- 
k a z a ł  s ię  o n  w n e t  w ro g ie m  n a r o d o w e j  de­
m o k r a c j i ,  id ą c  n a  r ę k ę  S ta p iń s k ie m u , j a k ­
k o lw ie k  w ie d z ia ł  o  je g o  s k ło n n o ś c i  do  k o ­
ru p c j i .  G d y  G łą b iń sk i w te j  s p ra w ie  i n te r ­
w e n io w a ł  u  n ieg o , p o w ie d z ia ł  k r ó tk o :  „Pa­
nie prezesie, bez kanalii rządzić nie można".

G łą b iń sk i tu  d o d a je  o d  s ie b ie :  „ T a k a  b y ­
ła  w G a lic ji i j e s t  w szę d z ie  ta je m n ic a  r z ą ­
d ó w  t. zw . „ s i ln e j  r ę k i“ . W  d z ie d z in ie  p o li­
t y k i  u w a ż a m  B o b rz y ń sk ie g o  z a  je d n e g o  z 
g łó w n y c h  a u to ró w  s y s te m u  b e z w z g lę d n y c h  
ś ro d k ó w  w a lk i  o w ła d z ę , j a k i  z a c ią ż y ł n a a  
n a s z y m  ż y c iem  p u b lic z n y m  i n a r o d o w y m " .

W ie le  m ie js c a  p o ś w ię c a  G łą b iń s k i  w 
Sw y ch  w s p o m n ie n ia c h  c h a r a k te r y s ty c e  B i­
liń s k ie g o  i B o b rz y ń sk ie g o , k tó r z y  b y li z w o ­
le n n ik a m i  k r ę ty c h  d ró g  w p o lity c e . Z az n a -  
jcza o n , że k r ę te  d ro g i p o l i ty k i  m u s z ą  d o p r o ­
w a d z ić  d e  W y p a c z a n ia  te g o  w szy s tk ie g o , co 
n a z y w a m y  kulturą chrześcijańską. „C zy  
m o ż n a  m ó w ić  o  p ra w d z ie  i u c zc iw o śc i ta m , 
g d z ie  w sz y s tk o  p o le g a  n a  p o z o ra c h  i n a  
z rę c z n y m  u d a w a n iu ?  C zy m o żn a  m ó w ić  i o 
h is to r i i ,  g d y  n a jw y b itn ie j s i  lu d z ie  ro z m y ś l­
n ie  j ą  f a łs z u ją ? .. .  C zy w ła d z a  je s t  ta k im  
p r z y w ile je m  je d n o s tk i  i p e w n e j  g ru p y , że 
b e z  ic h  u t r z y m a n ia  s ię  p r z y  w ła d z y  życie  
n a r o d u  n ie  b y ło  b y  m o ż liw e ?  K tó ż  to  d a ł  
o w e j  je d n o s tc e  czy  g ru p ie  ta k i  s tr a s z n y  
p r z y w i le j?  Z p e w n o ś c ią  n ie  B ó g l"

R e f le k s je  te  o d n o sz ą  s ię  n ie  ty lk o  do  
p rz e d w o je n n e j  p o l ity k i  B o b rz y ń sk ie g o .

D ru g a  część  „ W s p o m n ie ń "  G łą b iń sk ie g o  
p o ś w ię c o n a  je s t  w o jn ie  św ia to w e j i p o l i ty ­
c e  p o ls k ie j  w w o ln e j P o lsc e  a ż  d o  p r z e w r o ­
t u  m a jo w e g o . P rz y ta c z a m y  u ry w e k :

S p ra w a  k o n s ty tu c j i  ta k ż e  w y w o ła ła  w ie l­
k ą  w a lk ę  w S e jm ie . L ew ic a  z w a lc z a ła  i n ­
s ty tu c ję  S e n a tu  i w og ó le  u w a ż a ła  p r o je k t  
w ię k sz o śc i za  tw ó r  „ c z a r n e j  r e a k c j i" .  P o ­
s łu g iw a n o  się  n a w e t  ś r o d k a m i o b s tru k c ji .  
D o p ie ro  d e le g a c ja  z G ó rn e g o  Ś lą sk a  p r z e d ­
s ta w iła  w sz y s tk im  k lu b o m  se jm o w y m , ja k  
f a ta ln e  w ra ż e n ie  o b s l r u k c y jn a  ta k ty k a  o p o ­
z y c ji  w y w ie ra  n a  u m y s ły  lu d n o śc i  p o ls k ie j  
n a  Ś lą sk u , d a la  też  w y ra z  o b a w ie , że 
w ś ró d  ta k ic h  n a s t ro jó w  p le b is c y t  n a  Ś lą sk u  
n ie  m o że  w y p a ść  k o rz y s tn ie  d la  P o lsk i. T e  
p r z e s t r o g i  w p ły n ę ły  o c h ła d z a ją c o  n a  p o d ­
n ie c o n e  u m y sły . W  d n iu  17 m a r c a  1921 
k o n s ty tu c ja  z o s ta ła  u c h w a lo n a .

O d c z a su  u c h w a le n ia  k o n s ty tu c j i  m a r c o ­
w e j  —  p isz e  G łą b iń s k i —  w ie le  z m ie n iło  
s ię  w P o lsc e , w E u ro p ie  i w c a ły m  św iec ie . 
iVV P o lsc e  d a w n i S z a w ło w ie , k tó r z y  p io ru n o -  
.w ali n a  k o n s ty tu c ję  ja k o  n a  „ r e a k c ję " ,  z a ­
m ie n i l i  s ię  w P a w łó w  w t. zw . o b o z ie  s a n a ­
c y jn y m , u w a ż a ją  d a w n ą  k o n s ty tu c ję  za  
■w strętne d z ie ło  d u c h a  „ d e m o lib e ra ln e g o "  
i d o p o m o g li  d o  u c h w a le n ia  in n e j  k o n s ty tu ­
c j i  (k w ie tn io w e j)  i w y d a n ia  n o w e j o r d y n a ­
c j i  w y b o rc z e j,  z b u d o w a n e j  n a  z a s a d a c h  w o ­
li  a u to r y ta ty w n e j .

P isz ą c  o  p rz e w ro c ie  m a jo w y m , z a z n a c z a  
Santor: „ S ą  p is a rz e  p o l ity c z n i  ta k ż e  w o b o ­
z ie  n a ro d o w y m , k tó rz y  z a m a c h  m a jo w y  z 
J \ 1926 w iążą  z p o w s z e c h n ą  r e a k c ją  p o w o ­
j e n n ą  w E u ro p ie  p rz e c iw  rz ą d o m  p a r la m e n ­
ta r n y m ,  z ru c h e m  b . w o jsk o w y c h  o  o p a n o ­
w a n ie  w ła d z y  w p a ń s tw ie  i z d ą ż e n ie m  do  
u rz ą d z e n ia  w ła d z y  c y w iln e j n a  sp o só b  w o j­
sk o w y  w r ę k u  je d n e g o  w o d z a , o b d a rz o n e g o  
p e łn ią  w ła d z y  p a ń s tw o w e j.  (F a sz y z m , p ó ź- 
p ie j  h i t le ry z m ) . N ie  m o g ę  p o d z ie la ć  o p in ii ,

Bursa dla młodzieży 
podhalańskiej w Krakowie

Z rozpoczęciem roku szkolnego 1939/40 
fcoWstanie w Krakowie nowa bursa, prze­
znaczona dla młodzieży z powiatów pod­
halańskich. Do bursy  przyjmowana bę­
dzie uboga młodzież w yznania  rzym sko­
katolickiego o średnich postępach nauko­
w y ch  i co najmniej o dobrym  spraw o­
waniu  się. Ilość młodzieży, ograniczona 
do  28. Informacyj w sprawie przyjęcia u- 
dziela Kuratorium Bursy Podhalańskiej, 
Kraków, ul. Komorowskiego 8/.

Prośba docenta Cywińskiego 
o darowanie kary

(mr) Do kancelarii cywilnej P. Prezy­
denta R. P. wpłynęło podanie docenta 
Cywińskiego, który prosi o  darowanie 
mu kary. Przypominamy, że doc. Cyw iń­
ski był w  I instancji skazany na 3 lata 
wiezienia, w apelacji na  półtora roku 
wiezienia za zniesławienie pamięci Józe­
fa Piłsudskiego w recenzji z głośnej 
książki Melchiora Wańkowicza o COP-ie. 
Sąd Najwyższy nie zatwierdził wniesio­
nej kasacji, wobec czego wyrok uprawo­
mocnił się. Docent Cywiński przebywa 
Ha wolności.

j a k o b y  z a m a c h  m a jo w y  w P o lsc e  m ia ł  is to t-  j z n a jd o w a ła  się z u p e łn ie  w  in n y c h  w a ru n -  
n ie  sw e  ź ró d ło  w  ż y w io ło w y c h , n o w y c h  n a -  |  k a c h  p o lity c z n y c h  i w in n y c h  n a s t r o ja c h  
s t r o ja c h  n a r o d u .  N ie  p o d z ie la m  te j o p in ii  p sy c h ic z n y c h , n iż  o w e  p a ń s tw a , k tó r e  n a  
d la te g o , p o n ie w a ż  P o lsk a  m ia ła  d o p ie ro  J p o d s ta w ie  sw o ic h  d o św ia d c z e ń  w ż y c iu  p a r -  
p ie rw sz e  p ró b y  rz ą d ó w  p a r la m e n ta r n y c h  i l a m e n ta r n y m  i w o b ro n ie  p rz e d  ro z k ła d e m

p a ń s tw a , p rz e z  s o c ja liz m  i k o m u n iz m  p o ­
w ie rz y ły  p e łn ię  w ła d z y  w o d z o m , n io są c y m  
s z ta n d a r  id e i n a ro d o w e j .  T a k ż e  a rm ia  w 
P o lsc e  w o g ro m n e j sw cj  w ię k sz o śc i o b c ą  b y ­
ła  p la n o m  z a m a c h o w y m . P o n a d to  z a m a c h  
m a jo w y  n ie  p rz y n ió s ł  z so b ą  ż a d n e g o  p r o ­
g ra m u ,.  ż a d n e j  id e i p rz e w o d n ie j  d la  b u d o w y  
p a ń s tw a  n a  n o w e j  p o d s ta w ie .  P o d e jrz e n ia ,  
rzu caw e  o  n ie p ra w o ś c i  r z ą d ó w  d a w n ie js z y c h  
o k a z a ty  się  n ie  u z a s a d n io n y m i i n ie  z d o ła n o  
p o c ią g n ą ć  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i a n i  je d n e ­
g o  z ta k  l ic z n y c h  d a w n ie js z y c h  m in is t ró w ..."

POWROl
— Znowu ten dziwny staruszek kręci 

^  przed naszym domem! — zawołał pan 
Zenon do swojej żony.

Pani Natalia zarzuciwszy na sieoie 
szlafrok, podeszła do okna i usunęła fi­
rankę.

— Dziwne! — rzekła. — On już tak 
wczoraj chodził całe popołudnie .. .

— No, ale nie wygląda zbyt groźnie...
— Niewątpliwie. . .  Ale kto wie, czy 

on nie jest tu po to, aby szpiegować na

zauważyć wzruszenie. Ręce mu drżały.
— Czy pan zrozumiał? — powtórzył 

pan Zenon.
— Jak to, więc ty  mnie nie poznajesz? 

— wyjąkał staruszek.
Pan Zenon otwoizył szeroko oczy ze 

zdumienia.
— Co?
— Jestem twoim wujem . . .  Henry­

kiem . . .  ! Pamiętasz mnie jeszcze? To 
już tak dawno! Dwadzieścia lat siedzia-

rzecz osobników bardziej groźnych?
— Tak, masz rację — odparł pan Ze­

non 1 po chwili dodał. — Idę do niego. 
Już ja mu p o k a ż ę . . .

P rzy  furtce rozmowa była krótka.
— Co tu pan się tak ciągle kręci? — 

rawołał pan Zenon. — Radzę panu, niech 
się pan stąd wynosi! Zrozumiano?

Staruszek nie odpowiedział. Przyglą­
dał się tylko uważnie panu Zenonowi, a 
na Jego pomarszczonej twarzy dało się

łem w  Ameryce Południowej. Obecnie 
jestem z pow rotem . . .  Zmęczony i zu­
ż y t y . . .  Ale tak się cieszę, że cię wi­
dzę . . .

Przez chwilę pan Zenon nie mógł w y­
mówić ani słowa.

— No coś takiego! — zawołał.
Potem spojrzał raz jeszcze na tego 

wuja, który niejako spadał z nieba i wy- 
iakał:
.. — Niech pan wejdzie do ś ro d k a . . .

Na podstaw ie  obow iązu jących  p rze ­
pisów p rasow ych  proszę up rze jm ie  o o- 
głoszenie w  piśm ie P. T. spros tow an ia  
a r ty k u łu  pod  ty tu łem  „ J a k  w ójt  Lim- 
berger  Adolf t r a k tu je  ludzi", u m ie ­
szczonego w Piaście  z dn ia  11. V II  1939 
roku .

1) N iep raw dą  jest, że m im o  sprze­
ciwu ra d n y c h  zostałem w y b ra n y m  w ój­
tem, lecz p ra w d ą  jest, że rad n i  sami 
w ysunęli  m oją  k a n d y d a tu rę  na wójta, 
a w ybór  został w ykonany  w czasie k i e ­
dy leżałem chory  na zapalenie  płuc. 
P ra w d ą  jest, że 2 głosy padły  na mego 
k o n trk a n d y d a ta  p. A leksandra  Czubka, 
lecz g łosowanie na innego k an d y d a ta  i 
to w tak ie j  ilości głosów nie jest -sprze­
ciwem.

2) N iep raw dą  jest, że w dn iu  24. 4. 
br. p rzyby ła  d o  u rzęd u  g m innego  „u b o ­
ga kob ie ta  ze spuchn ię tą  i t. d... nogą" 
d la  o trzy m an ia  d a tk u  na lekars tw a , lecz 
p ra w d ą  jest, że takaż  kobie ta  była ze 
skargą  na  synow ą o pobicie, za ła tw ie­
nie czego (zostawiłem sołtysowi, jako  

należące do jego kom petencji .
3) N iep raw dą  jest, że znieważyłem 

członka Kasy Stefczyka p. C hrobaka  
J an a ,  w yzyw ając  go „d ran iem , szu­
b raw cem ", lecz p ra w d ą  jest, t e  w p łaca ­
jąc ra tę  z ty tu łu  n iezpłaconej pożyczki, 
zaciągniętej przez poprzedniego wójta, 
ży row anei  przeze m n ie  —  rozm aw ia łem  
z p. C hrobak iem  zupełnie  go nie o b ra ­
żając.

4) N iep raw dą  jest, że w tym  sam ym  
dn iu  n a  od p raw ie  sołtysów z-nieważy-

tem znow u zastępcę sołtysa z Kozary, 
lecz p ra w d ą  jest, że w tym że dn iu  nie 
była na odpraw ie  an i sołtysa, ani jego 
zastępcy.

5) N iep raw dą  jest, że p. Z aw ada  Jan  
z K aro lów ki opuścił ze w stydu  lokal 
gm inny, ale p ra w d ą  jest, że p. Z aw ada 
p rzes łuchany  p ro to k u la rn ie  przez  P o li­
cję oświadczył, że niczego nie sły­
szał.

6) N iep raw dą  jest również, że p. Ma­
ria W ełyczkow a zw raca ła  się do p. 
Czubka A leksandra  z oburzen iem  na 
w ójta  o n ieposzanow anie  u rzędu , Godła 
Państw ow ego  i por tre tów , ale p raw d ą  
jest, że p. W ełyczkow a nie wiedziała, że 
tam  tak ie  p o r tre ty  wiszą, nie p o d s łu ­
chiwała pod drzw iam i więc niczego nie 
słyszała, a oburzen ie  okaza ł i słowa 
p rzep isyw ane  p. W ełyczkow ej w y p o ­
wiedział do niej w edług jej zeznania  p. 
A leksander Czubek.

7) N iep raw dą  jest, że w  dn iu  29 4. 
br. przy  u s taw ian iu  now ych s łupów  do 
iiny p ro m o w ej  na Dniestrze  znieważy­
łem jakiegoS z robo tn ików , czego św iad ­
kam i mieli być p. E m il R ajew ski i M aj­
cher  Kazimierz, lecz p ra w d ą  jest, że w 
d n iu  ty m  cała  p raca  by ła  p rzep ro w a­
dzoną przez robo tn ik ó w  w ynaję tych , 
lecz ty lko  siłami ochotniczym i, co w y­
klucza  możliwość ob razy  jak  również 
p ra w d ą  jest, że wyżej w ym ienien i 
św iadkow ie  nic podobnego nie słyszeli.

A. L. B ukaczow ce
Adolf L im berge r  

.wójt gm iny

Wejdź wuJasztuT
Zostawiwszy wuja W fialfu po­

biegł szybko na górę do iony.
— Nata! — zawołał. — Pomyśl sobie, 

coś nadzwyczajnego! Wuj H en ryk .., po­
w r ó c ił...  Myślałem te Już dawno uman 
w  tej Ameryce.

— Wuj Henryk? Z Ameryki? To zu­
pełnie jak w pow ieści... Ale wiesz, on 
nie wygląda n a d z w y c z a j n ie Ciekawa 
jestem tylko, czy zrobił on tam majątek, 
jak zapowiadał, czy t e ż . . .  W  każdym 
razie to się okaże. No, Idź do biura, a ja 
Już się zajmę wujem. Na wszelki wypa­
dek zatrzymamy go na obiad.

Po powrocie z biura pan Zenon posta­
nowił jak najszybciej rozmówić się z żo­
ną. Chciał się koniecznie dowiedzieć, jak 
właściwie przedstawia się historia z wu- 
jaszkiem.

— Nie mogłam od niego zbyt wiele się 
dowiedzieć — odrzekła pani Natalia. — 
JaK go się pytam o Amerykę, to on odpo­
wiada wymijająco... W każdym razie 
jedno twierdzi z całą pewnością: Nie po­
wiodło mu się tam zbytnio.

— Powiedział ci tak?
— Tak.
— To znaczy więc, ż e . , .  Jest beż 

grosza?
— Tak. Przynajmniej tak właśnie mó­

wił. Twierdzi że ma jeszcze jakąś tam 
drobną gotówkę, ale tylko tyle, aby jako 
tako egzystować . . .

— No to sprawa jest jasna. Starajmy 
się go jak najszybciej pozbyć. Oczywiście 
elegancko i grzecznie, prawda?

Pani Natalia nie odpowiedziała zaraz. 
Namyślała się.

— Wiesz, nie wiem — w końcu rze­
kła. — Jakoś nie chce mi się wierzyć, że­
by on z taką otwartością przyznawał się 
do tego, że jest ubogi. Zresztą takie rze­
czy są niemal klasyczne, znasz je: Rze­
komo ubogi krewny udaje, że nie ma 
pieniędzy po to, żeby lepiej wybadać, ja­
kie są nastroje u ewentualnych spadko­
bierców. Lepiej być w takim wypadku 
ostrożnym. . .

— Więc co proponujesz?
— Mam myśl. Po obiedzie pójdę ia, 

naszego sąsiada, wiesz, Kasprzaka...
— Ach, tego byłego komisarza poli­

cji?
— Właśnie. On do dziś lubi się bawić 

w  rozmaite historie policyjno-śledcze. 
Jak wuj sobie po południu pójdzie — mu­
si to zrobić, ponieważ nie ma tutaj żad­
nych rzeczy — to Kasprzak będzie go 
śledził. Dowie się więc, gdzie mieszka, co 
robi i tak dalej. To nam trochę wyjaśni 
sprawę.

— Ty jesteś naprawdę nadzwyczajna!
•  + *

Wieczorem po powrocie z miasta pa­
ni Natalia rzekła do męża:

— Wiesz, widziałam się z Kasprza­
kiem! Ten cały wuj. to jednak jest hipo­
kryta! Gdyby nie nasz pomysł, gotowi 
byśmy wpaść. Wyobraź sobie, że wuja- 
szek wynajął wspaniale mieszkanie w 
mieście, w nowiuteńkiej kamienicy za 
czynszem czterystu złotych miesięcznie. 
Ma troje służby, auto i szofera. . .  1

— Ach, to spryciarz, no!
— Widzisz więc, że miałam rację!
— Ale gdzie on teraz jest?
— No tam u siebie, ale jutro tu rano 

znowu się zjawi. Teraz musimy działać 
bez wahania. Bierzemy go do siebie. Da­
my mu ten pokój gościnny, który już 0- 
becnie Joasia przygotowuje. Ja z nim 
pogadam, oczywiście jak najbardziej tak­
townie. Może sobie udawać swoje ubó­
stwo, ile mu się podoba, my zaś imirwca»- 
le nie okażemy, iż wiemy jak sytuacja 
się przedstawia. Będzie sobie mieszkał u 
nas, jak długo tylko zechce. To się na 
zawsze opłaci, bo przecież chyba tylko
nam zapisze majątek. . .* * *

W kilka dni później wujaszek t  Ame­
ryki siedząc w wygodnym fotelu w do­
mu swoich kuzynostwa, wyjął z kieszeni 
notes t zaczął w nim pisać:

„Po pow rocie z Buenos Aires zostało mi 
rów no 1243 złote.

W y n a j ę c i e  na dw a tygodnie m ieszka­
nia, sam ochodu, szofera i służby: 820 złotych.

Pozostaje: 423 złote na  „drobne w ydatki".
— Tak! rzekł do siebie. — Mogę tu 

teraz spokojnie , mieszkać przez dłuższy 
czas. Moi kochani kuzyni nie prędko chy­
ba się domyślą, że ja r z e c z y w i ś c i e  
n i e  m a m  żadnego majątku..-
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'A gdy stall czerwoni, pełni furii, i 
nie myśleli go słuchać, dodał obojętnie.

—• Pan  Motto-ojciec czeka was na 
dole.

To poskutkowało. Pierwszy zerwał 
się Motto-junior, a za nim Śledziński i 
z takim hukiem gruchnęli na korytarz, 
że omal drzwi nie wyrwali z zawias, a 
tynk się posypał za nimi.

Prorok  szybko przekręcił klucz w 
zamku.

—  A teraz po policję! — podszedł 
do telefonu. — Niech ich nakryje wraz
Z ojcem!

Ale Małdrzycki wyrwał mu słuchaw-
Gę.

— Nie, nie! — jęknął, padając na 
krzesło przy biurku. — Dość na moje 
nerwy. Dlaczego m am się zabijać, k ie ­
dy za kilka dni szkoły tej nie będzie 
i nikt potem nie stanie w mojej obro 
nie. Niech ci, co posiali, zbierają...

— Co pan dyrektor zamierza? — za­
niepokoił się Prorok.

—• Puszczę obu... niech zdają! Niech 
się przy maturze wysypią... Nie b ę ­

dzie wtedy na  mnie! Będę miał spo 
kój.

— Nie można zmieniać uchwały. 
To byłoby wprost niemoralne!

— Moralność zostawiam twórcom 
„Awangardy".

—• Jednakże tym ustępstwem zdep- 
czemy sami siebie, zmażemy ostatni 
cień sprawiedliwości. Kim będziemy 
w przyszłości, jeśli pokłonimy się roz ­
brykanym  smarkaczom, jeśli nagrodzi­
my ich policyjnie karalne szelmostwa! 
Tu chodzi o powagę naszego zawodu, 
jeśli ona jeszcze istnieje...

Małdrzycki był głuchy...
Ułożono protokół z dodatkowej kon- 

/erencji, k lóra  w ogóle nigdy miejsca - 
nie miała. Zaznaczono w nim o doko 
nanej rewizji klasyfikacji uczniów Sie­
dź his kj ego i Motty. Obu wspomnia­
nych dopuszczono do składania m atu ­
ry. Protokół ten wystukał na m aszy­
nie własnoręcznie Małdrzycki, podpisał 
go i wezwał do podpisania posłusznych 
i  ugodowych członków grona.

Prorokowi nie pokazano go wcale.
Innym  niedopuszczonym, którzy 

nie zdobyli się na akty gwałtu i szan ta­
żu, złych stopni nie zmieniono.

Metody „Awangardy" i „Hufca Mło­
dych" odniosły pełny tryumf.

Po niesławnym zamknięciu gimna­
zjum Małdrzyckiego znalazł się Prorok 
właściwie bez posady. Miał jeszcze 
przed sobą dwa miesiące wakacyj, ale 
byl to czas krótki, przeznaczony na  o- 
staterzne przygotowania doktorskie, nic 
na pisanie w różne strony podań i pil­
nowanie swej sprawy w kuratorium. 
Teraz dopiero zrozumiał wielkość po 
pełnionego błędu, którego już nie mógł 
odrobić. Dwa lata zmarnował, lekce 
ważąc bliski koniec zakładu. Liczył, że 
szkoła średnia, k tóra  mu tak dokuczy­
ła, nie będzie mu więcej potrzebna. Na 
ostatnią chwilę odłożył s tarania, uic 
przeczuwając nawet, jak wielkie staną 
przed nim trudności. Zasadniczy brak 
etatów dla romanistów był stosunko 
w o najmniejszą, raczej pretekstem, po­
zorem, paraw anem  dla odmowy, której 
przyczyna była całkiem inna.

Sam widział, jakie cudy się działy, 
gdy szło o stworzenie nieistniejących i 
niepotrzebnych posad dla „swoich".

Gdy jednak sam wędrował od wizy­
ta tora  do wizytatora, każdy rozkładał 
ręce:

— Może później! Po wakacjach! Zo 
baczymy!

Nawet zacny i szczerze życzliwy Bie- 
lichowriri nic nie mógł dla niego zrobić.

— To nie ode mnie zależy! — dawał 
'do zrozumienia, że są wyższe od nie­
go czynniki, które nic są dla Proroka 
przyjazne.

Natomiast niżsi referenci, bądź zna 
jomi, którzy snuli się po korytarzach, 
unikali wyraźnie Proroka. Bali się p a ­

nicznie, by ich „władza" nie przychwy­
ciła na jakiejkolwiek z nim rozmowie, 
na jakimkolwiek zbliżeniu. Czuł się, 
jak trędowaty, przed którym świat ca ­
ły ucieka. Mur wielki stawał mu w 
poprzek drogi, niezwyciężony i — nie­
uchwytny zarazem. Poznał Prorok plon 
gadzinowej roboty Partolika, Wintonia- 
ka i — Bazylewicza. Miał przy tym peł­
ną świadomość, że cała ta zgraja nie 
warta  jesl jego jednego, lecz nie mógł 
tego dowieść natychmiast, n&niacaillie, 
niezbicie.

Jego sprawy naukowe -wlokły się, o- 
późniały, plątały, jakby jakieś tajemne, 
złe siły zatrzymywały ich bieg. Na do­
bitek zjechała do Polski po kilkuletnie!) 
zapowiedziach Emma Griitli Uciekła 
— jak twierdziła — przed natarczywym 
amantem, k tóremu dała kosza i znala­
zła się u Proroków w przeddzień ich 
wyjazdu do Wisły. Zachwycała się 
serdecznie Olgą i małym Bolusiem, któ­
ry zaczął już czwarty rok życia, a prze­
de wszystkim „Rysiem", któremu nadal 
zostawała wierna.

Dla niego był to cios niełada, bo za 
miast krążyć między Wisłą, Zagłębiem 
i Krakowem dla pilnowania spraw bie­
żących, należało dla rewanżu obwozić 
Emmę po Polsce, pokazać jej prócz Kra­
kowa Gdynię, .Warszawę, Poznań, Za­
kopane...

Nowe wydatki, nowra strata czasu.
Zrazu wybrali się wszyscy do Wisły, 

zwłaszcza, że wstępna przejażdżka po 
zadymionym i zatrutym wyziewami z 
hut Zagłębiu obudziła w Szwajcarce 
szczerą zgrozę. Prorok jednak nie miał 
czasu ani hum oru  do bawienia zako­
chanej panny. , Wyprawiał ją w miarę 
pogody z Olgą i Bolusiem do basenu k ą ­
pielowego na pół dnia, a sam uciekał 
z książką do lasu. Nie dopuszczał do 
żadnego zbliżenia, żadnego sam na sam. 
zdając sobie sprawę, że odrzucanie 
przez Emmę poważnych partyj małżeń­
skich pociągało za sobą niemałe kom ­
plikacje życiowe. Chcąc przeciąć stan 
nerwowego napięcia, zaproponował 
Emmie, by wyjechała z Olgą przez W a r ­
szawy do Gdyni, obiecując odwieźć 
tymczasem Bolusia do dziadków-Proro- 
ków w Aninie, którzy ciekawi byli w n u ­
ka. Sam zaś miał zamiar zostać w p o ­
bliżu kuralorium.

Dla Em m y jednak całą Polską byl 
„Ryś" i nie chciała nic zwiedzać bez nie­
go. Do Wisły przywykła szybko i b y ­
ło jej tam dobrae, choć nowoczesne in ­
westycje tego uzdrowiska trąciły w jej 
oczach epoką kamienną. Odrzuciła po­
mysł koleżeńskiej wycieczki z Olgą pod 
pozorem, że nie tnożę rozbijać bawią­
cej na wywczasach rodziny.

Wreszcie P rorok  zbuntował się. ,W 
tajemnicy przed Em m ą wymknął się 
nocą do Zagłębia i nazajutrz udał się do 
kuratorium, by dowiedzieć się coś sta­
nowczego. Kurator i ważniejsi wizyla- 
torowie bawili wprawdzie na urlopie, 
lecz był przekonany, że decyzja wzglę­

dem niego już zapadła i że należy tylkó 
zręcznie wybadać, co go czeka.

Przyjął go zastępca kierownika od­
działu, uzbrojony w pozę i ton samego 
ministra.

„L‘ćtat c‘est moi!" —  mówiła nadę­
ta mina tej pociesznej figury.

Był urzędowo sztywny, jakby posia­
dał wszystkie tajemnice państwowa, 
których — dał to Prorokowi poznać! — 
nie może przed nim zdradzać! - .

—  Mamy setki podańl —  m ruknął 
nonszalancko. — Zewsząd ludzie wycią­
gają ręce do państwa o pracę. Pan  nie 
jest jeden.

—  Ale ja  tu przepracowałem osiem 
lat, —  obruszył się Prorok. —  Mam u- 
stalenie, mam  nabyte prawa. Moje po­
danie nie może być zamieszane między 
setki innych. Mnie posady pozbawia 
reforma, a to jest sprzeczne z oświad­
czeniem samego ministra.

—  Posady pozbawiacie się sami, — 
spojrzał nań „z góry" urzędnik —  sko­
ro upieracie się przy szkole średniej, 
gdzie wolnych etatów nie mamy. ,

— Jak  to pan rozumie?
—  Że należało po prostu uczynić w 

podaniu wzmiankę, że zgadza się p*n — 
w braku  miejsc w gimnazjach — na 
przydział do... szkoły powszechnej.

P rorok  oniemiał. Propozycja wy* 
dała mu się tak  cyniczna, że w pier­
wszej chwili posądził „zastępcę" o kpi­
ny-

— Pan radca... żartuje!! — w ykrztu­
sił wreszcie, widząc, źe tamtem przyglą­
da mu się z tryumfem.

—  Bynajmniej. iWyszedł okólnik 
pana ministra, polecający przydzielać 
w m iarę  możności do szkół powszech- 
nych tych nauczycieli szkół średnich, 
którzy na skutek przeprowadzonej re­
formy utracą swój dotychczasowy etat.

— Ależ to degradacja!
—  Co też pan wygaduje! —  obruszył 

się „radca". — Przecież to tylko jest 
różnica typów w jednolitym ustroju 
szkolnictwa. Mało to mamy już dzisiaj 
w szkole powszechnej magistrów i dok­
torów?

— Różni są magistrzy i różni dokto­
rzy! Jedni dadzą się ugiąć i spaupery- 
zować, aż zdziecinnieją do reszty. Ja  je­
stem naukowiec, ja w gimnazjum ni* 
miałem co robić. Jakże dogadam się II 
dziećmi? Dla mnie szkoła powszech­
na — to śmierć!

—  To trudno! trudno!... —  strącał
z państwa odpowiedzialność ten bardzo (. 
w ażny człowiek. — Setki innych czułyby 
wdzięczność, że państwo myśli o nich, 
że raczy dać im chleb. Chce pan mieć 
przerwę w służbie?... Dobrze! Chce 
stracić nabyte prawa?... Dobrze! Chce 
się wyrzec powrotu do służby?... Także 
dobrze! Tylu jest na pańskie miejsce- 
młodszych, tańszych..-

i Ciąg dalszy nastąpi)

N A SZF DZIECI
Dzieci b aw ią  się w  p a rk u .
R ysio: —  J a k  będę duży, to  będę za ra n la l 

dużo p ieniędzy, ty le co tatuś...
W iesia: —  A ja  będę w ydaw ała  ty le  nienie* 

dzy, co m am usia...

ZŁOŚLIW A PRZYJACIÓŁKA
Zosia d a ła  się  sfo tografow ać.

*— No i cóż, je s t chociaż p o d o b n a  do słeb lą  
n a  te j fo tog rafii?

—  Myślę, że tak , bo  nip chce je j  n ikom u po* 
kazać.

SEN
>*-s Niech p an i sobie w yobrazi, p anno  E1IJ, 

śniło  mi się dz isia j w nocy, że ośw iadczyłem  
się pani. Co to m oże znaczyć?

— Że we śnie je s t p an  m ądrzejszy , n iż za  
dnia.

t r u d n a  sytuacja
M atka ob jaśn ia  m atem u Jerzykow I, co to  są  

b ra c ia  sjam scy.
—  M am usiu —  p y ta  m alec, —  a  czy b ra c ia  

sjam scy  chodzą razem  do szkoły?
—  Oczywiście.
‘— A jeżeli jeden  dostan ie  p rom ocję  a d ru a i 

zostan ie  na  d rug i rok , to  co?...

PRZYJAŹŃ I... RACHUNEK
Spotyka się dw óch przy jació ł.
—  Serw us, A ntoś! N areszcie cię spotKaiem, 

Kopę la t l Ile  to  ju ż  będzie, jakeśm y  się n ie  w i­
dzieli?

—  M am dok ład n ie  zap isane. R azem  z proś 
cen tam i będzie 27 z ło tych i 25 groszy.

UPRZEJMA
D októ r B olączka sp o ty k a  n a  u licy  znajom ą. 
*— Jak że  się pan i m iew a? 
t- r  D zięknję, dobrze, pan ie  doktorze.
*— A ja k  zdrow ie pan i m ęża? 
e— Świetne...
*— A siostra  jak  się m iew a?
*— Z upełn ie  zdrow a...
*— A dzieci?
4— Niech się  pan  d o k tó r nie gniew a, a le  dzie­

ci też są zdrow e...

Jak jadali starzy Rzymiante?
Ja k  s tw ie rd za  członek akadem ii fran cn sk ie j, 

Caitiille Ju llien , w sw ym  dziele o sztuce k u li­
n a rn e j R zym ian, w ykw in tny  ob iad  w  dom u pa- 
try c jn sza  rzym skiego sk ła d a ł się  ze zn acznej 
ilości po traw . Na przy jęciach , np. K orneliusza , 
L en tu)usa  S p in tera , k tó ry  żył 50 la t p rzed  C hry ­
stusem  podaw an o  ostrygi, m uszle, h o m ary , p ta ­
k i p ieczone z cznbkam i szparagow ym i, nad zie ­
w ane p u lard y , p rzyp iekane  ostryg i t w ety. Była 
to  jedynie  p ierw sza część b iesiady , po k tó re j 
n astęp o w ała  m ała  p rzerw a  z tańcam i i m nzyką , 
po czym znow u zasiadano  do  sto łu . W  dru g ie j 
csęści obiadu spożyw ano: rak i, bekasy , ż eb e r­
ka z dz ika , szynkę n a  snrow o, paszte t z d ro ­
biu, konserw y z m akre l. N astępnie  ro b iono  n ie­
co d łuższą p rzerw ę, po k tó re j zab ieran o  się do  
trzecie j części ob iadu , złożonego z p ieczeni 
w ieprzow ej lub  dz ika , po traw y  z ryb , p tac tw a  
pieczonego. Na zakończen ie  spożyw ano w ielkie 
ilości owoców. O biad, k tó ry  w tych  w aru n k ac h  
m usiał trw ać  k ilk a  godzin, z ak ra p ia n y  by ł ob ­
ficie w inem .

Nowym  p a tria rc h ą  R um unii na  m iejsce z m a r  
lego M irona C hristei został p a tr ia rc h a  N ikodem , 

1 Zdjęcie p rzedstaw ia  p a tr ia rc h ę  N ikodem " 
w rozm ow ie z k ró lem  r*m nńsfclm .
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ROLNICTWO -OGRODNICTWO
D R O B N Y  R O L N I K ‘ D Z I A Ł K O W I E C ’ P S Z C Z E L A R Z

Walka z chwastami Siara
W a lk a  z  ch w astam i zaw sze b y ła  w  ro ln ic ­

tw ie  sp raw ą  p ierw szo rzęd n ej w agi —  dziś tym  
b a rd z ie j a k tu a ln e  s ta je  się to zagadnien ie, boć 
od tego ja k  p rzep ro w ad z im y  tę w alkę z w ro ­
gim  czynn ik iem  pól, ogrodów  i łąk  naszych  
jak im  je s t chw ast, zależeć będzie, czy p o tra -  
f irm y  w zm ocnić  —  u o d p o rn ić  nasz  k ra j  — dać  
d o sta teczn ą  ilość pożyw ien ia  naszym  o b ro ń ­
com  —  poczynić  zap asy  n a  w ypadek  w ojny .

N aw oływ aliśm y zaw sze ao  p ro w adzen ia  
zb io ro w ej zespołow ej w alk i z ch w astam i — 
dziś tym  b a rd z ie j n ie  p o w inno  z ab ra k n ąć  w 
szeregach  w alczących  z ch w astam i n ikogo  —  
ja k  jeden  m ąż p o w in n a  w ieś w ystąp ić  i pod­
ją ć  n a  różnych  odcinkach , różnym i sposobam i 
w a lkę  z ostam i, ogn ichą , ło p u ch ą , o raz  in n y ­
m i w ro g am : ro ślin  up raw n y ch .

Z nane są ro ln ik o w i dz ik o ro sn ące  rośliny , 
todporne n a  ró żn e  u jem n e  w pływ y, ła tw o  p rzy ­
stosow ujące  się do różnych  w aru n k ó w , n ie ­
zm ie rn ie  p len n e  i lyie różnych  szkód p rzy n o ­
szące  ro ln ic tw u .

C hw asty  są  znaczn ie  p len n ie jsze  od naszych 
ło ś l in  np raw n y ch . T ak  n a p rzy k lad  jed n a  lody- 

jga ostn  p ro d u k u je  roczn ie  do 4.500 nasion , ło- 
" j  ucha  2.000, ogn icha  4.000, a tak i rn m iao ek  

ió.000, n a to m ias t m ak  do 50.000 nasion . Z n a j­
dow ano  w  glebie n a  1 h a  nasion  o stu  do 
30u.000.000 sztuk , gdy o ivsa w ysiew am y zale- 
idwie od 3.000 000 do 5.000.000.

D od a jm y  jeszcze, że n asiona  tych  dzikich 
ro ś lin  tak  ła tw o  p rzenoszą  się z jed n y ch  pól 
n a  n ieraz  b a rd zo  odległe, z w ia trem , czep ia jąc  
się  sw ym i przyczepnym i h aczykow atym i n a rz ą ­
dam i u b ra n ia  człow ieka, sk ó ry  zw ierząt i u p ie­
rz en ia  p taków .

T ą  d io g ą  o p an o w n ją  ch w asty  o lb rzym ie 
p rzestrzen ie , a  w w aru n k ac h  d la  siebie n ie ­
sp rzy ja jący ch  m ogą te  n as io n a  je d n a k  zacho­
w yw ać sw oją żyw otność p rzez  czas dłuższy. 
T ak  np. n ie trac ą  sw ej siły k ie łk o w an ia  n asio ­
n a  ostów , k ąk o lu  przez la t 10, n asiona  ogni- 
ch y  po  25 la tach  są  jeszcze zdolne k iełkow ać. 
Nie są g roźne  d la  tak ich  dzik ich  nasion  obfite  
op ady , zarów no  snsza ja k  i m róz  im nie szko­
dzą. O rganizm  chw astów  —  ro ślin y  d z ik ie j — 
je s t  odporny .

S p rzy ja  p lenności chw astów  i to , ź ą  n ie ­
k tó re  z n ich  ro zm n aża ją  się zarów no  przez 
n a s io n a , ja k  i p rzy  pom ocy sw ych rozłogów  
o ra z  w iele innych . A i te, k tó re  ro zm n aża ją  się 
li ty lko  przez n asio n a , d a ją  ich  ilości n iez li­
czone, o b siew ając  obficie  nasze  po la, łąk i i o- 
g ro d y .

C hw asty  są  w ie lo s tro n n y m  p asoży tem  na- 
łzy c h  u p ra w : z ab ie ra ją  m ie jsce  —  w szelk ie 
■wolne p rzestrzen ie  n ie o c h ran ian e  przez gospo­
d a rz a  szybko o p an o w u ją , szybciej ro sn ą  n iż 
ro ś lin y  u p raw n e  i w ten sposób zac ien ia ja  je, 
o d b ie ra ją  po n ad to  p o k arm  z gleby i noch tan ia- 
j ą  dużo wilgoci. T ą  d rogą  s iln ie  p o g arsza ją  
w a ru n k i w zrostu  1 rozw oju  ro ślin  n p raw n y ch , 
u t ru d n ia ją  poza tym  sp rzę t w u p raw ach  zbo- 
ŹJw ych, a ileż p rac  i w ysiłku  w k ładam y, by 
u su n ą ć  w u p ra w ac h  okopow ych  tego n iep o żą ­
d anego  pasoży ta .

W alk a  z ch w as tam i p o w in n a  być  p ro w a­
d z o n a  i u w zg lędn iona  p rzy  w szelk ich  p racach  
a a  ro li:

1) P rzed  w ysian iem  nasio n  zbóż lu b  innych  
ro ś lin  n a leży  oczyścić nasien ie, by zapobiec  
ro zsiew an iu  się tą  d rogą  chw astów .

W  tym  w ypadku  należy  posług iw ać się m a ­
szynam i do oczyszczania z ia rn a , ja k  m łynek, 
■wialnia, tam  gdzie jest to  m ożliw e n ie  zn!edby- 
w ać  żm ijk o w an ia  i try je ro w an ia -

2) W szelk ie  odp ad k i nasion  po oczyszcze­
n iu , jak  i sam e n asio n a  chw astów  pow inny  być 
S ta ran n ie  zeb ran e  i zniszczone, n ie w olno p o ­
zo staw iać  ich na podw ó rk u  lu li o d rzu cać  n a  
ko m post. K arm ien ie  in w en ta rza  o d p ad k am i po 
oczyszczeniu  nasion  je s t w prost n iedopuszcza l­
n e  — n asio n a  chw astów  p rzechodzą  p rzez  p rze­
w ó d  p o k arm o w y  zw ierząt i n ie  zniszczone w y­
chodzą  — tra f ia ją  do o b o rn ik a  i tą d rogą ro z ­
s ie w a ją  się po polach.

Szczególnie zaś p ilnow ać n a leży  podczas 
czyszczenia  n asien ia , by p tac tw o  dom ow e nic 
ro zn o siło  nasio n  chw astów  po całym  obejściu  
go spodarsk im .

3) W alk ę  z og n ich ą  i ło p u ch ą  w zasiew ach  
ib ó ż  m o żn a  p ro w adzić  poza sposobam i m ech a­
n icznym i (b ronow anie  lekk im i b ro n am i, m ty ­
czen ie , red len ie , koszenie itp.) rów nież  ś ro d k a ­
m i chem icznym i p rzy  pom ocy  tak ich  naw ozów  
sz tucznych  ja k  azo tm ak  py lis ty , lu b  k a in it 
sp roszkow any .

Zabiegi te s to su je  się, gdy c h w arty  Ł ia ją  za- 
ledw e k ilk a  listków . Na szerok ich  liśc iach  ogni- 
Cby lu b  łopuchy  sp roszkow ane naw ozy z a trzy ­
m u ją  się, a  zastosow ane  po rosie  ła tw o  ie n i­
szczą —  zboża n a to m ias t od tege n ie  c ie rp ią . 
N a  1 h a  nżyw am y azo tn iak u  od  100 do 150 kg, 
k a in i tu  od 800 do 1200 kg.

4j W szelk ie  chw asty  p o w inno  się  r o l n z a ć  
p rz ed e  w szystk im  w  n p ra w ac h : w  ozim in ich  
(stokłosa, m ie tlica, o strzyca, ru m ian ek , k ąko l, 
d a w at, w yczka .o stróżka , m ak ), w ja rz y n ac h  

'(ognicha, ło p ucha), w  okopow ych  (lebioda, 
rd e s t  i inne), w  kon iczynach  (szczaw, b ab k a , 
ja s k ie r ,  k a n ia n k a ).

Poza  tym i ch w astam i w e w szystk ich  u p ra ­
w ach  należy  usn w ać  osty, perz, pow ój, p o d ­
b ia ł, sk rzyp , p o n ad to  b a id zo  w ażnym  jest, by 
ch w asty  tęp ione  by ły  n a  w szelk ich  n ieu ży t­
k a ch , n a  m iedzach , p rzy  d io g ach , n i e ty lk o  w 
obejściu  g o spodarsk im , lecz i n a  po lu  i pod  la  
Sem w szędzie , gdziekolw iek  one  ro sn ą . _

Do w alk i z chw astam i m uszą p rzy stąp ić  n ie- w gosp o d arstw ach  w szystk ich , we w szystk ich  
zw łocznie wszyscy. Należy ją  p rzep row adzić  n ie  w siach , g ro m adach  .gm inach, n a  po lach  i łą- 
w jednym  — drug im  ty lko  gospodarstw ie , lecz k ach , w ogrodach  i n a  w szelkich  n ieuży tkach .

Kurz"; ślepota
T a k  zwana  „k u rza  ślepota",  w ys tępująca  

n ie jednokro tn ie  u ludzi i zwierząt, o b jaw ia  się 
m a łą  wrażliwością  oka  z nas tan iem  zmierzchu. 
Schorzenie  to spow odowane  jest b rak iem  w po­
żywieniu witam in „A“ Wielu am erykańsk ich  
uczonych studiowało  tę kwestię. Ja k o  źródło 
w i tam in  „A“ p o daw ane  są przede wszystkim 
żółtka  ja j ,  żółte i zielone części jarzyn, petne 
mleko, sok p om arańcz  i pomidorów. A m erykań­
skie b iu ro  „Ekonom ii  Domowej" p rzep row adz i­
ło następu jący  eksperym ent:  4 osoby (2 męż­
czyzn i 2 kobiety) o trzym yw ało  wyłącznie po ­
żywienie przygotow ywane w kuchni lab o ra to ­
ry jne j  przez okres  6 miesięcy, Każda daw ka  
p o k a rm u  bvła s ta ran n ie  zważona i obliczona. 
Pożywienie  zawierało wszystkie niezbędne sk ła d ­
niki jak :  związki proteinowe, tłuszcze, sk ładn i­
ki m inera lne  itd. z wyją tk iem  witam in „A“, 
k tó rą  następnie  zaczęto dodawać w m in im al­
nych ilościach. W szyscy^poddani  e k sp e ry m en ­
towi ludzie nie wykazyw ali  żadnych zmian cho­
robowych, ani wahań  wagi ciała, w ystępow ała 
u  nieb  jed y n ie  w ieczorem  „ k u rza  ślcp<*la“. Ta 
wada o rgan izm u  nie jest drobiazgiem, lecz 
klęską o ch a rak te rze  społecznym, gdyż jak b a ­
dania  wykazały, większość w ypadków  sam ocho­
dowych przy n iedosta tecznym  oświetleniu spo­
w odow ana  jest tym defektem  oka. Mała ilość 
w itam in  „A“ w pożywieniu pow oduje  nie tyl­
ko ślepotę wieczorem, lecz również ogranicze­
ni pola widzenia nawet w dzień przy  pełnym 
świetle. N a j trudn ie j  jest wówczas o widzialność 
boczną, co powoduje  wiele w ypadków  przy w y­
m ijaniu .  Osoby p oddane  doświadczeniu u p rzed ­
nio były badane  przez specia lis tów i odznaczały 
się pod każdym  względem doskonałym  wzro- 
kiem. Odporność  na  „ k u rza  ślepo tę" jest indy­
w id u a ln a  i zależy od zapasów witaminy „A", 
k tó rą  każdy  organizm  żywy m agazynuje  w w ą ­
trobie. Uzupełnianie  posiadanych  zapasów o d ­
bywa się za  pośredn ictwem  odżywiania.  L e ­

czyć schorzenie  m o żn a  z łatwością  p rzez  p o ­
dawanie  t r a n u  z w ą tro b y  dorsza  o raz  k a ro tyny  
zn a jdu jące j  się w żółtych ja rzynach .  W  t r a k ­
cie eksperym en tu  p o daw ano  osobom  spod ob ­
se rwacji  po  93 — 103 jedn. w itam iny  „A“. D aw ­
ki te jed n ak  były za małe, gdyż okaza ło  się, że 
średn io  organ izm  ludzki w ym aga 3600 jed n o ­
stek tej w itam iny o  ogólnej  wadze 2.1(j m il ig ra ­
mów. Już przy  pierwszej dawce t ran u  n as tąp i ­
ło polepszenie po upływie 2 do 3-ch godzin. 
Niestety m ia ło  ono c h a ra k te r  przejściowy. D a­
wanie  t ra n u  w przeciągu dwóch do trzech ty ­
godni dało  już  polepszenie trwalsze, nie 
m niej zwrók nie osiągnął jeszcze no rm aln e j  
wrażliwości.  Brak w itam iny  „A“ odbija  się u- 
jemnie na  wrażliwości sia tkówki oka. S ia tków­
ka jest właściwym narządem  optycznym  i p o ­
łączona  jest z mózgiem za pom ocą  ne rw u  w zro ­
kowego.

Sia tków ka oka  ns iana  jest wzniesieniami w 
kształcie s tożków i pałeczek. T y ln a  część s ia t­
kówki, posiada jąca  wyłącznie  stożki, wrażl iwa 
jest na barwy, boczne partie  s ia tkówki posia­
da jące  przede wszystkim pałeczki, odgryw ają  
ważną  rolę w związku z widzialnością boczną. 
Brak witam iny „A ‘ najs iln iej  odbi ja się na  
pałeczkach, stożki są nań  mniej, wrażliwe. Zo­
stało to udowodnione  przy pomocy per im etra .

Nawet przy ograniczonej diecie „A“ zanik  
wzroku przebiega powoli,  przy  czym osoba p o d ­
legająca mu nie może nawet zmian zauważyć. 
Niewielkie s tosunkow o ilości w itam iny „A“ za ­
wierają  p o k a rm y  tego rodzaju  jak  grapefru i t ,  
grzanki, szynka lub m arg a ry n a .  Całkowicie 
witam in  tych m e posiada:  miód, m leko  zbie­
rane  oraz czarna  kawa. Dostarczycie lami wi­
tam iny są: sok pom arańczowy, jaja, m leko  pełne 
oraz śm ietanka. Ponad to  bardzo  celowym jest 
spożywanie: serów, pom idorów , ja rz y n  zielo­
nych oraz  żółtych.

W każdym gospodarstwie
wzorowa sr-oiownri

R oln ik  po lsk i stosunkow o m ało  nżyw a n a ­
w ozów  sztucznych , poniew aż sk u tk iem  niskich  
cen w iększości ziem iopłodów  n .e  zawsze się to 
o p łaca . T ym  większego jed n ak  zn acze .ua  n a ­
b iera  oborn ik , k tó ry  w naszych w a iu n k acn  jest 
głów nym  źród łem  sk ładn ików  pokarm ow ych . 
Pom im o to ro ln ik  u ie zw raca na leży tej uw agi 
n a  to, aby o b o rn ik a  m ieć nie tylko dużo, ale  
rów nież jak  najw yższej jakości. A tym czasem  
w artość  o b o rn ik a  m oże być b a rdzo  rozm aita . 
W iadom o n a  p rzy k ład  7. dośw iadczenia, że je ­
żeli zw ierzęta  są lep ie j żyw ione, gdy o trzy m u ją  
paszę  treściw ą, to i o b orn ik  będzie  rów nież lep • 
szy. Jeszcze w iększe różnice zachodzą zależ­
nie od  sposobu przechow an ia  o b orn ika. Ja k  
w iadom o, w skład  jego w chodzi m iędzy innym i 
bo d a j najw ażn ie jszy  sk ład n ik  — azo t Je s t to 
gaz, k tó ry  b a rd zo  ła tw o  się u la tn ia . Jeżeli więe 
sk u tk iem  n ieum iejętnego  obchodzen ia  się z o- 
b o rn ik icn i zacznie się  On rozk łau ać , to  przede 
w szystkim  ginie azot.

Ale o b o rn ik  ntoże u legać rozk ładow i i sk u t­
kiem  tego  obniżyć sw oją  „ a r to ść  n ie  ty tko  w 
o borze  lub w s ta jn i, lecz rów nież i na gno jow ­
ni. Pom ieszczenia, w k tó rych  p rzeb y w ają  zw e- 
rzęta , zw ykle są szczupłe, zachodzi więc ko­
n ieczność co pew ien czas u suw an ia  ob o rn ik a  
i sk ład an ia  go na  gnojow ni. O tóż te gnojow nie  
p rzew ażn ie  zupełn ie  nic zasługu ją  n a  tę nazw ę, 
s j to  bowiem  zw ykle k u p y  gdziekolw iek w po­
dw órzu , k tó re  k u ry  s ta le  ro zg rzeb u ją , niczym  
u ie  zabezpieczone, przed słońcem , w iatrem  i 
deszczem . Ppd w pływ em  Słońca o b o rn ik  się 
ro z b la aa , w ia ir  zab iera  szybko  azot, a  i - d a  
deszczow a w yp łuku je  w szystk ie inne sk ład n ik i 
pokarm ow e, u ży źn iając  obficie p rzydrożne  ro ­
wy. Nic dziw nego, że w tych w aru n k ach  o b o r­
n ik a  n ie  ty lk o  jest m ało. a le  w d o d a lk u  -ue 
p rzedstaw ia  on w iększej w artości, gdyż je s t to 
ty lk o  w łaściw ie b rn d n a  stom a. T ru d n o  też spo ­
dziew ać się, aby rośliny  na tak im  ohorm ku  
n p raw ian e  dać m ogły w ysoki plon. K upu jąc

n aw óz  sz tuczny płac im y za ilość zaw artego  w 
nim sk ładn ika  [azotu, fosforu, potasu itp.). Otóż 
fachow cy ob licza ją , że w artość  sk ład n ik ó w , 
k tó re  bezużytecznie giną sk u tk iem  n ienm icję t- 
ncgo przechow yw ania  o b o rn ik a  w naszych  g<>- 
sp o u arstw acb , sięga se tek  m ilionów  zlotycb 
rocznie. Jest  nad  czym się zastanawiać.

Ten wysoce n iepom yślny  stan  rzeczy pow i­
nien  ja k  n a jp ręd ze j nlcc ra d y k a ln e j zm ian ie  
przez pobndow an ie  odpow iednich  gnojow ni, na 
k tó ry cb  o b o rn ik  m ógłby być przechow yw any 
bez żadnych  s tra t. Je st to  obecn ie  u łatw ione  
dzięki spec ja lnem u kredy tow i, na  ten  cel przez 
M inisterstw o R olnictw a i R eform  R olnych prze­
znaczonem u. Oprocentowanie  k redy tu  wynosi 
ty lko  4 proc. w s tosunku  rocznym, jęst więc 
bardzo  niskie i na  taki  p rocent  znaleźć pożycz­
kę bardzo trudno. Ze względu na wielkie zna­
czenie, jakie  o lmrnik ma w każdym  g ospodar­
stwie ro ln ik  powlenien skorzystać  z okazji ,  aby 
wybudow ać odpowiednią  gnojownię.  Koszt z 
tym związany na  pewńo zwróci się w ie lokro t­
nie.

Kredyt na budową 
gnojowni

C en tra ln a  K asa Spółek R olniczych u ru ch o m i­
ła  d la w ojew ództw a k rakow skiego  150 tys. zl. 
4 prOę. k red y tu  do  roprO w adzenia przez Kasy 
Stefczyka w p y życzkarh  d la  d r« bnych  ro ln ików  
n a  bud«w ę gnojow ni. P o w iadam ia jąc  o powyż­
szym naszych Czyte lników na wsi, zw racam y 
jeszcze raz uwagę na tym miejscu, że zwłaszcza 
w oklicach górskich każde gospodarstwo musi 
mieć porządną  gnojownię  ze zbiornik iem  na  
gnojówkę. Ci rolnicy, którzy gnojowni jesz­
cze nie posiadają,  winni bezw arunkow o zgłosić 
się o k redyt  do na jbliższej Kasy Stefczyka. K i- 
sy te powinny w możliwie na jbliższym cza sie 
zgłosić się do  Centra lnej  Kasy o  p rzyznan ie  im 
sum na ten cel potrzebnych.

Dlaczego sslosy?
R ów nocześnie ze w zrostem  pogłow ia w k ra ­

ju  Oraz z dążeniem  do u ra c jo n a ln ien ia  m etod 
żyw ienia bydła  s ta je  się u nas a k tu a ln ą  kw estią  
pow iększenia  ilości pasz i takiego ich p rzecho­
w yw ania, aby K trzym ały jak  n a jd łu że j w szyst­
kie w artości odżyw cze.

W śrn d  pasz, k tó rym i k a rm iony  jes t inw en­
ta rz  w gospodarstw ach , zn a jd u jem y  rów nież 
w y tw ory  p ro d u k c ji roślinnej, n ad ajace  się do 
spużycia przez ludność. Będą w ięc to np. 
ziem niaki lub  pasze treściw e, pochodzenia  zbo­
żowego. Ze względu na n isk i poziom  konsum - 
cy jn y  ludności naszego k ra ju , pow inniśm y d ą ­
żyć do n iezm nie iszan ia  środków  aprow izacy j- 
nych przez  inne  spożytkow anie  p ro d u k tó w  ro ­
ślinnych , z g rupy  n ad a jący ch  się  do  ko n su m eji

lndzk iej. Jest przecież cały  szereg środków  k a rm o  
wych, nie nad a jący ch  się do  spożycia przez lu ­
dzi, k tó re  p o siadają  w ysoką w artość  odżyw czą 
d la  bydła, a k tó rych  w dobrze postaw ionych  go­
sp o d arstw ach  nic pow inno  zhraknąć.

M am y ta  n a  m yśli w p ierw szym  rządzie  p a ­
sze kiszone. Aby zapew uić sobie m ate ria ł do 
kiszenia, należy  dać gospodarstw u odpow iednie 
nastaw ien ie  p łodozm ianow e i w ykorzystać  na 
p ro d u k c ję  pasz n iek tó re  poplony, m iędzy plony 
o raz  u p raw ę  now in i ngorów .

Zapewniwszy sobie w ten  sposób ' d o sta tecz ­
na  ilość m ate ria łu  do zak iszan ia  należy  pom y­
śleć o budow ie silosów , w k ló rv ch  pasza  b y ła ­
by p rzechow yw ana

Jak i kiedy 
solimy siano?

K onserw acja  s ian a  przez so len ie  zy sku je  W 
Polsce co raz  w ięcej zw olenników . Rolnicy n asi 
zaczynają  rozum ieć, że so ląc  s ian o  nie ty lk o  
zabezpieczam y je  p rzed  s tra tam i, szczególnie 
dotk liw ym i w latach  n ieu ro d za ju , ale  oszczędza­
my na  pracy  i czasie.

Tych, k tó rzy  so len ia  s ian a  i w ty m  ro k u  Z 
jak ich ś w zględów  n ie  stosow ali, p ragnęlibyśm y 
chociaż teraz  zain teresow ać tym  zagadnien iem . 
Może p rzek o n a ją  się do  te j m etody i zas to su ją  
ją  przy zb io rach  p o traw iu . Z astanow im y się 
p rzede  w szystk im , w ja k im  celu  so lim y  siano .

Sól, jak  pow szechnie w iadom o, p rzeszk ad za  
rozw ojow i b ak te rii i g rzybków  i n a  tym  po ­
lega je j konse rw u jące  dzia łan ie . T ę w łaści­
wość soli ku ch en n e j w yzyskujem y, p rzech o w u ­
jąc  p ro d u k ty  spożywcze, a  w ro ln ic tw ie  —  p a ­
sze zielone. S iano oso lone n ie  n lega zepsuciu) 
naw et wtedy, gdy nie je s t zupełn ie  dosuszo­
ne, co m oże m ieć m iejsce nie ty lk o  podczas d łu ­
go trw ałych  deszczów, ale w  n a jlep szą  pogodę 
na .g ru n tach  b ło tn istych  i to rfow iskach , gdzie 
z pow odu nocnego p a ro w an ia  gleby i sk ra p la ­
n ia  się oparów  n iep o d o b n a  dosuszyć s ian a. J e ­
żeli zeste rtu jem y , lub złożym y w sto d o le  s ia n o  
n iedosuszone, m usim y być p rzy go tow an i ntt 
pew ne i n ieraz  b a rd zo  znaczne s tra ty , ja k  zgni­
cie, zapleśnienie, lub tak  groźne  zag rzan ie  się  
siana. P ow inniśm y więc stw orzyć w aru n k i ta ­
kie, żeby te  p rocesy  n ie m ogły się odbyć. N aj­
prostszy  sposób  — to  solenie  poszczególnych' 
w arstw  ste rtow anego  lu b  sk ład an eg o  do  stodoły, 
s ia r a  d ro b n ą  solą t. zw. bydlęcą. Ilość so li, 
używ anej do  tego celu w ahać się p o w inna  od 1 
do 3 proc. (1 — 3 kg. n a  100 kg. s ian a). Dzię­
k i tem u, że sól zapobiega p rocesom  gnilnym , 
m ożem y siana  n iedosuszać i w tedy naw et, gdy 
w ran n k i a tm osferyczne  pozw oliłyby n a  to. Ro­
bim y to dlatego, żeby s ian a  n ie  trzym ać zbyt 
d ługo na pokosie i n ie przew racać , co pozw ala  
zachow ać w ięcej części jjożyw nyelu w k tó re  obs 
f itn ją  najm łodsze pędy i liście, n a jła tw ie j wy* 
k ru sza jące  się p rzy  p rzew racan iu .

M ówiąc o soleniu  s iana  niedosuszoi.ego, za­
strzegam y się, że m ow a tu  o sianie, n ie  o  t r a ­
wie. P rak ty czn ie  solim y s ian o  pc p ierw szym  
przew róceniu . Solić m ożem y siano  z traw  łą ­
kow ych, z m ieszanek  traw  z m oty lkow ym i i  t  
Sam ych m oty lkow ych

K ażdem u rolnic*,w l w iadom ą w c iągu  
p a ru  lu b  k ilk u  dn i po  oc ie len ia  k ro w a  d a je  
m leko, k tó reg o  sk ład  b a rd zo  się 'ó ź n t  od m le­
k a  zw ykłego. M leko to  nazyw ane jest s ia rą , 
k ló r t  zaw ie ra  m nie j w ody, ale  za  to  znacznie 
w ięcej tłnszczu , b ia łk a  o ra z  soli m in era ln y ch . 
Óiara m a sm ak  slonaw y, jcs l gęsta, lepka, ko ­
lo ru  żółtaw ego. Z tłuszczu  s ia ry  m asła  z rob ić  
n ie  m ożna, a  po  zago tow an iu  w arzy  się, tw o­
rząc  zsiad łą  m asę.

W  o sta tn ich  czasach  n as tąp iła  zm iana  w za ­
p a try w an iach  na  sposób  żyw ien ia  c ie lą t w ogó­
le, a w szczególności na  żyw ienie sia rą . J a k  
w iadom o po u ro d zen iu  zw ykle w ciągn k ilk u ­
n astu  godzin n ic daw an o  cielęciu znpclnic żad ­
ne j k a rm y , do p iero  późn iej daw an o  m leko m at­
ki w b a rd zo  og ran iczo n e j ilości: w p ierw szym  
d n tn  1 l i t r  w czterech  m ałych  d aw kach , w d ru ­
gim dn iu  1 i pól lilra , w trzecim  —  2 litry  
itd . T ak ie  m ałe daw ki tłn m aczo n o  obaw ą p rze­
jed zen ia  się. W  tych  w aru n k ach  oczyw iście 
s ta ra  n ie m ogła być p rzez  cielę całkow icie  w y­
zyskana.

L iczne w szakże p tó b y  I d o św iadczen ia  
s tw ie rd z ił, że ten  sposób żyw ien ia  n ie jest r a ­
c jo n a ln y  i w cale n ie  d a je  n a jlep szy ch  w yni­
ków . C ielę ta  często chorow ały , s łabo  się ro z ­
w ija ły  i m ało  p rzy ra s ta ły  na  w adze. Z aczę ta  
szukać  Innych  dróg . L ekarze  słu szn ie  tw ie r­
dzą, że m leko m aik i jes t d la  dziecka n ie  ty tk a  
pożyw ieniem , ale  i lekarstw em , zab ezp ieczają­
cym  je  p rzed  cho ro b am i. T o sam o jest i w  
św iecie zw ierzęcym . Jeżeli zaś sk ład  sia ry  je s t  
in n y  n iż m leka  zw ykłego, a  k row y  d a ją  je j  I 
dość dużo, to  zaczęto  zas tan aw iać  się  nad  ty in , 
czy n a tn ra  n ie jes t w d anym  raz ie  b a rd z ie j 
p rzew id u jąca  od  człow ieka. O kazało  się, że ta k  
je s t, a  żyw ienie m ałych c ie ląt s ia rą , k tó re j za ­
da je  się dużo, nie ty lk o  cielęciu n ie szkodzi, a le  
w łaśn ie  cb io iii je  od  ch o ró b  i zapew nia  szybki 
jego  ro zw ój i w zrost.

W cdlng  w skazów ek A. B a tin ty  cielęcin j n i  
w dw ie godziny po n ro d zen iu  trzeb a  zadaw ać  
sia rę . D aw ać je j  należy  dużo, gdyż 7—8 razy; 
dziennic po pól do  1 litra . T o znaczy, że cał­
k iem  m ałem u cielęciu m ożna daw ać zaraz  p a  
nro d zen in  4— 8 litró w  sia ry  dz ienn ic, słabsze­
m u da je  się  m niej, siln ie jszem u — w ięecj. —  
Częste po jen ie  jes t dość uciążliw e, a le  k ilk a  d n i 
trzeb a  cielęciu pośw ięcić w ięcej nwagi i s ta rań .
Te k ilk a  (liii m a ją  duże z raczcn ie , poniew aż 
ciele szybko n ab ie ra  sil i zdrow o rośnie . D zia­
łan ie  s ia ry  tłum aczy  się  tym , że usuw a o n a  
t. zw. sm ółkę z o rganów  traw ien n y ch  cielęcia, 
a  n astępn ie  zab ija  w szelkie chorobo tw órcze  
bak te rie . Jeżeli w ciągu  p ierw szej doby ele lę  
u ie  będzie karm ione, to oczyw iście b ak te rie  te 
m ogą w yw ołać ro zm aite  choroby . Jeżeli jed ­
nak  w prow adzim y do żo łądka  cielęcia siarę, to  
b a k te rie  te zo stan ą  zniszczone. W ysoka za­
w artość  różnych  sk ład n ik ó w  odżyw czych w s ia ­
rze  sp raw ia , że etelę szybko  się ro zw ija  1 ro ś­
n ie, a  zarazem  jcs l zdrow e.
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BIELSK O  (PROCES HRABIEGO THUNA).
W  d n iu  6 lipca  1939 r. w Sądzie G rodzkim  

w B ielsku odbyła  się sen sacy jn a  ro zp raw a  
h rab ieg o  H o h ste in -T h u n a  z Kończyc W ielkich , 
oskarżo n eg o  o  rozpow szechn ian ie  fałszyw ych 
w iadom ości, m ogących w yw ołać n iepokó j pu- 
bliozny.

P. h ra b ia  w  50-Iecie u ro d z in  k an c lerza  H i­
tle ra , podpiw szy  sobie nieco opow iadał w ba- 
rze  „R oy“ w  B ielsku ró żn e  m rzo n k i i w ychw a­
la ł H itle ra .

Z pow odu n ies taw ien n ic tw a  jednego  ze 
św iadków , ro zp raw ę  odroczono.

Sądzi sp raw ę  sędzia  Now ak, o sk a rża  p rok . 
S. O. z C ieszyna L ip tak , b ro n i a d w o k a t dr. 
S andhaus.
,WYN1K ZBIORKI NA FO N  W  DN IU 2 bm .

Do p u s te k  zeb ra li: pp. Szym ański - M edyń­
sk i 106,50 zł., B ergerow a — Sarnow ski 77,45 z l 
K ozielew ska — Gryga —  Żychow ski 68,36 zł. 
Z uberek  68,28 zł. M aciążanka — Paw liczek 
68,19 zł. C zajska — K linger 68,10., re szta  pu- 
sizek od  40 do  10 zł., w całości zb ió rk a  p rz y ­
n io sła  1.334,49 złotych.

Z rozsp rzed aży  znaczków  zarząd zo n ej w śród 
m łodzieży  szk o ln ej w p ł y n ę ł o  do tąd  n a  ten  cel 
575,60 zł., razem  i.910.09 zł.

W szystk im  P an iom  i Panom , k tó rzy  sw ą 
eh ę tn ą , o fia rn ą  i ow ocną p racą  przyczynili się 
do  ta k  w sp an ia łeg o  w yn iku  zb iórk i Z arząd  
EON sk ład a  ja k  n a jserd eczn iejsze  podziękow a­
nie. N a sp ec ja ln ą  w dzięczność i u znan ie  zasłu ­
g u ją  Koła rob o tn icze  L. M. K. j m łodzież szkół 
pow szechnych  i średn ich .

PRUCHNA (PRÓBA SIŁ NA ŚW IĘ C IE  MO­
RZA). D nia 2 lipca  br. odbyła  się  u  nas u ro ­
czystość Św ięta M orza. Po uroczystości odbyła  
*ię zabaw a, n a  k tó re j p rzyszło  pom iędzy ozo- 
now cam i do  p ró b y  sił. N ajlep iej bił się prezes 
ozonow ców , to  m u się też najw ięcej dostało .

C ałą sp raw ę  zatuszow ano, tak , jak  tu szu je  
i ię  po dzień  dzisiejszy  sp raw y  kasow e w  m ie j­
scow ej S traży  P o żarnej.

Z  cuchu ocąam<zacumtąo
:„-K3W— S — f

Stianmctwa £udameąo
BACZNOŚĆ JAROSŁAWSKIE 

W  niedzielę dnia 30 lipca -1939 odbę­
dzie się w  Jarosławiu Powiatowy Zjazd 
delegatów Stronnictwa Ludowego.

Początek obrad punktualnie o godzinie 
9 przedp.

Zarząd Powiatowy.

BACZNOŚĆ PO W . MIELEC?!
D nia  6 s ie rp n ia  b r . o 12 w  po łn d n ie  odfcę- 

dzie się N adzw yczajny  W aln y  Z jazd S. L , w 
W oli m ieleck ie j, w dom u p. A ntoniego M azura.
W  zjeżdzie w ezm ą u dzia ł P rezy d ia  K ół m ie j­
scow ych i gm innych oraz  delegaci —  jeden  na 
każd e  10 leg itym acji. P o rząd ek  dzienny  ro z ­
dan y  będzie na m iejscu . Spraw y w ażne. P rz y ­
b y w ajc ie  wszyscy.

Za Pow. Z arząd :
S ek re ta rz  P rezes

F ran k iew icz  Z ięba

BACZNOŚĆ PO W IA  KRAKÓW t 
D nia  23 lip ca  br, odbędzie się w Z ielonkach 

1— na p lacu  grom adzk im  U roczystość Pośw ięce­
n ia  sz tan d a ru  z n astępu jącym  p o rząd k iem  d z ien ­
nym : Z b ió rka  na p lacu  grom adzk im  o godz. 10 
ran o . Pochód  do kościo ła  i z kościo ła  n a  plac 
g rom adzki. W b ijan ie  gwoździ do  sz tandaru . 
P rzem ów ien ia , śpiew , d ek lam acja . P o  u ro czy ­
stości zabaw a ludow a. Z apraszam y K oła lu d o ­
we o przybycie  ze sz tandaram i.

Za Z arząd  K ola:
S ekre tarz  P rezes

i a n  B aran  A ndrzej B ieńczycki

BACZNOŚĆ LIMANOWSKIE:
W  dniu 16 lipca br. o godz. 10 rano od­

pędzie Zjazd statutowy wszystkich kół 
Stronnictwa Ludowego z całego powiatu 
limanowskiego w Sowlinach w sali „Do­
mu robotniczego". Wstęp na salę tylko 
za okazaniem legitymaji członkowskiej na 
yok 1939.

Na Zjazd przybędzie długoletni nasz 
poseł b. minister Dr. Władysław Kiernik. 
Sprawy ważne, przybywajcie jak najlicz­
niej.

Zarząd powiatowy.

BACZNOŚĆ W ADOW ICKIE!

W  niedzielę 16 Upca b r. odbędzie się W alne 
Z ebran ie  w szystk ich  członków  Kół ludow ych 
gm iny M ucharz — w M ucharzu n a  „Z ielonej" 
(zaraz po sum ie). Ludow cy z K ozińcą, Ja sz cz u ­
row ej, T arn aw y  do lnej, ze Skaw iec, jaw cie  się 
n a jliczn ie j

Z a  P ow iatow y Z arząd  S. L.
G arlacz P io tr

KOMUNIKATY W O JEW Ó D ZK IEG O  ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY W IE JS K IE J!

P o w ia t Gorlice: Z arząd  Pow . Zwł MI. W ie j­
sk ie j w G orlicach zw ołuje nad  zień 16 lipca  1>. 
m . k o n fe ren c ję  prezesów  i sek re ta rzy  Kół M. W.

K o n fe ren c ja  odbędzie  się w  sek re ta riac ie  
pow ia tow ym  w G orlicach. P oczątek  o godz. 9.30. 

w ażna.

IZe&Ca K C e tie tn ic a

Moi mili lu- 
deczkowie!

Cieszyński Ju ­
ra  z „Gwiozdki" 
g a r d e 1 n i e sie 
chcioł dowie­
dzieć cosi mało- 
wiela o wojnie, 
łóż mu Jónek na 
o odpowiedzioł, 
te pram osiema- 
łwacatego lipca 

bedzie s trzybny 
jubileusz świato­
wej wojny. Jura 
jednak jest s tra­
sznie czekawy i 
:hciołby wie­
dzieć co bedzie 
latoś po żniwach, 
toż mu Jónek 
zaś mądrze od- 
powjedzioł, że po 
żniwach bedzie 
jesień. Jura  sie 
djobligo na Jón- 

ka  rozgniywoł i powiadoł, że tele on też 
wie, ale żeby przeca chcioł wiedzieć, czy 
bedzie wojna? Jónek sie na koniec w ym ó­
wił, że on przeca nima prorokem i pora­
dził Jurowi, że sie musi kogosi mądrzej­
szego spytać.

Toż jo wóm prawiym, Juroszku i w y 
Janiczku, że bez wojny nie bedzie, a jak 
wojna bedzie, to wóm też po tym powiem, 
jak sie dowiem. My tam od żodnego nic 
nie chcemy, wojny nie zacznym y i żodny- 
mu nic nie bierymy, ale jak by sie opo- 
w ożył gdo na nas gabnąć, to go spierymy 
aż sie mu wojny na wieki odniechce.

Rozprowiała mi jedna berlinioczka, że 
Chytler już tego dłógo nie wydzierży, że 
mu już jest strasznie ciepło, a to ciepło 
idzie nie z Afryki, ale z Czech i Austryje. 
Snoci całymi dniami i nocami rozmyśio 
nad tern, że jak by go Austryjocy napadli, 
kaj do kogo iść py tać  o pomoc, bo Musze-

LI STY
ZUBOŻENIE WSI I MIASTECZEK, 

A ŚWIADCZENIA SZKOLNE.
Zdawałoby się — że po licznych okól­

nikach władz szkolnych w celu ogranicze­
nia do. minimum opłat na rzecz szkoty 
powszechnej rodzice zostaną odciążeni 
częsterrai nierzadko dość wysokimi 
świadczeniami. Tym czasem  okazuje się, 
że podrzędne organa tych władz prze­
chodzą nad okólnikami do porządku 
dziennego. W eźm y tylko dla przykładu 
sprawę opłat za świadectwa szkolne. 
Czyż 20 groszowa nie jest w ygórow ana?  
Oczywista, że musimy w ziąć tu pod u- 
wagę biedotę wiejską i mało miasteczko­
w ą gdzie 20 groszy w ydane na świadec­
two jest uszczerbkiem przy  m ałych za­
robkach, a często i bez zarobku.

Ktoś powiej że świadectwo kosztuje 
10 groszy tak. lecz czy szkoła w yda  
świadectwo bez znaczka na rzecz T. P.
B. S. P„ k tó ry  kosztuje 10 gr.?  Kryje 
się tu jeszcze inny błąd, mianowicie za 
sarn blankiet na świadectwo kczy szkoła 
10 er. podczas, gdy na tym  że blankiecie 
uwidoczniona jest cena 8 gr., co wzbudza 
podejrzenie, że 2 gr. pobiera szkoła ty tu­
łem wynagrodzenia za napisanie świadec­
twa. Następnie wpisowe pobierane o.d 
uczniów (w kwocie 50 gr. — 1 zł.) czyż 
nie są znacznym obciążeniem szarego o- 
bywateła żyjącego nieraz w  skrajnej nę­
dzy? i ,

WYBORY DO RADY POWIATOWEJ 
W TARNOWSKIEM

Wojewoda krakowski rozpisał wybory 
do Rady Powiatowej w Tarnowskiem na 
dzień 15 lipca b. r.

8 gmin wybierających 21 ławników 
gminnych wybrało 20 członków S. L. jeden 
— Ozon!

W 7-dmiu gminach wystawiono tylko 
jednp zgłoszenie, S. L. a tylko w jednej 
wystawiono 2 zgłoszenia w Ryglicach, 
gdzie wybrano 2 ludowców i 1 ozon.

Przy wyborach do Rady Powiatowej 
święci triumfy geometria. E. B.

POWIAT JAROSŁAWSKI PROTESTUJE
Dnia 9 czerwca b. r. odbył się Zjazd 

prezesów wszystkich Kół S. L. powiatu 
Jarosławskiego. Jednomyślnie uchwalono 
w ysłać  z powodu znanych napaści na o- 
sobę Prezesa  Stronnictwa W :ncentego 
Witosa depeszę następującej treści:

„Pan Marszałek Śmigły - Rydz, W ar­
szawa. — Zjazd P rezesów  Stronnictwa 
Ludowego powiatu jarosławskiego w  dniu 
9 b. m. potępia ohydny atak prasy  ozo­
nowej na b. prezesa Rządu Obrony Na­
rodowej (Wincentego .Witosa, W odza

linowi nimo co wierzyć, bo ta  oś sie Jako- 
si krziwi, tak to wyglądo jak by ta oś by­
ła z erzacu.

Na Zaolziu w  Trzycieżu Czesi zaczyni 
budować dlo fesztera szumną wile, ale 
jej nie_skończyli. Nasi jak prziszli, nasa­
dzili tam fesztera, ale feszter pisoł do dy- 
rekcyje, że wiła jeszcze nima dokończono, 
że jeszcze chybiajom świński chlywki, 
wychodek, no i wszeiijaki drobnostki. Zje­
chała do Trzycieża jakosi konwisyj, po­
oglądała cała wile dookoła i powiedziała 
panu ferszterowi, że na wykończyni tej 
wile nima budżetu. F ersz ter  powiado: pa­
nowie, tóż chociaż tyn hajziel mi dejcie 
zrobić, a na to insze bai trochę doczkom. 
Ale jedyn pón z tej konwisyje powiadoł 
ferszterowi, co by se hajziel zbił z desek 
— nale prześwietna konwisyjo, na jakiż 
by to wyglądało kole takij szumnej wile, 
hajziel z desek, a drugi pón z tej konwisy­
je doradzoł ferszterowi, co by  se zrobił 
hajziel na kółkach, że to może każdy roz 
po załatwieniu zawieźć do łasa, co by mu 
to wile nie szpeciło, że na Wileńszczyźnie 
też taki hajźle mają i jest to bez kłopotu. 
Czy tyn ferszter posłechtiął rady tej kon­
wisyje, nie wiem, ale co głowa to rozum.

W  niedziele 2 lipca na Zaolziu Ozo- 
nowcy mieli zjazd, z całego Śląska przy­
jechało roztomańtych wycieczkowiczów, 
kosztowało to bo kosztowało, ale zjazd 
był, a bajdurzynio jeszcze więcej. Opo­
wiadali se tam, że oni jeszcez błędu nigdy 
nie zrobili, że dlo nich dzisio jest zawsze 
dzisio.. To my dobrze wiemy, tego nom 
nie muszom opowiadać, a z tym przewi- 
dywanim to my też wiemy jaki to było.

Jedyn mądrala burzył na wolu, że na 
rubieżach Rzeczypospolitej nima miejsca 
dlo partyj i partyjek, am y Zadzianie  pu- 
wiadomy, na po jakom cholere robicie 
partyje ozonowa, jak na partyje nima 
miejsca. Juścić, że na taki party je  co pań­
stwo kosztują ciężki tysiące, nie powinno 
być u nas miejsca. Wiela kosztowała par- 
tyja B. B. W. R. i N. CH. Z. P., a każ m a­
cie jaki dokumenta z tego — ogień spolił, 
woda zebrała, a ozón sie ulotni. Szumny 
był tego początek jeszcze szumniejszy ko­
niec. Zaoizianów nie nabujocie!

chłopów, k tó rzy  tw arzą trzon naszej a r ­
mii.

Zapewniamy, że w  myiśl haseł P rezesa  
Witosa, którego rozkazom jesteśmy po­
słuszni. potrafimy w strzym ać pochód 
niemczyzny i obronimy całości granic 
Rzeczypospolitej. — Prezesowi W itoso­
wi w yrażam y  cześć i uznanie za owocną 
pracę dla dobra Państw a. 1

„ZWYCIĘSTWO" OZONU
W  gromadzie naszej odbyły  się w  dn. 

8 marca 1939 r. w ybory  do Rady gro­
madzkiej a to 20 radnych i tyleż zastęp­
ców. Na czele Komisji wyborczej po­
stawiono Konstantego Florka, sztabowca 
ozonowego, k tóry  w 1920 r. podczas 
wojny polsko-bolszewickiej uk ryw ał się 
pr^ez kilka miesięcy przed policją w  
kostnicach i jaskiniach. Ten to filar ozo­
nu unieważnił liście ludowców 294 gło­
sy bez żadnego powodu, gdyż kartki od­
powiadały przepisom ustaw ow ym  i b y ­
ły należycie wypełnione. W  ten sposób 
zwyciężyła lista p. komisarza, mimo, że 
padło na nią zaledwo 10 proc. głosów.

Wniesiony przeciwko wyborom  pro­
test został odrzucony, „ponieważ komisja 
z panem komisarzem Florkiem na czele 
postąpiła zgodnie z przepisami ustawy".

B ardzo zgodnie! ,
Ludowiec.

Założenie Koła Str. Lud. 
w Herbutowie

W  dniu 25 6. br. odbyło  się zcD^anie 
pod przewodnictwem Franrciszka Pio­
trowskiego.' Zastępcą przewodniczącego 
był Leooizy Biliński, sekretarzem Jan 
Czerkaski. Referat organizacyjny w y ­
głosił p. Suwaj, prezes powiatowy, po 
czym zawiązano koło S. L., do którego 
przystąpiło przeszło 20 osób.

Na przewodniczącego koła w ybrano 
jednogłośnie Jana Podhoreckiego, na za­
stępcę Kazimierza Starczewskiego, na 
sekretarza Kazimierza Wąsowicza, na 
skarbnika Franciszka Stryjskiego. Do 
komisji rewizyjnej w ybrano  Jana Zieliń­
skiego i Franciszka Mszyńskiego.

Nowemu Kołu „Szczęść Boże!"
Uczestnik.

P o w i t a n i e  
W o d z a

W itam y Ciebie W odzu nasz!

N ie kw iecia m ajem  —
które rzucam y saopem  do T w ych stóp.-.
Lecz szloch serdeczny w strząsną! całym

krajem  —  
Izę gorzką z oczu —  starł kułakiem

chłop.
I pieśń w ybuchła —  która dolę skracą  
W ódz nasz!...

jedzie do kraju ><»
Prezes W itos wraca.

Na kalw arii chłopskiej jesteś krzyżem , 
na którym  zaw isł cały Ludu ból...
Struną m iłości w łasne serca niżem , 
i ten różaniec rzucam y śród pól.
N iech ziemia taje krwi gorącej strug%. 
Czemuż Cię W odzu!... 

nie było...
tak d łu go ł...

M iliony c zek a ły .. w yszły  z procesją, 
szum  sztandarów tysięczny —  przebik 

w skroś przestworze. 
Jedzic W idzisz na koniu , przed sw ą ban*

derią,
za nim  chłopy —  kosyniery boże. 
Krwawe ręce podnieśli w  górę —  jak

płom ienie'
W itaj W odzu!...

ezekalim  w  ręce aa*
My żyw i —  nie cienie.

Gdy dzisiaj w okół kraju —  krążą krw a­
we sępy...

I  dusze m ałe zeszły na bezdroża, 
gdy w styd lica rum ieni i ból szarpie tęp j 
T y się zjaw isz przed nam i, jak kom eta

Boża
W itaj W odzu... J w  m ocną dłoń ujm ij

ster sprawy: 
Gdzie każesz... pójdzicm ...

w ierzym  i stworzym ...

N ow y „Cud W arszaw y44. 
NĘDZĄ - KUBINIEC.

(Odpowiedzi <&oda&c}i
1) W P. F ran c iszek  Szuster, pow . B ielsko.

P odajem y  żądany  ad res: K azim ierz Kozioł, O- 
siek k/O św ięcim ia, p. loco. C ieszylibyśm y się, 
gdyby p raca  ruszy ła  się.

2) W P. J a n  Muc, pow. Jaw orów . S ta tu ty  
S tronn ictw a prześlem y w krótce, chw ilow o nie 
posiadam y ich. S ta tu ty  zaś Zw iązku M łodzieży 
i w szelkie in fo rm acje  w tych sp raw ach  o trzy ­
m a P a n  od: W ładysław  Fo łta , Gać, op. M ar­
kowa, Kier. Z w iązku Młodz. W ie jsk ie j na w oj. 
lwowskie. Każde w ojew ództw o m a sw oje s ta ­
tuty, nie m ożem y więc w ysłać ich P a n u  z K ra ­
kowa.

3) P , T . K oło L udow e w W ólce T urebsk leJ, 
pow. T arnobrzeg . P ieczątka  d la  K oła k o sz tu je  
2,50 zł, do tego dochodzi 30 groszy za p rze­
syłkę. P rosim y przesłać  p ieniądze i podać ad res 
p rezesa Koła, to p ieczątkę  wyślem y.

4) Zofia D aleeka. P roszę posiać do Izby  
Skarbow ej m etrykę  u ro d zen ia  syna W alen tego , 
konieczną do za ła tw ien ia  prośby  o zao p a trze ­
nie.

5) S tan isław  S ikoń, W ielka W ieś. R egulam in 
żądany  zam ieścim y w następnym  num erze.

P . W incen ty  Kudłaoik R aczyny. P isze P a n : 
„Pon iew aż  w  ub. roku jesień i ą zam ieszczone 
by ło  w Piaście pc*uczeme co do p rzejazdu  i 
przew zou m iedzam i i co do w arty  p roszę  o u- 
dzielenie mi odpow iedzi” —  Jakiej —  trzeb a  
w yraźnie nap isać  o co P a n u  chodzi?

N. N. B udy  łańcuck ie . Kury „Je rsey ” nabyć 
m ożna w S tow arzyszen iu  Śląskich hodow ców  
d robnego  inw entarza  K atow ice ul. R eym onta 14 
Jest to  odm iana kur B ram apu tra , k tó re  hoduje 
Z aw odow a hodow la ku r ras zagran icznych , 
w Pow sinie (pod  W arszaw ą) W l. C ybulskiego i 
K. Żukow skiego.

Szef sztabu węgierskiego 
opuścił Niemcy

Szef sztabu generalnego armii węgier­
skiej gen. Werth przybył tu dziś w  po­
łudnie. W ieczorem zaś przez Monachium 
odjechał do kraiu.
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Spółdzielcza Organizacja H a n iu  Ziemiopłodami
R oln ic tw o polskie, a zw łaszcza drobne, szu­

k a ją c  n a  drodze spółdzielczej rozw iązan ia  zby­
tu  ziem iopłodów , p rzede w szystkim  zbóż, oraz 
zao p a trz e n ia  wsi w to ray  po trzebne do p ro d u k ­
cji ro ln e j, przez dość długi szereg la t nie m o­
gło się pochw alić  w iększym i osiągnięciam i w 
“tej m ierze. .T—o rzone  dla *« ;̂o celu spółdzielnie 
fo ln iczo -h an d ło w e  nie m ogły w większości w y ­
p ad k ó w  m im o w ysiłków  w ykazać się tak im i 
osiągn ięciam i w te j dziedzinie han d lu , aby m o­
gły być uw ażane za czynnik  decydujący  na 
sw oim  ry n k u  lokalnym . Pow odem  tego był 
b ra k  o p arc ia  o siln ą  fin an so w ą  i sp raw nie  dz ia ­
dującą cen tra lę  h and low ą, k tó ra  m og łaby  spe ł­
n ić ro le  v elkiego h u rto w n ik a  zarów no na 
ry n k u  k ra jo w y m  ja k  i zag ran icznym  w s to su n ­
ku  do lo k aln y ch  spółdzie ln i ro ln iczo -h an d lo ­
w ych. Nie w ytw orzy! tak ie j c en tra li polski 
h an d e l p ryw atny , n ie  da ła  też spodziew anych 
re zu lta tó w  p ró b a  stw orzen ia  cen tra li z P a ń ­
stw ow ych Z akładów  Przem ysłow o-H andlow ych , 
n ie  zdobyła się także  na  tak ą  cen tra lę  sam a 
spó łdzie lczość ro ln iczo -hand low a, bo nie było 
zw iązan ia  w ram ach  jed n e j o rgan izac ji tych 
p o trzeb n y ch  czynników : w iększego k ap ita łu ,
św iadczen iadośw iadczen ia  w h a n d lu  zbożem, a 
zw łaszcza w eksporcie, ścisłego k o n tak tu  z za ­
in te reso w an y m i ro ln ikam i. To trzy  czynniki 
zn a laz ły  się w zorgan izow anym  w końcu  1937 
ro k u  Zw iązku G ospodarczym  Spółdzielni R ol­
n iczo-H andlow ych  w W arszaw ie. S k arb  P a ń ­
stw a w yposaży ł Zw iązek w w iększy k ap ita ł 
obro tow y p rzy stęp u jąc  na  udziałow ca, sp ó ł­
dzieln ie ro ln iczo-handlow e dały  po trzebny  k o n ­
ta k t  z ro ln ik am i, a  is tn ie jące  do tychczas dwie 
m niejsze cen tra le  oraz  Państw ow e Z akłady  
Przem ysłow o-Zbożow e —  bogate dośw iadcze­
nie. Dzięki tym  okolicznościom  Zw iązek m ógł 
od razu  rozpocząć d z ia ła lność  w ro zm iarach  n a

tyle pow ażnych, że s ta ł się w h an d lu  ro ln iczym  
czynnikiem  o p i e r w s z o r z,ę d n y ni znaczeniu.

Z pow staniem  Zw iązku jed n i łączyli w ielkie 
nadzieje, inni przeciw nie  —  obaw iali się, że 
będzie to tw ór b iu ro k ra ty czn y  (udział Skarbu  
Państw a), że to u k ry ta  fo rm a  eta tyzm u, że 
duch. że duch i zasady  spółdzielcze n ie będą 
w tej spółdzielni przestrzegane. Niech odpow ie­
dzą n a  te nadzije  i obaw y osiągnięcia gospo­
darcze, jak ich  Związek dokonał w r. 193Sł

O siągnięcia te szczegółowo i w yczerpu jąco  
podane są w drukow anym  sp raw ozdan iu  Z w ią­
zku za ro k  1938. S p raw ozdanie  to było p rzed ­
m iotem  obrad  W alnego Z grom adzenia  człon­
ków Zw iązku, k tó re  odbyło się w dn iu  7 cze r­
wca br. Z grom adzenie zaszczycił sw oją  obecno­
ścią p. M inister R olnictw a i R. R. J. P o n ia to w ­
ski, w ygłaszając  p rzy  tym  okolicznościow e p rze­
m ów ienie, w k tó rym  po d k reślił bardzo  dodatn ie  
wyniki p racy  Z w iązku w r. 1938 i dał w yraz
nadziei, że osiągnięcia lat następnych  będą je ­
szcze lepsze. O brady toczyły się w a tm osferze  
pełnego zrozum ien ia  i w zajem nego zau fan ia .
U chw ały zapadały  jednom yślnie.

Ze sp raw o zd an ia  dow iadujem y się, że w 
dn iu  31 g ru d n ia  193 8r. członkam i Zw iązku
było 119 spółdzieln i ro ln iczo -hand low ych  i sy n ­
dykatów  ro lniczych, głównie o zasięgu p ow ia­
towym . Oprócz cen tra li w W arszaw ie  Zw iązek 
posiadał: O ddział eksportow y w G dańsku, a- 
gen tu rę  eksportow ą w Nowy Jo rk u , p rzedsta- 
w istcielstw a w L ublin ie, Lwowie, P oznaniu , 
Równem  i W ilnie. A gentury  w W arszaw ie, T o­
m aszow ie Maz. i Sandom ierzu  (COP), a nad to  
we w łasnej a d m in is trac ji w iększe m agazyny 
zbożow e w Bydgoszczy, P oznan iu . K utnie, O- 
strow cu, L ublin ie  i Sokalu. L iczba za tru d n io ­
nych p racow ników  w ynosiła 150 osób.

Zw iązek p row adzi dz ia ła lność  han d lo w ą

d w u stro n n ą : tj. k u p u je  od spółdzieln i z iem io­
płody, a w szczególności zboża, d o sta rcza  im 
'środków’ p ro d u k c ji, jak  naw ozy sztuczne, p a ­
sze, nasiona, m aszyny i n a rzędzia  ro ln icze , a r ­
tyku ły  budow lane  i opałow e, a rty k u ły  tech n icz ­
ne. W  zakresie  tej d w u stro n n e j dzia łalności 
obró t w Zw iązku w 1938 r. (Związek pe łną  dz ia ­
łalność  h an d lo w ą  rozpoczął dopiero  w k w ie t­
niu 1938 r.) w yniósł 46 i pół m iln. zł, z' czego 
33 m iln. z iem iopłodam i, k tó ry ch  zak u p ił 1 m iln. 
736 tys. k w in ta li i 13 i pół m in. zl środkam i 
p ro dukcji, w śród  k tó ry ch  na jp o w ażn ie jszą  po ­
zycję z a jm u ją  naw ozy sztuczne 656.250 k w in ­
tali za 6 m iln. 161 tys. zł. Na resztę  sum y sk ła ­
d a ją  się pozostałe w ym ienione w yżej a rtyku ły .

W  obrocie zbożow’ym  n a  w yróżnien ie  zas łu ­
guje dz ia ła lność  eksportow a Zw iązku. Z w iązek 
wyw iózł za g ran icę  w 1938 r. 738.300 kw intali 
zbóż. Związek za jm u je  p ierw sze m iejsce  w 
eksporcie  ży ta  z Polski, a  d rug ie  w eksporcie  
jęczm ienia.

W yróżnić  należy  p racę  Z w iązku w dziale 
nasion . Ju ż  w p ierw szym  ro k u  sw’ej d z ia ła ln o ­
ści odegrał Zw iązek p o w ażną  ro lę n ie ty lk o  w 
zao p a trzen iu  ry n k u  krajow ego  w n asio n a  d o ­
borow ej jakości, ale rozpoczął na  szerszą  sk a ­
lę ek sp o rt nasion  oraz zorgan izow ał w p o ro ­
zum ien iu  ze S tow arzyszeniem  Ł ąk a rzy  akcję  
p lan tacji nasion  tych traw , k tó re  w naszych 
w aru n k ach  k lim atycznych  m ogą być p ro d u k o ­
wane, a d o tąd  były sp row adzane  z za  granicy , 
o b c iąża jąc  n iep o trzeb n ie  ' nasz b ilans haud lo - 
wy. O bszar tych  p lan tac ji w yn iósł w końcu 
roku  1938 —  1200 ha. Jak o  n iezbędne u rząd ze ­
nie do h an d lu  n asionam i Zw iązek posiada  
w ielką, dobrze  u rząd zo n ą  czyszczalnię nasion  
w Bydgoszczy.

Nie m ożna  też p o m inąć  m ilczeniem  fak tu , 
że Z w iązek je s t w spółw łaścicielem  na jw ięk szej
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PBYW ATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA”
K raków , ul. P ierack iego  14 — p rz y jm u ją  wpisy n a  no­
wy rok  szkoluy 1939/40. — K ursy p rzygo tow ują  na lek ­
c jach  zbiorow ych  w K rakow ie, oraz w drodze ko respon1 
dencji, za pom ocą now o opraco w an y ch  sk ryp tów , p ro ­
gram ów  i m iesięcznych tem atów : 1) do licealnego  egza­
m inu do jrza łości w ydziałów  m atem .-fiz. i hum anist.; 
2) do egzam inu do jrza łości gimn. starego  typu ; 3) do 
egzam inu z 4-ch k las gim n. ogólnokształc. now. ustr.; 
4) do egzam inu z 6-ciu k las gimn. starego ty p u ; 5) z za ­
kresu  1. i II. kl. gimn. ogólnokształcącego; 6) z zak resu  I. 
i II. kl. G im nazjum  K upieckiego: 7) do egzam inu z  7-miu 

kl. szkoły  pow szechnej.
U W  A G A I Uczniow ie ku rsów  k o respondency jnych  
o trzy m u ją  co m iesiąc op iócz  m a te ria łu  naukow ego, te ­
m aty  z 6-ciu głów nych p rzedm io tów  do  opracow ania. 
N adto obow iązkow e egzam iny b a d a ją  3 razy  w ciągu 

roku  szkolnego postępy  uczniów .
— W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i ł y  f a c h o w e .  —

i i i i i i i i i i i i m i i i i m i i i i i i i i i i i  m m i  m i n  m i  Hi i i i i i i i

SIATKO D RU T
Fabryka sia 'ek  drucianych , ogrodzeniow ych  I tkanych

Kraków XXII, ftekat-ka 32 
teł. 225 4"

PARCELACJA m ają tk ó w ; W i- 
szenka, pow. G ródek Jag ie llo ń ­
ski, W il.to rzyn  koło W arszaw y, 
Paw łow ice koło P o zn an ia  i wie 
le innych  w różnych  s tro n ach  
Polski. Parcele  ró żn e j w ielkości, 
na  dogodnych w aru n k ach  snrze- 
dam y. In fo rm ac ji udzie la  B iuro 
O sadniczo-A grarne, W arszaw a, 
Lw ow ska 5 14, tel. 72212.
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K U PIĘ  g o sp o d arstw o  dw udzie- 
stom orgow e, sknm asow aue, ob- 
d lużone, w zachodn ie j M ałupul- 
sce. G otów ką 15.000. R em iszew ­
ski, M onasterzyska. P oste  re- 
gsan te. 112

Popieraicie

w Polsce fab ry k i m aszyn i n a rzęd zi ro ln iczych  
„U nia-V entzk i“ w G rudziądzu  i p o siada  wy- 
łączność z ao p a try w an ia  w w yroby te j fab ry k i 
ca ł? j spółdzielczości w Polsce.

Z w iązek w końcu  r. 1938 ro zp o rząd za ł k a ­
p ita łem  w łasnym  (udziałow y i zasobowy) w 
k trocie  2 m iln. 275 tys. zł, a p o n ad to  k o rz y ­
sta ł z k red y tó w  bankow ych . O gólna sum a k a ­
p ita łu  będącego w p o siad an iu  Zw iązku w k o ń ­
cu d. 1938 w ynosiła  p raw ie  13 i pć-2 m iln. zł. 
N adw yżka b i la n so w a ' (czysty zysk) za  r. 1938 
wyniośli 618.551 zł i zo sta ł podzieloky  w ten 
sposób, że po p rzeznaczen iu  z gór» jrołowy na  
tu n d u sz  zasobow y z pozostałej sumy* w ydzielo­
no kw otę  132.000 celem  zw rócen ia  spó łdz ie l­
n iom  ro ln iczo -hand low ym  w sto su n k u  do do- 
k o nanych  ze Zw iązkiem  obro tów  o raz  u tw orzo- 
no z kw oty  36.864 zł fundusz  na kształcen ie  
p racow ników  d la  spó łdzie ln i rolniczo-hancŁo- 
wych spośród m łodych  ludzi, pochodzących  ze 
wsi. Je s t to fa u t godny p odkreślen ia . N iezależ­
nie od tego Zw iązek ju ż  w  r. 1938 z ą tru d n ia l 
u siebie jak o  p ra k ty k a n tó w  około  25 o^ób po- 
chodeących  ze wsi, a p rag n ący ch  w yszkć .ić  sią 
n a  dobrych  p raco w n ik ó w  d la  spółdzielczości

T en k ró tk i p rzeg ląd  d o ro o k j  Z w iązku za  
p ierw szy  rok  dz ia ła lnośc i w y raźn ie  w skazu je , 
ja k  ba rd zo  p o trzeb n a  i poży teczna jes t ta  p la ­
ców ka.

Z aznaczyć też trzeba, źe Zw iązek jes t in ­
s ty tu c ją  całkow icie  apo lity czn ą; in te r n u je  go 
w szystko, co rea ln e  w zak resie  p o trz e b 'g o sp o ­
d arczych  ro ln ik a  bez w zględu n a  jego poglądy 
polityczne.

Je j w yłączną am b ic ją  je s t p raco w ać  d la  do­
b ra  całego ro ln ic tw a.

To też  całe zo rgan izow ane  ro lu ic tw o, zor- 
g: u izo w an a  m łodzież w iejska, działacze społecz­
ni i gospodarczy  —  wszyscy w inni oka»r,ć je j  
ja k  na jw iększe  poparcie. N a jb ard z ie j rea"ne 
po p arc ie  —  to kupow an ie  i sp rzed aw an ie  ty lko  
w  sp ó łd z ie lr irc h  ro ln iczo -hand low ych , w piyw a 
nie n a  spó łdzie ln ie , aby  le  z kolei kupow ały  i 
sp rzed aw ały  ty lk o  w Z w iązku  G ospodarczym .

Nie m z  w  Z w iązku  an i c ien ia  e ta ty zm u : 
p racu ję ,, on  n a  zdrow ych  han d lo w y ch  i sp ó ł­
dzielczych, a  M inisterstw o R oln ictw a z ty tu łu  
S k arb u  P ań stw a  zupełn ie  n ie  in g eru je  w sp ra ­
wy h and low e Zw iązku.

pisma ludowe

NOW OŚCI W  DZIAD ZINIE POE N IESIEN IA  
KULTURY GLEBY.

D oprow adzenie  pó l do  k u ltu ry , je s t zad a­
n iem  każdego  sum iennego  ro ln ik a . T roska  o 
d o b ią  u p raw ę  m usi być zaw sze n a  p ierw szym  
m iejscu .

Ażeby dobrze  u p raw iać , trzeb a  m ieć do te ­
go niezDędne, a  do b re  n a rzęd zia  p racy : dobry  
pług, k u lty w ato r, siew nik , b ro n ę  itp .

R olnictw o nasze ciągłe jeszcze n ie  docen ia  
w ielu rzeczy, pom ijając- ju ż  to, że obo jętn ie  za ­
chow uje  się do  b a rd z ie j now oczesnych sposo­
bów  u p ra w j,  mi iej szerszem u ogółow i znanych .

Dziś ju ż  k ażdy  ro ln ik  u zn aje  konieczność u- 
żyw ania  k u lty w ato ró w  ib ro n  sprężynow ych ,
ro zu m iejąc , że u p ra w a  sp rężynow a p r ^ n o s i  
dzięki swej" p racy , sw o istą  k u ltu rę  n a  każdej 
glebie —  cięższej, czy lżejszej.

D o cen ia jąc  w ielk ie  znaczen ie  p racy  k u liy - 
w a to ió w  i sprężynów ek  używ a się w now o­
cześniejszych gospodarstw ach  od pew nego cza­
su now e, n iezw ykle poży teczne zęby row kow e 
„OSA“ , k tó re  d a ją  ta k  do b re  re zu lta ty  jiracy , 
że n iew ątp liw ie  ju ż  w kró tce  w y p rą  z i ży tku  
zęby do tychczas zn an e  (p łaskie - resorow e), ja ­
ko m uie j pew ne n a  glebach cięższych.

Zęby „ 0 5 A“ są  bow iem  sprężyste,, e lastycz 
ne i d rga jące , o d zn acza ją  się n iezw yk łą  e n e r­
gią k rnszącą , po łączoną  z ró w n o m iern o ścią  g łę­
bokości p racy , a  p rzy  tym  są  ta k  sk o n s tru o w a­
ne, że p ra c u ją  zaw sze p rz y  m ałym  oporze, co 
znaczn ie  usuw a n iep o trzeb n e  sza rp an ie  sprZęża- 
ju  i oszczędza siłę  pociągow ą.

Szczególne zalety  w y kazu je  ząb  „OSA" na 
g lebach cięższych i p o ro śn ię tych . W  d o d a tk u  
zaznaczyć należy , że zęby te  m ogą by.ć użyte 
także  jak o  zam ienne  do  w szystk ich  k u lty w ato ­
ró w  o raz  sprężynow ych  b ro n  N F (na lis tw ach).

W  dziedzin ie  łą k  i p astw isk , p rzew ażn ie  u 
nas zan iedhanych , a  stanow czo  w ym agających  
do k ładn ie jsze j u p ra w y  i p ielęgnac ji, w p ro w a­
dzono na ry n e k  p ierw szorzędne  p łng l łąkow e 
„O STO JA " i ja k o  d o n iosłą  now ość —  b ro n ą  
ło p atk o w ą , k tó rą  się  używ a do  szybkiego k r u ­
szen ia  o s tre j sk iby  n a  cięższej ziem i, lub  głęb­
szego sp u lch n ien ia  z ao ran y ch  łąk  i ' to rfo w isk , 
B rony łop atk o w ej używ a się i do  b ro n o w an ia  
p rzy o ran y cb  naw ozów  zielonych, zw łaszcza łu ­
b inu. N adzw yczajną, dobrze  w y p ró b o w an ą  za ­
le tą  te j b ro n y  je s t w łaściw ość w g n ia tan la  p o a - 
sk ib ia , co się  osięga p rzez  obciążen ie  b ro n y  i 
zb liża  do  fu n k c ji w ału  „C am pbella" .

B rony  ło p a tk o w ej n ie  da  się n iczym  z as tą ­
pić, bo znakom icie  k ru szy  i do pew nego sto p n ia  
odw raca  skibę, n ie  w y w lek ając  n a  w ierzch  d a r­
n iny  p rz y  jednoczesnym  u g n ia tan iu  p o d sk ib ia ,

R ów nież w a rte  uw agi są now e b ro n y  łą k o ­
we, lańcnchow o, zp rzed łużonym i i obu stro n n ie  
w yostrzonym i zębam i (znak A i B), n a d a ją  się 
one bow iem  n a  w szelk ie w a ru n k i upraw y ląk.

Z ale ty  p rak ty czn e  ty ch  now ości m ów ią  sa ­
m e za  siebie. N arzędzia  te  w y rab ia  i dostarcza ' 
fa b ry k a  „UNIA VEN TZK I“ Sp. Akc. w G rudzią­
dzu.

Wyjazd min. Cianoi do Hiszpanii
Miin. Ciano opuścił w  niedzielę o goda, 

13,20 Rzym, udając się z wizytą do Hiszpa­
n ii Włoskiemu ministrowi spraw zagra­
nicznych towarzyszy grupa rzeczoznaw­
c ó w .
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